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POSIEDZENIE RADY WOJSKOWEJ UW

W PRADZE
WARSZAWA (PAP). W drugiej połowie kwieibnia tar.

w stolicy Czechosłowackiej Republiki Socjalistycznej —

Pradze odbędzie się kolejne posiedzenie Rady Wojsko
wej Zjednoczonych Sił Zbrojnych Państw — Stron U-
kładu Warszawskiego.

POSIEDZENIE PREZYDIUM
RADY NAJWYŻSZEJ ZSRR

MOSKWA (PAP). Pod przewodnictwem sekretarza ge
neralnego KC KPZR, przewodniczącego Prezydium Rady
Najwyższej ZSRR Konstantina Czernienki. w piątek
obradowało na Kremlu Prezydium Rady Najwyższej
ZSRR.

Prezydium Rady Najwyższej ZSRR rozpatrzyło zada
nia Rad Deputowanych Ludowych w dziedzinie realiza
cji uchwał kwietniowego (1984 r.) Plenum KC KPZR,
a także plan najważniejszych przedsięwzięć Rady Naj
wyższej ZSRR w latach 1984—85.

IZBA REPREZENTANTÓW KONGRESU
USA NT. MINOWANIA PORTÓW

NIKARAGUI
WASZYNGTON (PAP). Izba Reprezentantów Kongresu

amerykańskiego uchwaliła w czwarlftk wieczorem, sto
sunkiem głosów 281 za — 111 przeciwko, rezolucję potę
piającą akcję zaminowania przez kontrrewolucjonistów
i CIA portów nikaraguańskich. W rezolucji wyrażony jest
sprzeciw wobec jakiegokolwiek dalszego współudziału
USA oraz wykorzystywania amerykańskich funduszy na

minowanie portów i wód terytorialnych Nikaragui.
Izba Reprezentantów podjęła rezolucję w dwa dni po

wyrażeniu przez republikański Senat podobnego, nega
tywnego stanowiska. W ocenie obserwatorów, decyzja
Kongresu jest poważnym ciosem zadanym polityce pre
zydenta Reagana w Ameryce Środkowej.

Jak oświadczył w czwartek przewodniczący Izby Re
prezentantów, demokrata Thomas O’Neill, niemal pew
ne jest, iż kontrolowana przez demokratów Izba odrzu
ci wniosek prezydenta o przydzielenie 21 milionów dola
rów na pomoc dla kontrrewolucjonistów nikaraguań
skich. I.

SPOTKANIE
W MINISTERSTWIE OBRONY ZSRR

MOSKWA (PAP). Minister obrony ZSRR, marszałek
Związku Radzieckiego Dmitrij Ustinow spotkał się
w czwartek z przebywającym przejazdem w Moskwie
ministrem obrony Nikaragui Ortegą Saavedrą.

Przedyskutowano problemy będące przedmiotem wza
jemnego zainteresowania. W spotkaniu uczestniczyli tak
że szef Sztabu Generalnego Sił Zbrojnych ZSRR, pierw
szy zastępca ministra obrony ZSRR Nikołaj Ogarkow
oraz zastępca ministra obrony, admirał Siergiej Gorsz-
kow.

PROTEST IRAKU W ONZ
NOWY JORK (PAP). Irak złożył protest w Organizacji

Narodów Zjednoczonych w związku z wrogą kampanią
prowadzoną na Zachodzie przeciwko temu państwu.

Minister spraw zagranicznych Iraku Tarik Aziz skiero
wał list do sekretarza generalnego ONZ Javiera Pereza
de Cuellara, w którym zwraca uwagę na niebezpieczeń
stwo rozpowszechnianych przez1 zachodnie środki maso
wego przekazu oficjalnych i półoficjalnych doniesień na

temat możliwości ataków wojskowych na ośrodki nauko
we i przemysłowe w Iraku. Rozpowszechniane są zwłasz
cza bezczelne groźby pod adresem Iraku z jakimi wystą
pili wyżsi urzędnicy Departamentu Stanu, minister obro
ny oraz Centralnej Agencji Wywiadowczej USA.

Zachodnie środki masowego przekazu, powołują się tak
że na spotkania amerykańsko-izraelskie na wysokim
szczeblu, na których omawiano możliwość ataków po
wietrznych na konkretne cele w Iraku.

Z prac Prezydium Rządu
Zapoznanie się z wynikami wizyty delegacji partyjno-państwowej
Bułgarii ♦ Gospodarka węglem i gazem ♦ Zaopatrzenie w leki
♦ Czyny społeczne Akty wykonawcze do ustawy o systemie

rad narodowych
WARSZAWA (PAP), Biuro

Prasowe Rządu informuje: 13
bm. Prezydium Rządu zapo
znało «ię i wynikami wizyty
delegacji partyjno-państwo
wej Bułgarii pod przewodni
ctwem sekretarza generalnego
KC BPK, przewodniczącego
Rady Państwa LRB — Todora
Ziwkowa, która przebywała w

Polsce od 2 do 5 kwietnia br.

Prezydium Rządu wskazało
na najbliższe i perspektywicz
ne możliwości rozwoju koope
racji i specjalizacji, jakie wy
nikają z „Wieloletniego pro
gramu dalszego rozwoju i po
głębiania współpracy gospo
darczej i naukowo-technicz
nej”. ------ S

Prezydium Rządu zaakcep
towało, w oparciu o podpisane
dokumenty pomiędzy Polską a

Bułgarią, harmonogram reali
zacji szczegółowych zadań, w

którym wyznaczeni zostali
członkowie rządu i terminy

/wykonania.

Oceniono gospodarką wę
glem w 1983 roku. W ubieg
łym roku wydobyto 191,1 min
ton węgla, tj. o 13 min ton.

więcej niż w> roku 1982. Po
prawiła się gospodarka wę
glem. W pełni zaspokojono
potrzeby rynku, odbudowano
zapasy, wzrósł eksport. W po
równaniu do 1982 r. zużycie
węgla na cele produkcyjne
niewiele wzrosło, co potwier
dza korzystne tendencje ra
cjonalnego i oszczędnego go
spodarowania węglem.

Prezydium Rządu podjęło
postanowienie o gospodarce
węglem w 1984 roku. Zobo
wiązano zainteresowanych mi
nistrów do rozbudowy składo
wisk węgla. Celem usprawnie
nia przewozów podniesiono
kary umowne za przetrzymy
wanie węglarek.

Podjęto decyzję o wznowie
niu importu urządzeń i tech
nologii do procesów zgazowa-
nia węgla.

Prezydium Rządu zaaprobo
wało uchwałę Rady Ministrów
o zapewnieniu warunków do
zwiększenia importu gazu
ziemnego g ZSRR. Prezydium
Rządu uznało za niezbędne
podjęcie/budowy nowego ga
zociągu i magazynu gazu w

ramach inwestycji central
nych. Przewiduje się. że w

1986 roku nowo budowany
gazociąg umożliwi zwiększe
nie importu gazu o 1 nild m

sześć.

Prezydium Rządu omówiło
także zasady tworzenia i fi
nansowania celowych rezerw

podstawowych surowców i
materiałów.

Prezydium Rządu zaaprobo
wało program intensyfikacji
produkcji wyrobów farmaceu
tycznych. artykułów sanitar
nych i sprzętu medycznego o-

pracowany przez ministra
przemysłu chemicżnego\i lek
kiego. Program przewiduje
(DOKOŃCZENIE NA STR. 2)

Pierwsze posiedzenia Wojewódzkich Komisji Wyborczych
Kraków: wręczenie nominacji

• Podział czynności Dyżury
od 18 kwietnia br.

(Inf. wł.) Wczoraj przewodniczący Rady Narodowej mia
sta Krakowa wręczył w swej siedzibie nominacje członkom
Wojewódzkiej Komisji Wyborczej z, przewodniczącym prof.
Władysławem Boruslewiczem. Po odebraniu aktów nomina
cyjnych członkowie Komisji udali się na swe pierwsze po
siedzenie.

Wojewódzka Komisja Wyborcza zapoznała się z najbliż
szymi zadaniami i trybem pracy, dokonała podziału czynno
ści między poszczególnych członków, ustaliła plan dyżurów.
Komisja nadzorować będzie zgodność procesu wyborczego
z ordynacją wyborczą.

18 kwietnia 1984 r. w godzinach od 14 do 18 w siedzibie
Wojewódzkiej Komisji Wyborczej w Krakowie przy ul. Ba
sztowej 22, I piętro, pokój nr 62 będzie dyżurował członek
Komisji Wyborczej. Telefon dyżurny Komisji — 22-33 -23.
Od 18 kwietnia publikować będziemy codziennie informacje
o dyżurach Wojewódzkiej Komisji Wyborczej, które trwać
będą do 18 czerwca 1984 r.

'

Spotkanie
związkowców

z przedstawicielami
rządu

WARSZAWA (PAP). W
Jachrance k. Warszawy
rozpoczęły się 2-dniowe ob
rady kolegium przewodni
czących ogólnokrajowych
organizacji związkowych.
W pierwszym dniu na

spotkanie z uczestnikami
przybyli przedstawiciele
kierownictwa politycznego i
państwowego kraju z człon
kiem Biura Politycznego,
sekretarzem KC PZPR Ta
deuszem Porębskim i prze
wodniczącym Komitetu Ra
dy Ministrów ds. Związków
Zawodowych, wicepremie
rem Mieczysławem F. Ra
kowskim. Spotkanie miało
przede wszystkim cel in
formacyjny, a równocześ
nie posłużyło wymianie po
glądów na temat sytuacji
społeczno-politycznej kraju,
stanu gospodarki i kierun
ków jej naprawy. Jest
to kontynuacja rozmowy
zapoczątkowanej przed 3
tygodniami na posiedzeniu
Komitetu Rddy Ministrów
ds. Związków Zawodo
wych.

02802185

Tarnów: zapoznanie zzadaniami
■■■ I ■■■
I

oraz obowiązkami jej członków
(Inf. wł.) Wczoraj w Urzędzie Wojewódzkim w Tarno

wie na pierwszym spotkaniu zebrała się Wojewódzka Ko
misja Wyborcza. Józef Gwizdak zastępca przewodniczącego
Wojewódzkiej Rady Narodowej wręczył członkom komisji
nominacje Rady Państwa. Prowadzenie obrad objął prze
wodniczący Wojewódzkiej Komisji Wyborczej, prezes Sądu
Wojewódzkiego Henryk Trunow. Podczas pierwszego po
siedzenia zebrani zapoznali się z zadaniami -i trybem pra
cy komisji oraz obowiązkami i prawami jej członków. Wy
słuchano także informacji przewodniczącego Wojewódzkiego
Biura WyhetezegA wicewojewody Zenona Musiała na te
mat przebiegu prac wyborczych i pomocy w tym zakre
sie organów administracji państwowej. Komisja ustaliła
plan pracy i podział czynności pomiędzy swoich członków.
Na wniosek Henryka Tronowa zastępcami przewodniczące
go zostali dodatkowo Zdzisław NÓwak — kierownik Wy
działu Organizacyjnego KW PZPR i Franciszek Styczeń, dy
rektor Wydziału d/s Wyznań Urzędu Wojewódzkiego. W
spotkaniu wziął udział sekretarz KW; PZPR Władysław
Plewniak i wojewoda tarnowski Stanisław Nowak, (ark)

Plenarne posiedzenie CKKP

Zwiększyć skuteczność

działań kontrolnych
WARSZAWA (PAP). Jakimi

sposobami zwiększać skutecz
ność działań kontrolnych? To

było główne pytanie, na. które
szukano odpowiedzi w toku
kolejnego plenarnego posie
dzenia Centralnej Komisji
Kontroli Partyjnej, ktÓTe od
było się 13 bm. w Warszawie.
Uczestnicy posiedzenia sięgali
— przy formułowaniu kon
kretnych zadań — do wytycz
nych zawartych w dokumen
tach i materiałach Krajowej
Konferencji Delegatów PZPR.

W obradach wzięli udział:
członek Biura Politycznego,
sekretarz KC PZPR — Miro
sław Milewski i zastępca
członka Biura Politycznego,
sekretarz KC PZPR — Wło
dzimierz Mokrzyszczak. Obec
ny był przewodniczący CKR
PZPR — Kazimierz Morawski.

referacie przedstawionym
przez przewodniczącego CKKP

Jerzego Urbańskiego podkre
ślono, że w centrum uwagi
(DOKOŃCZENIE NA STR. 2)

Posiedzenie Ogólnokrajowego
Kolegium Wyborczego

WARSZAWA (PAP). 13 bm. odbyło się, pod przewod
nictwem Jana Dobraczyńskiego, kolejne posiedzenie Ogól
nokrajowego Kolegium Wyborczego. Rozpatrzono i uchwa
lono wytyczne kolegium w sprawie przygotowania, orga
nizacji i szczegółowego trybu przeprowadzania przedwybor
czych zebrań oraz zasad. konsultowania kandydatów z list

wojewódzkich. Dokument ten stanowiący wypełnienie prze
pisu art. 42 ust. 5 ordynacji wyborczej do rad narodowych,
zawiera szereg konkretnych wskazań odnośnie jednego
z najważniejszych etapów kampanii wyborczej, tj. konsul
towania kandydatów na radnych na przedwyborczych ze
braniach. Postanowiono, że wytyczne zostaną niezwłocznie
przekazane kolegiom wyborczym i ogniwom PRON wszy
stkich szczebli.

Ogólnokrajowe Kolegium Wyborcze ustaliło także wzory
druków zgłoszeń wspólnych list kandydatów na radnych
przez kolegia wyborcze do komisji wyborczych oraz towa
rzyszących zgłoszeniom, zgodnie z wymogami ordynacji
wyborczej, oświadczeń o zgodzie na kandydowanie w wy
borach do rady narodowej.

St. Opałko wśród aktywu ZW ZSMP w Tarnowie

W pozyskaniu młodzieży
liczy się realny program

(Inf. wł.) W Tarnowie odby
ło się wczoraj spotkanie Se
kretariatu KW PZPR na czele
z członkiem Biura Polityczne
go KC, I sekretarzem KW
PZPR S. Opałką, z kierowni-
ctjwem ZW ZSMP. Podczas
spotkania omówiono główne
kieirunki współpracy. Pozyty
wnie oceniono kształtowanie
sie nowego partnerskiego mo
delu współdziałania. Wiele u-

wagi poświęcono sprawom or
ganizacyjnym. Jednym g waż

niejszych zadań jest umacnia
nie dyscypliny członków
Związku. Od tego zależy siła
oddziaływania ZSMP m. in.
szkołach i zakładach pracy.'
Stwierdzono, że Związek po
winien zwrócić szczególną u-

wagę na pobudzanie politycz
nej, społecznej i kulturalnej
aktywności młodzieży. ZSMP
odbudowuje już swoją pozy
cje w środowisku, występuje

(DOKOŃCZENIE NA STR. 2)
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Jak minął marzec?
Zatrudnienie: przemysł 136,8 tys. osób; budownictwo 67,6 tys.
(w tym 30,8 tys. robotników); na budowach eksportowych — 9,2
tys. 0 Wkłady oszczędnościowe rosną, ale wolniej niż przed ro
kiem 4'* Oddano 496 mieszkań, w tym 229 zaległych z ub. roku

40. rocznica sformowania
Pułku Lotnictwa Myśliwskiego „Kraków"

(Inf. wł.) Mamy za sobą już przed rokiem. Wydajność pra-
trzeci miesiąc roku i pierw- cy mierzona wartością pro-
szą jego ćwiartkę. Według dukcji sprzedanej na jednego
wstępnych danych--Wojewódz- zatrudnionego, była wyższa niż
kiego' Urzędu Statystycznego w ub. roku o 6,3 proc., w tym
w I kwartale br. produkcja w Hucie im. Lenina o 7 proc,
sprzedana krakowskiego prze
mysłu zamknęla-się
95,6 mld zł i była, lić
nach porównywalnych, wyższa
o 4,5 proc, niż przed rokiem,

głego róku. W dalszym ciągu
w sposób budzący wielki nie
pokoi rozszerza się front in
westycyjny, przy czym wydłu
żają się cykle realizacyjne. W
końcu marca mieliśmy w na
szym województwie^ 1030 pla
ców i linii budów (w tym 13
o wstrzymanych robotach) wo
bec 909 przed rokiem. Kra
kowskie budownictwo zatrud
niało 67,6 tys. osób, w tym
na stanowiskach robotniczych
w produkcji podstawowej za
ledwie 30,8 tys. osób. Na bu
dowach eksportowych zatrud
nionych było 9,2 tys. osób, czy
li o 500 osób więcej niż w a-

Przeciętne wynagrodzenie
wartością miesięczne w przemyśle wy-

eząc wfe- niosło w ciągu I kwartału br.
16 933 zł i było wyższe o 3579
zł^niż w ubiegłym roku, w sa-

przy czym w samym marcu mym zaś marcu średnia płaca
nastąpił niewielki (0,2 proc.) wyniosła 16 590 zł.
spadek. Największy spadek Budowlani w ciągu trzech
produkcji zanotowano-w Za- miesięcy przekazali do użytku
kładach Przemysłu Tytoniowe- 496 mieszkań, przy czym trze-

go i Zakładach Przemy służba wyraźnie zaakcentować, że

Mięsnego. Krakowski prze- w tej liczbie ‘ mieści się 229
mysł zatrudnia 136,8 tys. osób mieszkań, które przeszły w

czyli o 2,4 tys. osób mniej niż niechlubnym spadku z ubie- (DOKOŃCZENIE NA STR. 8)

(Inf. wł.). Równo przed 40
laty 15 kwietnia 1944-roku do
wódca 2. Pułku Nocnych Bom
bowców „Kraków’* płk Józef
Smaga zameldował o sformo
waniu pułku i przystąpieniu
do bojowego szkolenia załóg.
Skąd więc wzięła się nazwa

„Kraków”? — zapytałem wy
bitnego znawcę historii pol
skiego lotnictwa płk. dra Zy
gmunta Bulzackiego.

Sprawa jest bardzo proza
iczna, kiedy rozmawiałem z

płk. Smagą powiedział mi, ie
ponieważ istniał już pułk
wtedy „Warszawa” zrodziła się
wśród lotników propozycja
aby następnemu pułkowi na
dać nazwę „Kraków”. Tego z
nikim nie uzgadniano tylko w

pewnym momencie ta nazwa

pojawiła się na kilku pis
mach. Nikt nie protestował i...
tak zostało do dzisiaj.

W nocy i 11 na 12 września
1944 nastąpił bojowy chrzest
— 15 załóg pułku wykonało 50
lotów bojowych nad prawo
brzeżną częścią Warszawy. Na
pozycje zajęte przez niemiec
kie jednostki pancerne zrzu
cono 7 ton bomb. Następnej
nocy poczciwe i niezawodne
„kukuruźniki”, za sterami któ
rych siedzieli piloci „Krako
wa” nadleciały nad Warszawę
ze zgoła innymi ładunkami.
Była to broń, amunicja, żyw
ność i leki dla bohatersko
broniących się powstańców.

Później samoloty „Krakowa”
latały nad Piłą, umocnieniami
Wału Pomorskiego i Kołobrze
giem. ńyły też loty nad Odrą
w czasie kwietniowej operacji
berlińskiej. Po wojnie zaś
zmieniał się sprzęt, jego prze
znaczenie, zadania i miejsce
(DOKOŃCZENIE NA STR, 2)

Prezydium RW PRON Ziemi Tarnowskiej

Mteds województwo nie może
robić małych kroczków

(Inf. wł.) Wczoraj, w Tarno
wie obradowało Prezydium
RW PRON Ziemi Tarnowskiej
pod przewodnictwem Jana
Kuczka. Tematem posiedzenia
było omówienie projektu wo
jewódzkiego programu wybor
czego oraz zatwierdzenie ma
teriałów na plenarne posie
dzenie Rady Wojewódzkiej,
które odbędzie się 17 kwiet
nia br.

Projekt wojewódzkiego pro
gramu wyborczego do 15 ma
ja będzie konsultowany na

przedwyborczych spotkaniach
z» społeczeństwem. Po nanie
sieniu zgłoszonych wniosków
i uwag, program będzie za
twierdzony przez plenarne po
siedzenie RW PRON w dniu
21 maja br.

_

W trakcie dyskusji omówio
no stanowisko komisji spo
łeczno-gospodarczych odnośnie
poprawy warunków socjal
nych ludności województwa.
W stanowisku stwierdza się,
że wprawdzie należy wysoko
ocenić troskę włada woje
wódzkich o zaspokojenie po
trzeb mieszkańców, tym nie
mniej jeszcze w wielu dzie
dzinach sytuacja wymaga
znacznej poprawy. ---

Zdaniem komisji więcej u-

wagi poświęca się poziomowi
życia ludzi w mieście niż na

wsi.

Wiele uwagi powinno się
poświęcić remontom Istnieją
cych budynków mieszkalnych,
(DOKOŃCZENIE NA STR. 2)

Rejestracja
Związku Artystów

„Polska Sztuka

Użytkowa14
WARSZAWA (PAP). De

cyzją prezydenta m. st.

Warszawy został zareje
strowany Związek Arty
stów „Polska Sztuka Użyt
kowa” s siedzibą w Domu
Artysty Plastyka w War
szawie. Związek zrzesza

twórców sztuki użytkowej
działających w dziedzinach:
architektury wnętrz, wy
stawiennictwa, konserwa
cji. ceramiki. Dążyć będzie
do zagwarantowania odpo
wiedniej roli ich twórczo
ści w życiu społeczno-go
spodarczym kraju 1 zapew
nienia uczestnictwa jego
członków w rozwoju i u-

powszechnieniu kultury na
rodowej.

Ferie wiosenne

od 19 do 24 kwietnia
WARSZAWA (PAP). Jak

informuje Ministerstwo O-
światy i Wychowania, wio
senne fęrie szkolne przy
padają w terminie od 19
do 24 kwietnia włącznie.

Z kart „Białej Księgi"

15 kwietnia

Straty gospodarki polskiej
wskutek restrykcji amerykańskich

Przypominamy: do 15 kwietnia możesz

zgłosić swoje uczestnictwo
w I Konkursie Śpiewaków Amatorów

w „Grotesce”

„Pudieroki"
Już 15 kwietnia 1984 r.

o godz. 17.00 Teatr „Grote-
. a” zaprasza na premierę

orzedstawienia pt. ^ PU-
ĆHEROKI. Jest to barwne,
wesołe widowisko oparte
na obrzędach wiosennych
i wielkanocnych. Autorem
j/reżyserem jest Zbigniew
Poprawski, scenografia El
żbieta Oyrzanowska-Zielo-
nacka, muzyka Janusz
Mroczek, choreografia
Henryk Duda. Przyjdźcie
dzieci i dorośli, albowiem
przedstawienie to umili
Dowitamie wiosny wszyst
kim widzom, niezależnie
od wieku.

WARSZAWA (PAP). W his
torii stosunków międzynarodo
wych istnieje niewiele przykła
dów tego rodzaju wrogiej
kampanii, jaką Stany Zjedno
czone prowadziły ostatnio i
prowadzą nadal wobec Polski.
W latach 1980—83 — co do
kumentuje niedawno wydana
„Biała Księga” — w ślad za

próbami izolacji naszego kra
ju na arenie międzynarodo
wej i nasiloną agresją pro
pagandową, USA podjęły
wiele konkretnych posunięć
zmierzających do zadania jak.
największych strat polskiej
gospodarce.1

W publikacji szczegółowo
wymienione są wszystkie re
strykcje i ograniczenia wpro
wadzone w tym okresie
przez kraje zachodnie, zwła
szcza przez Administrację a-

mefykańską. Przeprowadzono

również — i konieczności sza
cunkowy — rachunek strat,
jakie wskutek tego poniosła
nasza gospodarka, a więc i
całe społeczeństwo.

Gwałtowne ograniczenie
nowych kredytów dla nasze
go kraju spowodowało ogrom
ne zmniejszenie importu, w

tym zaopatrzeniowego, stano
wiącego do czasu tej decyzji
jedno z najistotniejszych źró
deł dostaw surowców i mate
riałów dla naszego przemysłu.
W latach 1981 i 82 straty do
chodu narodowego powstałe
wskutek drastycznego spadku
tego importu wyniosły eo

najmniej 9 mld dolarów. W

rzeczywistości wysokość tych
strat przekracza 12 mld dola
rów, gdyż trzeba mieć na

względzie możliwość wzrostu,
a nie spadku (co miało miej
sce) dochodu narodowego w

beznormalnych warunkach,
ograniczeń importu.

Restrykcje kredytowe
warły wyraźny wpływ na

spadek importu już w 1981
roku, co wynikało z negatyw
nej oceny zdolności kredyto
wej Polski przez zagranicz
nych wierzycieli. Natomiast
nowe restrykcje kredytowe i
inne posunięcia w 1982 r. w

przeważającej mierze wyni
kały z motywacji politycz
nych. Znane są fakty wycofa
nia gwarancji przez rządy,
gdy udzielenie kredytów eks
portowych, było już przyrze
czone lub znajdowało sie w

o tatnłej fazie uzgodnień. O-
graniczenia importowe w 1982
r. — czytamy w publikacji —

szczególnie drastycznie wystą
piły w imporcie ze Stanów
Zjednoczonych, który spadł o

ponad 80 proe. i wynikał

wy-

głównie z gwałtownego ogra-
niczenia importu zbóż.

Mimo więc trudności meto
dologicznych rachunku, kwo
ta ok. 10,5 mld dolarów wy-
daje się właściwie odzwier
ciedlać I skałę poniesionych
przez Polskę strat w latach
1982—83. W przeciwieństwie
do strat z 1981 r., straty te w

przeważającej mierze przypi
sać trzeba restrykcjom kredy
towym motywowanym poli
tycznie, a nie ekonomicznie.

Mniejsze, choć również
wymierne skutki miało zawie
szenie pod koniec 1982 r.

przez prezydenta Reagana
Klauzuli Najwyższego Uprzy
wilejowania wobec eksportu
z Polski na rynek USA. Brak
możliwości korzystania z tej
klauzuli niemal autonjatycz-
(DOKONCZENIE NA STR. 8)

DO15 KWIETNIA 1984 R. można nad
syłać zgłoszenia na I Konkurs Śpiewa
ków Amatorów Polski Południowej. Or
ganizatorami są: Wojewódzki Ośrodek

Kultury, Szkoły Muzyczne I i II Stopnia
w Nowym Sączu — patronat nad impre
zą objęła Katedra Wokalistyki Afźcademii

Muzycznej w Krakowie i „Gazeta ) Kra
kowska”^

ZGŁOSZENIA przesyłać trzeba do Wo
jewódzkiego Ośrodka Kultury, ul. Jagiel
lońska 28. 33-300 Nowy Sącz (telefony:
238-55, 224-90 —..wewn. 3) — do 15 kwiet
nia 1984 r.

PRZESŁUCHANIA konkursowe odbędą
się 3 i 6 maja 1984 r„ w Nowym Sączu,
w Państwowej Szkole Muzycznej, ul.

św. Ducha 12.

Kto może wiląć udział w konkursie?

Mężczyźni 1 kobiety do lat 30, którzy nie

ukończyli azkoły muzycznej II atapńia w

zakresie śpiewu solowego oraz nie .pracu
ją zawodowo jako śpiewacy dłużej niż
10 miesięcy. Z konkursu wyłączeni są stu
denci Akademii Muzycznej.

Występujący w konkursie muszą przy
gotować 2—3 dowolne utwory, w tym
przynajmniej jedną pieśń lub arię polską
z towarzyszeniem fortepianu.

ZDOBYWCY DWÓCH PIERWSZYCH
MIEJSC BĘDĄ MIELI PRAWO UBIE
GAĆ SIĘ O PRZYJĘCIE NA WYDZIAŁ

WOKALNO-AKTORSKI AM W KRAKO
WIE BEZ EGZAMINU WSTĘPNEGO ZE
ŚPIEWU. OPROCZ TEGO PRZEWIDZIA
NE SĄ NAGRODY DLA ZDOBYWCÓW
OŚMIU PIERWSZYCH MIEJSC.

Przypominamy:
Zgłoszenia na Konkurs Śpiewaków Ama

torów w Nowym Sączu należy przesyłać
do dnia 15 kwietnia 1984 r.

......... ..i . .... b
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Pierwsze posiedzenie
Komisji Młodzieżowej

r KK PZPR
Wczoraj odbyło się I posie

dzenie Komisji Młodzieżowej
KK PZPR, którą prowadził
jej przewodniczący Zdzisław
Kosiński.

W obradach komisji ucze
stniczyli: Leszek Miller
— kierownik Zespołu ijs Mło
dzieży

' Komitetu Centralnego
PZPR oraz Władysław Kacz
marek — kekretarz KK PZPR.

W ożywionej dyskusji wy
mieniono poglądy nt. miejsca
i roli komisji w całokształcie
działań podejmowanych przez
instancję krakowską w spra
wach młodzieży Członkowie
komisji wskazali na pilną po
trzebę realizacji . już przyję
tych programów.i uchwał w

sprawię młodego pokolenia i
tworzenia atmosfery dla
współdziałania organizacji
młodzieżowych. Posiedzenie
zakończono przyjęciem pro
gramu działania komisji na

rok 1984.

L. Miller zapoznał się
s działalnością wychowawczą
prowadzoną przez Nowohuc
kie Centrum Kąltury i spot
kał się w obecności sekreta
rza KK PZPR Wł. Kacz
marka z 60-osobową grupą
aktywu Związku Młodzieży
Wiejskiej.

Wizyta literatów

z Wietnamu

w Krakowskim

Oddziale ZLP

W dniach 12 i 13 kwiet
nia br. odwiedziła Kraków
przebywająca w naszym
kraju, na zaproszenie Mi
nisterstwa Kultury i Sztu
ki, delegacja Zarządu
Głównego Związku Pisarzy
Wietnamu w osobach: TE
HANH poeta, przewodni
czący Rady Tłumaczy,
NGUYEN XUAN SANH
poeta, członek Rady Tłu
maczy, pierwszy tłumacz

poezji A. Mickiewicza (1955-
1968).

Goście złożyli wizytę w

Wydawnictwie Literackim,
zwiedzili zabytki Krakowa
oraz spotkali się z władza
mi Zarządu Oddziału
Związku Literatów’ Pol
skich. Tematem rozmowy
była rri. in. sprawa przy
gotowań do wydania
Wietnamie antologii współ
czesnej poezji polskiej.
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Młodzież wiejska
o swoich problemach

Wczoraj odbyła się w

Krakowie ■Wojewódzka
Narada Aktywu Wiejskie
go ZSMP. W referacie
wprowadzającym do dys
kusji sekretarz ds. mło
dzieży wiejskiej ZK ZSMP
— Bolesław Pulchny
przedstawił najbardziej
nabrzmiałe problemy
członków organizacji mie
szkających na wsi. Dużo

miejsca poświęcił sprawom
kultury w środowisku
wiejskim i doborze odpo
wiedniej kadry do pracy
na wsi.

W czasie kilkugodzinnej
dyskusji poruszano tematy
związane z zaopatrzeniem
wsi w nawozy, mówiono o

złych zasadach kontrakta
cji, dużo miejsca poświę
cono budownictwu wiej
skiemu i kredytom przy
znawanym młodym rolni
kom. Głównym tematem

poruszanym przez przed
stawicieli młodzieży wiej
skiej była zbliżająca się
kampania wyborcza. W ra
dach narodowych powinno
znaleźć się jak najwięcej
młodych. Tylko wtedy mo
żna liczyć na zaintereso
wanie się wyższych in
stancji nrobiemami pokole
nia, które za lat parę bę
dzie decydowało o socjali
stycznym kształcie nań-
stw’a polskiego. (mi)

Z dalekopisu
(m) W PIĄTEK o godzinie

15.38 według czasu środko
woeuropejskiego w bazie
Fdwards w Kalifornii wylą
dował po siedmiu dniach lo
tu amerykański wahadło
wiec „Challenger”.

Wahadłowiec z 5-osobową
załogą na pokładzie — zgod
nie z pierwotnym planem —

miał wylądować w bazie

Cap Canaveral, ale ciężkie
chmury wiszące nad Florydą
uniemożliwiły lądowanie w

tej bazie.

LEŚNICY fińscy ustalili, że

największy w całym kraju
świerk rośnie w gminie Mu-
urame. Najbardziej cieszy ich
fakt, że drzewo to, mimo 131
lat, a więe wieku sędziwego,
nadal rośnie. Tylko w ub.
roku przybyło mu jeszcze 13
cm.

Dziś świerk — rekordzista
ma 42,3 m wysokości. U pod
stawy jego średnica osiągnę
ła 2 metry.

W KATASTROFIE górni
czej w kopalni złota w RPA

położonej na wschód od Jo
han nesburga, zginęło 2 górni
ków, 4 innych uznano za

zaginionych. W wypadku,
2.490 m pod powierzchnią
ziemi zostało także rannych
7 górników. Wszyscy poszko
dowani byli Murzynami.

W ciągu ostatnich 20 lat w

RPA zginęło w katastrofach

górniczych ponad 10 tys.
czarnych górników.

=

Z prac Prezydium Rządu
(DOKOŃCZENIE ZE STB. 1) 31.671 podjęło prac# i nadal kres ich upoważnień do «4a-

rozbudowę i modernizację za- ją wykonuje. 2956 osób uzna- nowienia prawa miejscowego
kładów produkcyjnych, pta- no za nie pracujące z przy- oraz zasady organizacji i fuin-
cujących na potrzeby służby czyn usprawiedliwionych. Do kcjońowania urzędów tych or-

zdrowia, celem poprawy za- wykazu osób uporczywie u- ganów. Uregulowane zostanie
opatrzenia oraz zmniejszenia chylających się od pracy podporządkowanie .radom na-

kosztowmego importu. wpisano 2996 obywateli. Z rodowym przedsiębiorstw, za-

Podjęto postanowienie o- grupy tej 806 osób podjęło kładów’ 1 innych jednostek
kreślające warunki rozwoju pracę. Zapoznano się również państwowych. Stosownie do
produkcji w oparciu o środki z informacją o wykonywaniu ustawy przyjęta rozwiązania
'Własne przedsiębiorstw, kre- robót publicznych. W stycz- zmierzają do przekazania ra-

dyty bankowe i ulgi podatko- niu br. prowadzono je na te- dom narodowym większych
we bez udziału dotacji budże- renie 31 województw, a brało kompetencji, zwłaszcza z za-

towych. w nich udziały760 osób uję- kresu rolnictwa, budownictwa.
Prezydium Rządu omówiło tych w ewidencji upo-rczywię handlu, usług i drogownictwa,

projekt uchwały Rady Mini- uchylających się od pracy. Rozporządzenia wejdą w ży-
strów o czynach. społecznych Prezydium Rządu uznało cię równocześnie z ustawą w

i pomocy państwa w ich or-, prawidłowość realizacji posta- dniu 17 czerwca br.
ganizówaniu i realizowaniu. nowień ustawy o postępową-

'

Terenowe organy adinini-, niu wobec osób uchylających
stracji państwowej zostały się od pracy. Zalecone kiero- Prezydium Rządu przyjęło
zobowiązane do udzielania po- wać do pracy w zakładach projekt rozporządzenia Rady
mocy materialnej i technicz- pojedyncze osoby spośród Ministrów regulującego zasa-

nej w przygotowywaniu i re- wpisanych do ewidencji, a dy odpłatności za nabycie
alizacji przedsięwzięć wyko- nie cale grupy, celem zapew- przez Rolnicze Spółdzielnie
nywanych w ramach czynów nienia im- warunków do pra-1 Produkcyjne na własność nie-
społecznych. Łączne rozmiary widłowej adaptacji jawodo- ruchomości rolnych, stanowią-
pomocy finansowej będą się- wej.

'

. . ■' c.ych własność państwa. Spół-'
gać do 70 proc, wartości czy- Zobowiązano ministra pra- dzielniom przyznano ulgi w

nu. W uzasadnionych przy- cy. płac i spraw socjalnych do spłacie należności za nabyte
padkach pomoc finanso-wa pilnego wykorzystania wnio- nieruchomości rolnfe, stasowa-

inoże być zwiększona do 30 śków, jakie zgłoszono na Kra- ne; dotychczas wobec rolni-
proc. wartości czynu spolecz- jcwej Konferencji Delegatów ków indywidualnych. Zastoso-
nego. PZPR, odnoszących sie do za- wano też zachęty do przedter-

Nowe rozwiązania prawne ostrzenia rygorów wobec osób minowego spłacania rozłożo-
przewidują -również zachęty uchylających się od pracy w ńej na raty należności,
dla jednostek gospodarczych ramach stosownych uregulc-
do nieodpłatnego przekazywa- wań' prawnych.
nia środków obrotowych na Następnie zapoznano się z Prezydium Rządu zapoznało
realizację czynów spolecz- informacją o funkcjonowaniu sie z napływającymi od ins-
nych. ustawy o wychowaniu w trze- tancji partyjnych i organów

Prezydium Rządu zapozna- źwości i przeciwdziałaniu al- administracji państwowej bi
ło się z ocenami stanu wdra- koholizmowi. formacjami o wykorzystywa-
żania i stosowania trzech u- Prezydium Rządu przyjęło niu zmiany cen zaopatrzenio-
staw dotyczących przeciw- wnioski zmierzające do dal- wych- przez niektóre przed-
działania zjawiskom patologii szego, konsekwentnego wypeł- siębiorst-wa do podwyższania
społecznej. niania zapoczątkowanych dizia- cen umownych artykułów

Prezydium Rządu przyjęło łań. przemysłowych w celu osią-
wnioski organizacyjne doty- Zgodnie z ustawą ściśle bę- gania wysokich zysków. Prze
czące poprawy sadownictwa da egzekwowane postanowię- prowadzone kontrole wykaza-
dla nieletnich. Podkreślano nia o przeciwdziałaniu alko- ly przypadki naruszania po-
ootrzebe szerszego stosowania holizmowi środkami prawny- stanowień uchwały Rady Mi-
uprawnień nadanych instytu- mi, organizacyjnymi i medy- nistrów, ograniczającej wzrost

cjom tóorganizacjom społecz- cznymi. Kontynuowane będą cen umownych artykułów
nym w celu przeciwdziałania wysiłki wychowawcze i o- przemysłowych do 10 procent,
przestępczości nieletnich. światowe z myślą o podnie- j.

Stosownie do postanowień sieniu kultury spożycia alko-
ustawy z 26 października 1982 holu. '

Prezydium Rządu, w nawią-
rc.ku w sprawie postępowania Przyspieszone zostały prace zaniu do uchwały Rady Mini-
wobec osób Schylających sie nad przygotowaniem aktów strów powziętei w obronie in-
od pracy do końca 1983 roku wykonawczych do ustawy o teresu społecznego, zobowią-
objęto ewidencją 53.196 męż- systemie rad narodowych i zało ministrów: ds. cen, han-
czyzn w wieku od 13 do 45 samorządu terytorialnego, dlu wewnętrznego i usług, fi-
lat którzy przez okres co naj- Rozpatrzono pakiet projektów nansów oraz organy założy-
rrniei 3 miesięcy nie pracowa- rozporządzeń Rady Ministrów cielskie do wzmożenia kon-
li lub nie uczyli się. Służby które określać będą uprawnie- troli cen i zaostrzenia sankcji
zatrudnienia skierowały do nia terenowych organów ad- za naruszanie obowiązujących
pracy 44.399 osób, z których, ministracji państwowej, za- zasad.

Jak minął marzec?
(DOKOŃCZENIE ZE STB 1)

nalogicznym okresie roku po
przedniego. Przeciętne wyna
grodzenie miesięczne w 1 kw.
br. wyniosło 15 658 zł i było
wyższe o 3841 zł niż przed fo
kiem. zaś w samym marcu

tyyniośło' 14 839 zł. Ńa koniec
marca w krakowskich zakła
dach pracy pozostawało 7,9
tys. wolnych miejsc pracy, w

tym 6,5 1 tys. dla robotników,
wobec 10 tys. przed miesiącem
i 11,7 tys. przed rokiem.

W rolnictwie obserwuje się
wnil "opytu na- zwierzęta
hodowlane, ceny prosiąt na

W pozyskaniu młodzieży
liczy się realny program

(DOKOŃCZENIE ZE STB. 1) przed zbliżającą się kampanią
z programem atrakcyjnym sprawozdawczo-wyborcza w

także dla młodzieży niezrze- Związku. Założenia programo-
szonej. Ma to duże znaczenie we — stwierdzono — wyma

uniwersalny UNHZ-
500 nowy, snopowiązałkę WC 5 —

sprzedam. Włodzimierz Migdał,
Łapczyca 189 k. Bochni.

g-2288
ZASTĘPCĘ GŁÓWNEGO KSIĘGOWEGO

ZATRUDNI natychmiast
Przedsiębiorstwo Sprzętu i Transportu

Wodno-Meiioracyjnego w Krakowie,
ul. Boh. Stalingradu 13, teł. 22-80-19

Warunki pracy i płacy do omówienia.

C^X3000<XXXXXX«XXXXXXXXXSnO!!XX5CWOOCSOOOOO«SO

SPÓŁDZIELNIA KÓŁEK ROLNICZYCH

MICHAŁOWICE, z siedzibą w Młodziejowicach
pilnie zatrudni -

GŁÓWNEGO KSIĘGOWEGO
z praktyką

Spółdzielnia zapewnia mieszkanie funkcyjne.
Dojazd z Krakowa autobusami PKS z dworca przy

ul. Bosackiej, tel. 22-07-21, wewn. 31.
C0O(XXXXXXXXXXXXX»O00OKXXXX5SXX300000CXXXJd

Zarząd Wytwórni Wyrobów z Latexu
Spółdzielni Pracy „Pol-Gum”

w Krakowie ul. Wrocławska 48/50

przyjmie natychmiast do pracy przy produkcji

rękawic medycznych:
8 KOBIET

4 MĘŻCZYZN
oraz mechanika samochodowego — praca

na 1 zmianę.
Przy produkcji rękawic medycznych praca odbywa

się w systemie 2 zmianowym.
Zakłady produkcyjne znajdują się w Krakowie przy

ul. Szlak 42 i ul. Dekerta 18.

Zapewnia się wysokie wynagrodzenie w akordzie.

Informacji udziela i przyjmuje zgłoszenia Dział
Służb Pracowniczych Spółdzielni Kraków, ul. Wro
cławska 48/50, telefon 33-65-13.

targowiskach są wyższe o 1/3
niż przed rokiem, a ceny ja
łówek o 19 proc. Jednocześnie
znacznie obniżyły się ceny
zbóż -- o ponad 15 proc. —

pasz o 20 proc, i ziemniaków.
Na skutek bonifikaty znacznie
wzrosła sprzedaż nawozów
sztucznych. Rolnikom dostar
czono już znaczne ilości siew
nych zbóż kwalifikowanych,
natomiast brakuje ok. 3300
ton sadzeniaków.

Stan oszczędności w insty
tucjach oszczędnościowych wy
niósł na koniec marca br. 30,5
mld zł i wzrósł w ciągu ostat
niego miesiąca o 300 min zł.

zaś od początku roku o 1,3 mld
zł czyli jest to o 200 min mniej
niż przed rokiem.

Koszty utrzymania — liczo
ne w skali całego kraju —

w styczniu br. wzrosły w go
spodarstwach domowych pra
cowników gospodarki uspo
łecznionej o 17,3 proc., w ro
dzinach chłopskich o 18,5
proc., u emerytów i rencistów
o 12,3 proc. Wydatki na żyw
ność wzrosły średnio o 8—11
"mc., na napoje alk-oholowe o

37 proc., na artykuły nieżyw-
nościowe o 13—15 proc, i na

usługi o 14—23 proc.
(jb)

gają jeszcze jednak modyfika
cji Chodzi o program mniej
rozbudowany, lecz realny do
wykonania: Tylko takim pro
gramem można pozyskać mło
dzież. 1 i

W trakcie spotkania omó
wiono również zadania zwią
zane z obchodami 40-lecia
PRL i wyborami do rad naro
dowych. (wąs)

STOLARZY zatrudni pracownia
stolarska — Marian Sleboda, Wa-
wrzeńczyce 432, teł. 52. Zape
wniam mieszkanie i wyżywienie.

g-2225

CIĄGNIK C-323 — sprzedam. An
toni Chorahik, Myślenice, ul. Zdro
jowa 122 g-2358

WYROWNIARKĘ 30 em, blaty 75
cm — aorzedam. Rabka, Sądecka
50. ‘ g-2558

DYWAN 2,5X3,5. oliwkowo-złoty —

okazyjnie sprzedam. Kraków, To-
polnickiego 28, , g-2559

SILNIK Leyland SW 408 — sprze
dam, Jodłownik, tel. 84.

g-3509

LODÓWKĘ „Szron” — sprzedam.
Kraków, os. Kolorowe 20/47.

g-2574

NOWO otwarty aklep gospodarczy
„Mix” zaprasza, do współpracy
producentów atrakcyjnych towa
rów — Armatys, Kraków, ul.
Grodzka 13, tel. 22-32-08.

g-2351

KBAJS-wywrotka 12 T — sprze
dam. Bochnia, Chodeniee 178.

£-2372

ZASTAVĘ 1103 p — sprzedam.
Teł. 11-38-87, po godz. tS.

g-BW

SPRZĄTANIE wngtrs po remon
tach — Dąbrowski, teł. grzeczno
ściowy 44-80-90, po godz. 15.

g-1787

MASZYNĘ kelnerską „Soeure” —

sprzedam. Tel. 22-88-53.
g-288*

POLONEZA rocznego — zamienią
ne „malucha”. Tarnów, Promien
na 13/44. g-2695

NOWĄ samratarką 190 1 — za
mienią na nową pralką automa
tyczną. Tel. 37-12-70. g-3891

SKODĘ lit L, rok 1974, etan 4e-
bry — sprzedam, Bronowie*. tek
Mlp*2Ą g-B44

Zwiększyć skuteczność

działań kontrolnych
(DOKOŃCZENIE ZE STB. 1)

CKKP powinny się zjialeźć
tak istotne zagadnienia jak:
umacnianie jedności ideowej
i zwartości organizacyjnej
partii w oparciu o zasady Sta
tutowe i treści zawarte w de
klaracji „O co walczymy, do
kąd zmierzamy'’, dbałość o

przestrzeganie statutowej za
sady jedności praw i obowiąz
ków członków partii, niezależ
nie od zajmowanych stano
wisk czy sprawowanych fun
kcji; kształtowanie właściwe
go klimatu w stosunkach mię
dzyludzkich oraz praktyczne
stosowanie rzeczowej i szcze
rej krytyki i ’

samokrytyki;
WSiPÓłdziałanie z ^instancjami
oraz.. POP w prawidłowyrń
wdrażaniu „Głównych założeń
polityki kadrowej PZPR”;
walka x niegospodarnością,
marnotrawstwem, narusza
niem dyscypliny zawodowej
oraz stanowcze reagowanie na

przejawy niewłaściwego sto
sunku do wykonywania pla
nów oszczędnościowych i an
tyinflacyjnych, a także nie
rzetelności w ustalaniu cen

niezgodnie z rzeczywistymi
kosztami produkcji; walka o

Młode województwo nie może

robić małych kroczków
(DOKOŃCZENIE ZE STB l)

// -

tak aby zaniedbania w tej
dziedzinie nie zwiększały je
szcze i tak ogromnej kolejki po
nowe mieszkania. Zgodnie z po
stanowieniem Rady Krajowej
PRON chcerny po haśle budo
wy 1060 szkół spróbować
istniejącym placówkom o-

światowym pomóc w zapew
nieniu jak najlepszego wypo
sażenia materialnego.

W celu polepszenia komuni
kacji w "województwie powin
no się pomóc w stworzeniu
odpowiedniego zaplecza tech
nicznego i taboru dla PKS i
WPK. Czas wreszcie zacząć
realizację planów budowy
obwodnicy tarnowskiej i ma
gistrali tramwajowej. Wiele
się robi aby polepszyć bazę
służby zdrowia w wojewódz
twie. Musimy jednak mieć
świadomość, że nawet po od
daniu w 1988 do użytku szpi
tala wojewódzkiego, liczba łó
żek szpitalnych w Tarnowskiem
osiągnie średnią krajową z—

1974 roku. Nie mniej ważne
dla zdrowia mieszkańców wo
jewództwa jest zanalizowa
nie przyczyn dewastacji śro
dowiska naturalnego i wycią
gnięcie z tego wniosków.

W „Krakowskiej Kuhiicy"
Młodość i poezja — te wczo

raj niepodzielnie opanowały
„Krakowską Kuźnicę”. Młodość
wnieśli uczniowie szkół śred
nich; poezja — ta stała się
przyczyną wzruszeń, skupie
nia, zasłuchania. Obcowanie
ze słowem. Obcowanie z pi
sarstwem Szymborskiej, I-
waszkiewucza. Lipskiej, Bursy,
Różewicza, Tuwima. Harasy
mowicza. Nowaka. Jalu
Kurka. Ich utwory bowiem
wybrali młodzi ludzie — lau
reaci konkursu recytatorskie
go zorganizowanego przez
„Krakowską Kuźnicę” i Kura
torium Oświaty i Wychowa
nia z okazji 40-lecia PRL.
Laureaci wyłonieni w elimi
nacjach szkolnych spośród 325
uczniów! O tym jak trudny
miało wybór jury, pisać nie
będziemy. Za oficjalnym pro
tokołem, odczytanym przez
Jana Giintnera, podamy tyl

Straty gospodarki polskiej
(DOKOŃCZENIE ZE STB 1)

nie eliminuje możliwość eks
portu wielu towarów przemy
słowych na ten rynek, gdyż
powoduje istotny wzrost o-

płat celnych na towary im
portowane z Polski. Łączne
straty z tego tytułu w 1983 r.

można oszacować na ponad 70
min dolarów, a dotyczą one

w szczególności eksportu tka
nin i konfekcji, \vyrobów hut
niczych, chemikaliów, łożysk
tocznych i farmaceutyków.
Straty wynikające z braku
KNU będą narastać. Nawet

po przywróceniu KNU trzeba
by ok. 2—3 lat na odtworze
nie naszej poprzedniej pozycji
eksportera wielu wyrobów na

rynek amerykański.
Nie należy również zapomi

nać — czytamy w „Białej
Księdze” — o stratach ponie
sionych przez Polskę wskutek
innych restrykcji gospodar

40. rocznica sformowania
Pułku Lotnictwa Myśliwskiego „Kraków11

(DOKOŃCZENIE ZE STB. U

stacjonowania pułku. W la
tach pięćdziesiątych stał się
pułkiem lothictwa myśliwskie
go.

Dzisiaj poczciwy „kukuruź-
nik”* stoi już tylko na postu-
mencie jako muzealny ekspo
nat, zaś doskonale wyszkoleni
piloci „Krakowa” latają strzec

naszych zachodnich granic na

panaddźwiękowych „migach”
i potrafią jeśli zachodzi tylko
taka potrzeba lądować nie
na normalnych lotniskach a

wprost na krótkich odcin-
kaeh— autołtrad.

szeroko pojętą sprawiedliwość
społeczną, rozumianą jako o-

bronę klasowych interesów
ludzi pracy poprzez konsek
wentne reagowanie zwłaszcza
ńa te wynaturzenia ekono
miczne i społeczne, które
sprzyjają prywacie oraz ule
ganiu mieszczańskiej mental
ności; oddziaływanie na wła
ściwe spełnianie przez admi
nistrację ciążących na niej o-

bowiązków, w tym również w

sferze prawidłowego stosunku
do spraw ludzi pracy.
, W przejętym na posiedze
niu ..postanowieniu” Central-
Aa Komisja Kontroli Partyj
nej zaakceptowała zawarte w

referacie prezydium CKKP
oraz uzupełnione w dysikusji
kierunki i metody działań
zmierzające do zwiększenia o-

ńeratywności i skuteczności
swej pracy. Terenowe Komi
sje Kontroli Partyjnej wszyst
kich stopni zostały zobowią
zane do realizacji wniosków
zawartych w ..Informacji o

działalności CKKP w okresie
od IX Nadzwyczajnego Zjaz
du” — przedstawionej Krajo
wej Konferencji Delegatów
PZPR i zaaprobowanej przez
to forum.

W dyskusji, wiceprzewodni
czący RW Jan Karkowski
zwrócił i uwagę że partnerem
PRON nie może być tylko
administracja państwowa, ale
również samorządy zakładowe
i spółdzielczość. Podjął ten
wątek w swoim Wystąpieniu
także Józef Miterka wiceprze
wodniczący RW, który zaape
lował o zorganizowanie szko
lenia dla członków rad nad
zorczych spółdzielni. Jerzy
Kordecki przedstawiciel Wo
jewódzkiej Komisji Planowa
nia zwrócił uwagę że PRON
akceptował założenia planu
trzyletniego więc zwiększanie
obecnie zadań podważałoby
realność realizacji wytyczone
go programu. Zareplikowała
Maria Honkowicz twier
dząc, że ten który robi
małe kroczki' zostaje w tyle,
a na to nie stać tak młodego
województwa jakim jest tar
nawskie.

Członkowie Prezydium RW
omówili podczas posiedzenia
zgłoszone przez rady miej
skie, miejsko-gminne i gminne
PRON kandydatury na kandy
datów do WRN. Zapoznano
się także z przygotowaniami
do zebrań konsultacyjnych,

(ark)

ko że postanowiono przyznać
6 nagród i 7 wyróżnień. Na
grody (w kolejności) otrzy
mali: Ewa Drożdż (XII LÓ),
Agata Pozowska (XX LO),
Małgorzata Krzysica (V LO),
Aneta Ziaja (LO w Skawinie),
Anna Rutkowska (VII LO),
Jacek Powezka (MDk os. Na
Stoku).

Dyplomy i nagrody przy
padły w udziale również nau
czycielom. którzy młodzież do
konkursu' przygotowali. To
pod adresem Władysławy
Przeżnińskiej, Krystyny He-
xel, Jadwigi Brągiel (im owe

wyróżnienia wręczył wiceku
rator Ludwik Góra), *1#
cięż i do innych wiceprezy
dent m. Krakowa Barbara
Guzik skierowała serdeczne
słowa podziękowania — wy
razy uznania za krzewienie
pięknych słów języka polskie
go. (tb)

czych — m. in. bojkotu pol
skich towarów) w portach
USA (ok. 30 min dolarów’), a

także zawieszenia kredytów
rządowych. Ok. 30 min dola
rów kosztowało naszą gospo
darkę zawieszenie kwot poło
wowych, niemałe straty przy
niosło zawieszenie lotów sa
molotów PLL „LOT” do USA,
ograniczenie kontaktów w in
nych dziedzinach stosunków
bilateralnych oraz ogranicze
nia w zakresie licencji ekspor
towych.

Wprawdzie w ostatnim cza
sie administracja amerykań
ska poczyniła pewne kroki

zmierzające do złagodzenia
niektórych ograniczeń, jednak
mają one charakter przede
wszystkim propagandowy ~i
są jednostkowymi, kosmetycz
nymi i koniunkturalnymi de
cyzjami, nieproporcjonalnymi
do utrzymywanych w dal
szym ciągu restrykcji. .

Czego więc mamy życzyć
naszym imiennikom w stalo
wych mundurach i srebrzy
stych ptakach z okazji jubi
leuszu? Chyba tego czego lot
nikom życzy się niemal za
wsze: takiej samej ilości star
tów i lądowań, bo pomirpo ko
losalnego postępu techniki lą
dowanie nadal pozostało naj
trudniejszą operacją. I jeszcze
tego by nigdzi# indziej poza
poligonem nie musieli wyko
rzystywać sprzętu bojowego,
którym dysponują.

JACEK BAŁOBWICZ

Wyróżnienia dla pracowników
służby zdroWua

Z okazji Dnia Pracownika
Służby Zdrowia, w U\y w

Tarnowie odbyło się wczoraj
spotkanie wicewojewody Ze
nona Musiała z przedstawicie
lami placówek leczniczych i
opiekuńczych z terenu woje
wództwa. Spotkanie było o-

kazją do omówienia sytuacji
w jakiej znajduje się obecnie
służfoa zdrowią i opieka , spo
łeczna. Poprawa warunków
pracy. służb medycznych i

zwiększenie dostępności świad
czeń jest przez władze woje
wódzkie traktowana prioryte
towo. Mimo podjętych starań,
nie zaspokojono jeszcze wszy
stkich potrzeb. Trudna jest
sytuacja w lecznictwie o-

_
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W dwumeczu krakowsko-łódzkim
—
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Wisła faworytem,
Cracovia bez szans?

Choć w programie najbliższej
20 serii spotkań piłkarskiej
ekstraklasy nie ma szlagierowe
go meczu, to jednak każdy bę
dzie miał istotne znaczenie dla
układu tabeli. Siedem czoło
wych drużyn rywalizować bę
dzie tym razem „koresponden
cyjnie”, grając z zespołami z

dolnych rejonów tabeli. Po os
tatnim zwycięstwie Widzewa
nad Lochem dużo wskazuje na

to, że łodzianie dokończą już w

pełni ataku na pozycję lidera,
bowiem mają bardzo korzystną
sytuację. Grają u siebie z Cra-
covią, natomiast Lech gra w

Gdyni z pilnie potrzebującym
punktów ostatnim1 w tabeli,
Bałtykiem. Gdy Widzew zdobę
dzie w tej kolejce choć 1 pkt
więcej od Lecha, zajmie pozycję
lidera.

Zespoły krakowskie grają z

łódzkim duetem. Wisła podej
muje ŁKS i na pewno będzie
faworytem spotkania. Krako
wianie w rundzie wiosennej spi
sują się znacznie lepiej, niż je-
sienią, zdobywają punkty nie

tylko na własnym boisku, ale
także w nieczach wyjazdowych.
Silnymi \punktami drużyny s4
bramkarz Zajda i blok obron

Jest już stadion z fartanem,
ale bez zaplecza

Po wielu latach oczekiwań Przewiązki jednak slcreślono ■
planu inwestycyjnego.Kraków nareszcie wzbogacil się

o tartan. „Polsport” z Zielonej
Góry położył go na stadionie

lekkoatletycznym Akademii Wy
chowania Fizycznego. I ze swego
zadania wywiązał się nie naj
gorzej. . Co prawda są liczne u-

sterki, ale wykonawca obiecał,
jeszcze w tym miesiącu je usu
nąć i miejmy nadzieję, że sło
wa dotrzyma.

Sympatyków lekkiej atletyki
w Krakowie, a jest ich wielu,
ucieszy na pewno ta wiadomość,
jako że spodziewają się teraz, iż
wkrótce zobaczą na własne o-

czy, jeśli nie gwiazdy świato
wej sławy, to ( przynajmniej
czołówkę krajową. Od lat naj-
l^pi rj^ei zawodnicy omijali bo-
WWi podwawelski gród, bo nie

było tu stadionu z tartanem.

Niestety, nt« ma nadziei na

to, by w Krakowie wystąpili
wkrótce Wszoła, Kozakiewicz,
czy Sarul... Obiekt AWF na

razie ni« nadaje się do organi
zowania dużych Imprez sporto
wych. Jest k}lka przeszkód. Naj
większa to brak zaplecza, jak
szatni, natrysków, magazynów
na sprzęt. Początkowo planowa
no je zlokalizować w przewiąz
kach, łączących obiekty dyda-
ktyczne uczelni ze sportowymi.

W kilku wierszach
• W Szczecinie rozpoczął się

w piątek trzyetapowy ogólno
polski wyścig kolarski z okazji
39. rocznicy Wyzwolenia Szczeci
na, w którym Startuje 83 zawod
ników z całego kraju, a także w

osobnej grupie sześć zawodni
czek. Wśród nich łyżwiarka Er
wina Ryś-Ferens, która zajęła 3

miejsce w wyścigu na 45 km.
Q W Watykanie odbyło się

spotkanie ludzi kultury, nauki i

sportu, po którym podpisany
został manifest apelujący o za
chowanie szczytnych ideałów

olimpijskiego współzawodnic
twa. Zebrani, wśród których
był m. in. przewodniczący
MK05. — Juan Antonio Sama
rami — apelują o ochronę spor
tu przed dyskryminacją rasową,
ideologiczną i polityczną. Obro
na igrzysk olimpijskich jest o-

bowiązkiem całej ludzkości.
• W Ghąmpigny k. Paryża

dobiegają końca szachowe mis
trzostwa świata juniorów (za
wodniczki j zawodnicy do 16

lat). Bardzo dobrze spisuje się
nasza juniorka Joanna Strzałka
2 Górnika Czerwionka. Po dzie
więciu rundach Polka dzieli

drugie miejsce wraz z Noreią
Mueckay (Ekwador), Bettlną
Trabert (RFN) 1 Marianną Ma
rie (Jugosławia) — wszystkie po
6 punktów.

• Przegrapa 2:7 (1:2, 0:2, 1:3)
mistrzów olimpijskich świata,
radzieckich hokeistów w Karl-
stad w turnieju o Puchar Szwe
cji x reprezentacją CSRS stała
się nie lada sensacją. W komen
tarzach agencyjnych podkreśla
się, że była to pierwsza po
rażka tespołu trenera Wiktora
Tiehorowa od tezech lat

twartym w miastach, a zwła
szcza w Tarnowie i Bochni.
Zwiększenia wymaga liczba
miejsc w domach pomocy
społecznej. Mimo trudności, w

najbliższych latach preferen
cje dla służby zdrowia będą
w Tarnowskiem utrzymane.

Zenon Musiał wysoko oce
nił trud i .wysiłek środowi
ska. Podziękował pracowni
kom służby zdrowia za rzetel
ne wykonywanie niełatwych
obowiązków. Podczas spotka
nia wręczono odznaczenia re
sortowe „Za wzorową pracę
w służbie\zdrowfa”. Otrzymali
je: Zdzisław Cibor, Bogusława
Gibała i Henryk Mazurkie
wicz. (wąs)

ny, słabiej spisuje się atak. Tak
że w dzisiejszym meczu zabrak
nie Iwana, któremu zdjęto już
gips z nogi, ale nie jest jeszcze
zdolny do gry. Cała nadzieja
więc w Banaszkiewiczu i Wró
blu, którzy sygnalizują zwyżkę
formy. Wisła nadal jest w stre
fie spadkowej i nie może sobie

pozwolić na luksus straty choć
by jednego punktu na własnym
boisku. Tylko zwycięstwo zado
woli kibiców Wisły.

Craeovia gra w Łodzi z Wi
dzewem i teoretycznie stoi na

straconej pozycji. Ale krakowia
nie nie zamierzają . łatwo kapi
tulować, ich celem jest zdoby
cie jednego punktu i jeśli uda
łoby się im to zrealizować, był
by to ich duży sukces. Pod nie
obecność Józefa Walczaka, dru
żynę poprowadzi trener Zenon
Baran.

Pozostałe mecze: Pogoń —

Ruch, Bałtyk — Lech, Szom
bierki 1— Górnik Wałbrzych,
Śląsk — Górnik Zabrze, Zagłę
bie — Motor.

W II lidze trudny mecz czeka
Hutnika Kraków, który gra na

wyjeździe z Górnikiem Knurów.

<T. G.)

Powstał więc stadion s tar-

tanową nawierzchnią, pozbawio.
ny jednak zupełnie zaplecza.
Nie jest też gotowe boisko tre
ningowe, niezbędne do rozgrzew
ki przed zawodami. Ponadto
brak urządzeń pomiarowych wy-
sokiej klasy.

Władze uczelni starają się, by
jak najszybciej usunąć te wszy
stką braki, ale nie będzie to
łatwe. Boisko treningowe powin
no być gotowe do końca tego ro
ku, jednak wciąż nie ma kon
cepcji jak rozwiązać problem za
plecza. Wygospodaruje się co pra
wda w najbliższym czasie kilka

pomieszczeń na ten cel w sąsie
dnich obiektach, jednak będzie
to tylko prowizorka.

Tak więc nie ma najmniej
szych szans, by w tym reku od
były się w Krakowie duże za
wody lekkoatletyczne. Optymi
ści uważają, że w przyszłym ro
ku wszystko już będzie gotowe,
pesymiści twierdzą, iż dopiero
za dwa lata będzie to obiekt X

prawdziwego zdarzenia.

Kto jest bliższy prawdy? Tru
dno dziś stwierdzić. Faktem jest
tylko tó, że kolejna inwestycja
sportowa w Krakowie rodzi się
w ogromnych bólach. (TG)

Kalendarzyk sportowy
PIŁKA NO2NA. I liga: Wi

sła — ŁKS, sobota, godz. 15.30,
stadion Wisły. IH liga: Gracovia
II — Start, sobota, godz. 15,
boisko CSacovii.

SIATKÓWKA MĘŻCZYZN.
Turniej finałowy o wejście do
II ligi, sobota godz. 17.30, nie
dziela, godz. 9, hala AGH.

BOKS. II liga: Hutnik
Górnik Knurów, niedziela,
godz. 11, hala Hutnika.

KOSZYKÓWKA KOBIET. O
wejście do II ligi: Korona —

Tęcza Kielce, niedziela, godz. Ą
hala Korony.

RUGBY. U liga: Juve<nia —

Budowlani Olsztyn, niedziela,
godz. 14.

Giełda sprzętu
sportowo-turystycznego

15 bm .(niedziela), w godz.
10—17, CKS AR „ARKA”, ul. 29

Listopada 50, organizuje GIEŁ
DĘ SPRZĘTU SPORTOWO-TU.
RYSTYĆZNEGO.

Komunikat

Międzyszkolny Klub Sporto
wy SLALOM Krowodrza infor
muje, że w dniu 24 kwietnia br.
na Hali Goryczkowej w Zako
panem organizowany będzi#
sprawdzian w narciarstwie al
pejskim dla młodzieży urodzo
nej w latach 1969—1975.

Zgłoszenia przyjmowane będą
17 1 18 kwietnia, w godz. od 17
do 19 jw hallu Szkoły Podstawo
wej rir 5 przy ul. ChocimskaeJ
22.

\
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KRCSIDW FELIKS KIRYK

„Często był zwycięzcą, niekiedy zwyciężonym ale
jego nieugięte męstwo sprawiło, że wydawał się coraz

większy i sławniejszy”.
, (Szymona Starewalsklege

„Wojownicy sarmaccy",
/ Warszawa 1979, a. 16S)

Przyjściu
na świat Kazimierza Jagiellończyka towarzy

szyły okoliczności zgoła szczególne. Stan odmienny jego
matki, młodej królowej Zofii, czwartej małżonki Włady

sława Jagiełły, wywołał podejrzenia u wielu ludzi jej nie-
"'Starali się je wykorzystać dla poróżnienia króla

królową Krzyżacy oraz Zygmunt Luksemburski, król rzym-
Eiti, a nawet Witold, wielki książę litewski. Posądzono kró
lową o kontaiKty miłosne z dworakami, a w następstwie tego
o zaraaę króla i cudzołóstwo. Sędziwy Jagiełło, poinformo-

°

wszystkim przez Witolda, dał wiarę tej, okropnej
jntryaza bez sprawdzenia wiarygodności posądzeń i wysłu
chania strony obwinianej. Jan Długosz opisał to pod 1427 r.

następująco:
„Ko uroczystość Sw. Krzyża... Władysław król polski zje-

enos ssę s Aleksandrem Witoldem książęciem litewskim w

mieście Horodle nad rzeką Bugiem, zostawiwszy królową w

medyckim dworze..., zabrał głos Aleksander Witold i oświad
czyn że jak z doniesień pewnych j ostrzeżeń dobrze mu

wiadomo, królowa polska Zofia, niebaczna na wstyd i uczci
wość, z niektórymi rycerzami polskimi (tych po nazwisku

*^»*TMSBMWBaEg^8g83KaB«gHBaBMaBgS«li

wymienił) skryte ma zaloty; ...te więc wspomnianych dwo
rzan należy pojmać i uwięzić, a królową Zofię mieć pod
czujnym dozorem... Władysław król i obecni radcy zgodzili
tię ną wniosek książęcta Aleksandra, który z pochwałą
przyjęto i w największej tajemnicy uchwalono, aby owych
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dworzan pochWyiać, z niektóre panny najzaufańsze u kró
lowej Zofii od dworu oddalić,, samą zaś królową w ściślej
szej chować grozie". -Nastąpiły, aresztowania wśród dworzan
królowej, dwie dworki, siostry Katarzynę i Elżbietę Szcsu-
kowskie odesłano na Litwę, gdzie pozbawione wolności i na

rozkaz Witolda torturowane, potwierdziły podejrzenia. Wiel
ki książę litewski nalegał, aby wszystkich podejrzanych o

ułatwienia skrytych romansów królowej ukarać śmiercią,
co niektórzy panowie polscy uznali za zbyt pochopne i da
leko idące. Kiedy Hincza z Rogowa, najbardziej posądzany
o romans z królową usiłował się wymknąć z więzienia i zo
stał złapany podczas ucieczki, wielu uznało, że czynem tym

potwierdził iwoją winą. Zdesperowany król nakazał królo
wej powrócić do Krakowa 1 nie ruszać się atamtąd, sam zaś
udał tią na Ruś, gdzie przepędził całą jesień i nie chcąc wi
dzieć się z ciężarną żoną wyjechał na zimę na Litwę. Nie
usłuchał też doniesień ludzi życzliwych, że królowa Zofia
była „...rzuconą na siebie hańbą i uwięzieniem swoich dwo
rzan zmartwiona i nie do uwierzenia prawie połknięta”, ani
nie starał się pamiętać, ie oczekiwała rozwiązania.

W tak przykrym stanie psychicznym, obolała i sponiewie
rana, wydała 29 listopada 1427 r. na świat trzeciego (drugi
zmarł nie doczekawszy roku) syna, którego Zbigniew Oleś

nicki ochrzcił w niecały miesiąc później w katedrze krakow
skiej imieniem Kazimierz Andrzej. Fakt ten Długosz o-

patrzył następującym komentarzem, że „...jak urodzenie
pierwszego syna Władysława było Polakom, miłe i pożąda
ne, dla obcych zaś i postronnych straszne, tak przeciwnie,
przyjście na świat tego ostatniego siało dla swoich prrzy-
krem i obmierzłem, a wielce pociesznym dla tych, którzy
s przyczyny rzuconej na królową i jej dziecko potworzy,
różne rozsiewali gadki i pośmiewiska”.

Rozgorączkowane umysły uspokoiła nieco przysięga o-

czyszczająca, którą królowa Zofia złożyła przed panami kra
kowskimi: Zbigniewem Oleśnickim biskupem, Krystynęm
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z Ostrowa kasztelanem, Janem z Tamowa wojewodą kr*»
kowakim 1 Mikołajem z Michałowa wojewodą sandomier*
skim, a także kilku kobietami, tonami możnych małopol
skich. Dzięki niej uniknęła przykrego 1 hańbiącego proce
su 1 mogła przetrzymać najcięższe dla siebie chwile. W
momencie zwątpienia udała się do głośnego w Krakowie
astrologa, aby wypowiedział się w sprawie losów jej dzieci.
Nie pocieszył on jednak królowej-matki, gdyż stwierdził, że
„ich poczęciu i narodzeniu świeciła nieszczęśliwa gwiazda”.

Mimo tego synowie królewscy chowali się dobrze, a od
bywany w 1430 r. podczas sensacyjnego uwięzienia króla na

Litwie przez Swidrygiełłę, zjazd w Warce wyznaczył im
dwu nauczycieli i wychowawców w osobach mistrza Wincen
tego Kota z Dębna, kustosza gnieźnieńskiego, ©raz Piotra

Ryterskiego, młodego i sprawnego fizycznie rycerza, którym
„natychmiast powierzono dozór nad królewiczami... i stara
nie około ich nauki i wychowania". Jakieś czynności na
uczycielskie spełniał wobec nich również Grzegorz z Sano
ka, do którego byli przywiązani obaj synowie Jagiełły, ce
niąc w nim wiedzę i prawy charakter i podziwiając piękna
pismo kaligraficzne. Miejscem pobytu obu królewiczów był
zamek wawelski, opuszczany dla łowów w Puszczy Niepoło-
mickiej i dla krótkich pobytów w rezydencjach królew
skich w pobliżu Krakowa. Oczkiem w głowie króla i nw-

żnowładzifcwa był jednak starszy syn Jagiełły, mianowicie
Władysław. W 1432 r. sędziwy król, pogodzony już z żoną,
chociaż nie rozgrzeszony przez nią za łatwowierność i wy
rządzone krzywdy, przeprowadził na zjeżdzie w Sieradzu
uznanie go przez szlachtę swoim następcą. Królewiczem Ka
zimierzem na razie się nie zajmowano. Nie był on przecież
pupilem ojca ani też ulubieńcem Oleśnickiego i skupionych
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Pacjenci mają po kilka miesięcy, wszak to
oddział niemowlęcy.' Horyzont ich szpitalne
go świata zamykają szczeble białego łóżecz

ka, a zamiast matki widzą nad sobą' twarz

obcej kobiety w białym fartuchu. Teraz pa
trzą na nas z zaciekawieniem przez szyby
boksów. Te, które prawie całe krótkie życie
spędziły w szpitalnych salach zatrzymują nas

przy sobie uśmiechem. Niektóre radosnym pis
kiem witają każdą i nas. Nieco starsze wycią
gają ręce prosząc tym gestem: weź mnie, no, weź.
A te, które przyszły tu niedawno, mają jesz
cze lęk w oczach i wystarczy choćby na chwi
lę zatrzymać się przy ich łóżeczku, by ich bu
zie wykrzywił grymas płaczu. Dzieci ciężko
chore leżą spokojnie, bez ruchu, nie reagują
na obecnych, z iezygnacją wschodnich mędr
ców.

Chodzimy wzdłuż boksów zadziwione wido
kiem dziecięcego cierpienia. Choroba w począt
kach życia zdaje się być zaprzeczeniem biolo
gicznych reguł świata.

— Proszę zapoznać się z diagnozą lekarską
i stanem dzieci na podstawie kart — głos in
struktorki, o której surowości i dużych wy
maganiach krążą opowieści, zwraca myśli od
refleksji do codziennych spraw.

Patrzę na karty. Większość dzieci choruje na

biegunkę, niektóre — toksyczną. Ta często le
kceważona choroba bywa' dla małych dzieci
dość niebezpieczna. Prowadzi do odwodnienia or
ganizmu. zaburzeń , elektrolitowych. Przyczyną
bywają zatrucia, zakażenia bakteryjne —przy
pominam sobie wiadomości z wykładów.

"

Instruktorka, stojąc w rogu sali, obserwuje
nas dyskretnie. Niska^korpulentna kobieta 0
siwych włosach ubrana w pielęgniarski strój,
wychowała już setki pielęgniarek w wojsko
wej karności, dyscyplinie słowa i czynu, jakiej
wymaga rzecz tak ważna jak współudział w

leczeniu.
Jak zwykle, raportem zaczynamy dyżur. Mnie

dano pod opiekę siedmiomdesięczną Basię, cho
rą na celiakię, tak małą i mizerną, że zastana
wiam się skąd się bierze i gdzie mieści ema
nująca w niej radość życia. Gdy się do niej
zbliżam, wymachuje cienkimi jak gałązki rę
kami i nogami, próbując się uwolnić z więzów
pieluch. Podrzuca do góry rozlany „żabi”
brzuch i nieco zaczerwienione pośladki, przy
bierając akrobatyczne pozy. Jej' buzię ożywia
ją radosne oczy.

— Dziecko ma dużą niedowagę, proszę obli
czyć jakiego stopnia, ustalić zapotrzebowanie
kaloryczne, ułożyć jadłospis — poleciła im in
struktorka. — Dokumentacja jest do wglądu.

Przeglądam historię choroby. Mała pochodzi
z ośmioosobowej rodziny. Mieszka na wsi. Jej
matka niepoprawnie popełnia błędy dietetycz
ne niedopuszczalne w tym schorzeniu i często
wpędza to mizerne stworzenie w męczące bie
gunki. Basia przebywa tu więcej niż w domu.
Może jej matka, prosta kobieta, nie potrafi po
jąć, że zwykła mąka, z jakiej piecze się chleb
powszedni, sprowadza na jej dziecko chorobę.
Zastanawiam się, czy żywa jak iskra dziew
czynka ulegnie też z czasem chorobie szpital
nej, jak inne wychowane w szpitalu dzieci, bę
dzie siedzieć godzinami „po turecku” i kiwać
się jednostajnie. Matka odwiedza ją rzadko, za
jęta gospodarstwem i pozostałymi dziećmi. Tu
zastępują ją pielęgniarki.

— Dobrze, że ta mała trafiła na oddział
szkolny, ma ją przynajmniej kto pobawić —

mówi młoda dziewczyna w białym fartuchu i
podwiniętych nad kolana spodniach, z rozma
chem zmywająca podłogę. Co jakiś czas moczy
w wiadrze ścierkę zawiniętą na szczotce. Za
trzymuje się przy boksie Basi i z macierzyń
ską czułością zagląda do jej łóżeczka.

— Pani jest salową? — pytam.
— Teraz tak — uśmiecha się niewesoło. —

Pracuję na punkty — dódaje. Nie dŚśtałam się
na medycynę, bo brakowało mi dwóch punk
tów. Dwóch. Patrzy, jakie wrażenie zrobiły na

mnie te słowa. — Pani wie. jakie to uczucie,
gdy się człowiek dowiaduje, że z powodu
dwóch punktów nie dostał się ną. 'wymarzoną
medycynę?

Nie wiem, więc milczę, spoglądając na jej
smukłe palce zaciśnięte na trzonku szczotki.

— Jestem córką lekarzy — nutka dumykry-
je się w jej głosie. — Mieszkam koło Szczeci
na — mówi wsparta na szczotce. — Gdybym
się starała na studia w innym mieście, to by
łabym już studentką, bo wszędzie konkurencja
była mniejsza niż tu. Wstydziłam się wrócić na

wieś i znalazłam się tutaj. W maju znów bę
dę próbować szczęścia. Do skutku. Nie wszys
cy są tu tacy mili, jak się z początku wydaja
— rozgląda się, czy nikt nas nie słyszy,

Basia piszczy, chcąc zwrócić na'siebie naszą
uwagę, ale córka lekarzy odeszła już od łó
żeczka, zapominając o niej. Przesunęła wiadro,
zamoczyła w nim szczotkę i z zacięciem dalej
ściera podłogę. Chwyciłam kubeł brudnych pie
luch stojący jej na drodze, niosę go do bru-
downika. Stawiam krzesła na\ wytartą już pod
łogę. Pracujemy w milczeniu.

Danusia, pełniąca dziś rolę kuchenkowej,
przyniosła z kuchni garnek z butelkami pokar
mu oznaczonymi numerkami 'boksów. Prawie
każde dziecko ma inny posiłek, zależny od sta
nu zdrowia i wieku. Każda z nas siada, z bu
telką w ręce, przy „swoim” dziecku, bierze je
na ręce. Karmimy, przewijamy, z czułością nie
„wyszczególnioną” w żadnym regulaminie ani
obowiązku szkolnym, jaką wyzwala widok ma
łego pacjenta.

W uchylonych drzwiach starsza kobieta szu
ka oczyma twarzy . swojego dziecka. Za nią są
Inni rodzice i krewni. To przecież już jedenas
ta, czas odwiedzin. Wynosimy dzieci do drzwi,
by je pokazać najbliższym. Niosę trzymiesięcz
nego Pawełka. Schorowany, mizerny chłopiec
leci mi przez ręce. Oddycha szybko, ze świs
tem chwyta powietrze w rozchylone usta. Oj

ciec, wysoki barczysty brunet, tkliwie bierze
go na ręce. Mówi do syna czułe słowa, a dziec
ko przymyka oczy, z obojętnością, jaką spro
wadza długi# cierpienie,

— Ni# podaj# się dzieci rodzicom — zwraca

mi uwagę oddziałowa.
Odbieram chłopca z rąk ojca.
— Już trochę lepiej, prawda? — pyta męż

czyzna natarczywie. — Biegunka chyba ustę
pują — czeka, że odpowiem twierdząco.'

— Nam . nie wolno informować o stanie zdro
wia dzieci — odpowiadam i teraz jestem z tej
niekompetencji bardzo rada. Nie wiem, jak mo
głabym mu przekazać, że niebezpieczeństwo
jest nadal duże. Słyszałam, jak rozmawiały o

tym pielęgniarki..
Odnoszę dziecko, a on odprowadza ja wzro

kiem i niepocieszony odchodzi.
— Wreszcie przyszła matka Basi, zebrała się

po dwóch tygodniach — mruczy pielęgniarka.
— Niech pani wyniesie małą! — poleciła mi,
patrząc z pretensją na kobietę stojącą w

drzwiach z przymilnym uśmiechem na twarzy.
Teraz wiem przynajmniej, że to nie babcia,

tylko matka i nie popełnię gafy — myślałam
niosąc dziewczynkę w kierunku szczupłej, ma
łej kobiety o włosach lśniących siwizną, wnie-
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modnej sukience z elany. Dotknęła twarzy
dziecka popękanymi od pracy palcami, pogła
dziła ciemną dłonią delikatny policzek córki,
wpatrując się ze smutkiem w jej roześmianą
twarzyczkę. Nic nie mówiła. Odeszła.

Wiesia właśnie wyniosła rodzicom już' ubra
ne w płaszczyk dziecko, które dziś wypisano
ze szpitala. ^Ojciec malca wręcza jej kwiatki
— trzy czerwona goździki złączone żółtą wstąż
ką. Dziewczyna dziękuje zarumieniona, to chy
ba pierwsze kwiatki, jakie dostała jako pie
lęgniarka. W rogu korytarza młody lekarz u-

spokaja plączącą kobietę.
Podchodzi do mnie instruktorka.
— Czy mogłaby pani porozmawiać t kole

żanką na temat tych kwiatów? — jej głos jest
łagodny i kryje wahanie. \

— Ja nie chciałabym jej peszyć, lecz po
winna się dowiedzieć, że uczennicy nie wypa
da przyjmować kwiatków. Ktoś jej to kiedyś
powie — przekonuj# mnie o swych intencjach.
Ona przecież nie ponosi odpowiedzialności za

dziecko, tylko tię uczy. Zresztą ni# tama tię
nim opiekowała.

Jak ja jej to powiem? — myślę x przeraże
niem. — Jak powiedzieć rozpromienionej dzie-'
wczynie, której te pierwsz# kwiaty tak dużą
sprawiły przyjemność, że biorąc j« popełniła
nietakt?.

— Bo wie pani, w Szwajcarii pielęgniarki
dzielą się każdym upominkiem, jaki otrzyma
ją od pacjentów. Podobnie jest we Francji,
sama widziałam. Żadna niczego nie chowa,nie
zabiera do domu, razem jedzą słodycze, piją
kawę, jaką dostaną, a pieniędzmi dzielą się co

do grosza. Tak, tam także się zdarza. ż« pa
cjent, wychodząc ze szpitala, ©hce, w dowód
wdzięczności xa dobrą opieką przekazać pie
lęgniarkom pewną tumą. Daj# Ją więc oddzia
łowej, ta wpisuj# do zeszytu i kiedy, ^uzbiera
się więkśza kwotą, dzdejl ją w całym zespół#.
Czy nas nie ttać na taką kulturą?

Wiem, że ma racją, a'.# teras nie będą o tym
z Wiesią rozmawiać — myślę, patrząc, jak u-

kłada kwiaty w przyniesionym x kuchni wa
zonie...

— Pani przyjdzi# Jutro na nocny dyżur, a w

sobotą ma pani.woln# —• instruktorka ćmie
nia temat

★
W nocy daleko słychać kroki w »xpłtatoy»ł,

pustym. korytarzu. Zegar na pobliskiej wieży
bij# dziesiątą, gdy wcłwdsą w d?xwi #4dgto3«

niemowląt, W obu salach cicho, rzadko zda
rzają się tu takie spokojne chwile. Pielęgniar
ka krząta się w kuchni, dużej, lecz schludnej
i miłej jak domowa. Prostokątny stół nakryty
ceratą, zwykła lodówka, zwykły zlew, cztero-

palnikowa kuchenka i szafki na naczynia.
W mojej sali światełko jest przyćmione. Li

czę dzieci. Czternaście. Małe, o<J dwóch mie
sięcy do koku. Będę z nimi sama przez dzie
sięć godzin nocy. Co prawda mogę, w potrze
bie, zawołać pielęgniarkę z sąsiedniej sali, a

wreszcie wezwać lekarza, lecz czy będę wie
dzieć, żę właśnie przyszłą I taka chwila? Cicho,
na palcach idą od boksu do boksu i /słucham
oddechów dzieci, i Wiem, -że będę tak słuchać
wiele razy w ciągu nocy. -

„Bierz się od razu do roboty, bo nie zdą
żysz” — przypominam sobie radę Hani, która
wcześniej miała nocny dyżur. Wyciągam z są
siedniego pokoju zabiegowego wysoki - stolik,
przypominający mi kozła z lekcji wf i prze
noszę go w stronę umywalki. Jest ciężki, ale
nie przesuwam go, by nie robić hałasu, tylko
podnoszę za dwie nogi j przestawiam je dalej,
potem chwytam dwie następne i tak stopnio
wo idziemy razem z tym stołkiem, chyba przez
dziesięć minut. Przyciągam .bliżej szafkę na

kółkach, kładę ną niej, trzy małe miseczki, myj
ki, waciki, nerkę. Wszystko do rannego kąpa
nia jest już gotowe. Przestrzykuję igły, także
„jednorazówki”, by użyć je po raz któryś z

rzędu, .myję strzykawki i nastawiam w stery
lizatorze na gazowej kuchni. Nalewam pokarm
do butelek, podpisuję je flamastrem. Karmię
kolejno każde i dzieci. Niektóre jedzą z ape

tytem. pomrukując z zadowolenia, inne wyplu- /

wają smoczek. Gdy kończę karmić czternaste nie
mogę się wyprostować. Plecy boią. Jeden z

bliźniaków przytomnie otwiera oczy, skory do
zabawy.

Już 24.20. Porządkuję szafki i układam leki
na tacy. Po trzykroć czytam nazwy i dawki
leków, bo nie wierzę zmęczonym oczom. Pie
lęgniarka ma sprawdzić, czy nie zrobiłam po
myłki. Przychodzi 'chmurna, jak przykry sen,
i już w pierwszej chwili wyciąga z kubeczka
stojącego na tacy czerwoną tabletkę, a., w jej
miejsce kładzie żółtą.

— Trzeba uważać, to przecież leki, dziew
czyno — kiwa głową z politowaniem i odcho
dzi. v , ■

Płaca x xall, cichy, żałosny. To Piotruś, cho
ry na zapalenia płuc, kwili w półśnie. Mierzę
mu temperaturę. Trzydzieści dziewięć stopni.

— Daj mu czopek — radzi pielęgniarka. —

Oczywiści* piramidon.
Podaję i przewijam, by nie budził innych, ale

już odzywa się jego dziewięciomiesięczny są
siad. Przewijam. Plącze trzeci.

— Podaj im pić, to jeszcze pośpią -—

' mówi
pielęgniarka. Dzieci w jej »aU istotni# śpią
spokojnie.

Przechodzę o^d łóżeczka do łóżeczka. Dzieci
piją łapezywić nie otwierając oczu. Podtrzymu
jąc butelkę spoglądam na zegarek. Jest 1.45.

— Sprawdź, czy mają sucho i chodź na kawę
— zaprasza pielęgniarka tym samym surowym
tonem. Znów idę od łóżeczka do łóżeczka. Pra
wie wszędzie trzeba zmienić pieluchy. Plecy
limie bolą. Co robią teraz matki tych dzieci?
Śpią, czy martwią się o nie, zbudzone wśród

nocy?
O 2.15 zasiadam i pielęgniarką do kawy przy

dużym stole.
— A tu jest weseln# eiasto. Oddziałowa wy

dawała córkę — nakłada mi na talerzyk solidny
kawał tortu. Dopiero po kilku łykach kawy
przychodzi apetyt.

— Co pani będzie robić po dzisiejszej nocy?
— pytam, spostrzegłszy na jej palcu obrączkę.

— Zawsze eoś kupuję po drodze. Gdy wra
cam, dzieci są już w szkole, mąż w pracy,
więc na dwie — trzy godziny się położę, a po
lem gotują obiad. Niektóre pielęgniarki chcą
brać nocne dyżury, bo wszystko w domu zrobią
w ciągu dnia.

(COĄd DALftiT MA ST*. «
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Wtorek, sprzed trzech tygodni. Godzina
10.2U. Kasprowy Wierch. Temperatura ni
ska —;8st.C. Słońce, lekki wiatr. Kilku

narciarzy podeszło ze stacji kolejki w górę, w

kierunku Doliny Cichej, by, zjechać potem sto
kiem Go.ryczk.owej. Wśród nich jedna kobieta.
Efektowny różowy strój widoczny był na tle
bieli. Zmrożony na beton śnieg utrudniał utrzy
manie równowagi. Dziewczyna w różowym kom"
biuezomie. po zeschodkowaniu kamieni ruszyła
odważnie w dół. Jeden, dwa zakręty noszły do
brze ale twardy' beton nie pozwolił zrobić trze
ciego. Jadąca pomknęła prosto w zdół; skaceąc
iZ muldy na muldę. Na jednym z tych .Wznięt
sień narty rozjeohałj- się i narciarka udećsyła
z ogromna siła w twarde betonowe podłoże.
Przekoziołkowała po stoku przeszło sto metrów,
aż wreszcie zatezymała się w jednej ze szczelin
między muldami. Kilku mężczyzn podążyło jej
śladem.

Upadek okaeał się bardzo .silny, kobieta była
zupełnie oszołomiona, nie ruszała się z miejsca.
Jedna z nart odpięła się, druga tkwiła przy
nodze. Ktoś zjechał do wyciągu aby zawiado
mić GOPR. Po kilku minutach z dyżurnej pla
cówki na Kasprowym Wierchu wyruszył patrol
dwóch ratowników wiozący nosze do transpor
tu rannych, przypominające małą łódkę na pło
zach. Dojechali do kontuzjowanej, ostrożnie

przenieśli ją na nosze i zjechali kilkaset me
trów do miejsca, gdzie za chwilę miał wylądo
wać helikoipter. Nie minął kwadrans gdy nad
„bulą” zawarczał śmigłowiec, siadł pewnie , na

twardym podłożu i przejął ranną. Po dalszym
kwadransie^ trafiła ona do zakopiańskiego szpi
tala.

Górskie Ochotnicze Pogotowie Ratunkowe w

przypadkach nieszczęść zdarzających się na wy
sokich stoikach to zwykle jedyna nadzieja na

ocalenie. Gdy się towarzyszy jego członkom
podczas codziennych dyżurów można godzinami
słuchać frapujących opowieści ó walce z żywio
łem prowadzonej dla ratowania czyjegoś życia
lub zdrowia. Goprowiec idzie do akcji świado
my grozy górskiego żywiołu, musi stawiać czoła
śnieżycy, mgle i / wichurze.

Choćby zdarzenie z 9 lutego tego źroiku. W
schronisku na Hali Gąsienicowej odbywał się kurs
taterników. Instruktor z dwoma kursantami
ppsaedł wspinać się na Swinicę. W godzinach
popołudniowych pogada nagle się odmieniłą: W

górach zdarza się to bardzo często. Zaczął sypać
śnieg, zerwał się wiatr, stoki okryła mgła.
Uczestnicy szkolenia przerwali ćwiczenia i ru
szyli do schroniska. Zła widoczność, silny wiatr

i ostry mróz sprawiły, że pomylił i^_kierunki i
zamiast do schroniska ponownie zawrócili na

stoik Swińicy. W kwaterze na Hali Gąsienicowej
zaczęto się niepokoić o ich losy. Ktoś powie
dział. że widział całą trójkę oikoło '17.00 w pobli
żu /^wiinicy. Ctokrno iiatoch powirót do północy.
O 24.00 zaalarmowano GOPR.

Do akcai ruszyło tuzin ratowników^ Noc.

mgła i wiatr utrudniały poszukiwania. Goprow
cy przetrzepali cała grań, praeszukaii pobliskie
okolice. Wołania słychać było zaledwie na

dwa, trzy metry, co bardzo utrudniało odna
lezienie zaginionych. Okotp 6.30 rano, któryś z

ratowników usłyszał wołanie o pomóc. Przed
dziewiąta trzej taternicy cali i zdrowi, choć
mocno przemarznięci byli już w schronisku.

Hu jest goprowców? W ewindencji grupy ta
trzańskiej figuruje ich koło 300. aktywnych jest
80-90. z tego tylko 20-30 może iść do każdej ak
cji. Od ratownika wymaga się wielu umieję
tności. Musi on być grotołazem, taternikiem.'
narciarzem, topografem, no/winien też posiadać
podstawowe wiadomości medyczne. Oczyswiście
nie każdy musi świetnie jeździć na nartach i
równocześne doskonale się wspinać. Jeżdżący le
piej na nartach będzie bardziej wykorzystany w

zimie, wspinacz latom. Niemniej gdy zarzadza
się dużą akcję, trudno przewidzieć, w jakich
warunkach przyjdzie się poruszać i jakich
umiejętności wymagać będzie niesienie pomocy
potrzebującym. i

Szef szkolenia grupy tatrzańskiej Mieczysław
Kołodziejczyk, okazały sympatyczny brodacz,
który przed lały zniósł z Kazalnicy na wła
snych rękach, po jednej z najbardziej dramaty
czny,ch akcji w swoim życiu, wiszącego wspi
nacza, przyjmuje do grona kandydatów młodych
ludzi o wyjątkowej sprawności fizycznej, wy
trzymałych, twardych i upartych. Ich dalsza
selekcja następuje w kolejnych praktycznych
szkoleniach. Kurs podstawowy obejmuje szko
lenie medyczne, topoigraficane. taternickie, .rato
wnictwa, jazdę na nartach toboganem (sa-
neczlci do transportu po śniegu). Ukończenie
tego cyklu wykładów wraz z ćwiczeniami dajie
uprawnienia ratownicze zwyczajnego członka
GOPR. Potom następuje kura II stopnia, bar
dziej praiktyczny niż teoretyczny, po ukończeniu
którego goprowiec może Już iść do każdej akcji.
Oczywiście co roku organiauje się krótkie obo
zy- celem zachowania oełnei sprawności 1 goto
wości.

Akcji w grotach nie ma wiele. Nieszczęśliwe
Wypadki jednak się zdarzają i\moga Się zdarzać
w datozym ciągu, stąd konieczność dobrego opa
nowania umiejętności niesienia pomocy w tru
dnych warunkach. O jednej z nich opowiadał
doświadczony raitowoik Andrzej Mateja, który
kiedyś szedł ną ratunek zagrożonej grupie do
jaskiń nad kotlinami i spędził w nich jednora
zowo non-stop 52 godziny. Wraz z nim w tym
dużym przedsięwzięciu brało udział 30 kolegów

Najb*rdea«(i doekwieraś* woda, która eo jakiś

czaa całkowicie ich zalewała. Akcją zakończyła
się połówieznyim sukcesem, nie’ wszystkich uira-
towano. W końcu, po tozyikroiteym wejściu do
jaskiń udało się wydobyć zwłoki zmarłego spe
leologa.

GOPR obejmuje swym działaniem całe pol
skie góry. Centrala znajduje siię w Zakopanem
i podlega jej 7 grup terenowych:*1karkonoska,
wałbrzysko-kłodzka, beskidzka, podhalańska,
krynicka, bieszczadzka i tatrzańska. Ta ostatnia

jest największa i! swym zasięgiem obejmuje te
ren od Gubałówki na północy.- Bukowiny Ta
trzańskiej od wschodu, Tatry Wysokie i Tatry
Zachodnie. Punkty GOPR zlokalizowane są w

Morskim Oku. Doilinie Pięciu Stawów Roztoce,
Hali Gąsienicowej. Kasiprowymi Wierchu. Kom-
dratowiej, Kalatówkach, ■Kuźnicach, Dolinie
Strążyskiej, Omaku.. Pisanej. Dołtoię Chocho
łowskiej, Butorowym, Gubałówce 1 Bukowinie
Tatrzańskiej. Punikty utrzymują między sobą łą
czność przy pomocy /krótkofalówek.

W ostatnich latach niezmiernie przydatny w

akcjach ratunkowy,ch okazał się śmigłowiec.
Formalnie przynależy on do ZOZ, ale służy
GOPR. Pilotują go krakowianie: Tadeusz
Augustyniak, Andrzej Brzeziński, Henryk Ser-
da i Janusz Siemiątkowski. Helikopter oddane
nieocenione usługi szczególnie w partiach wy
sokogórskich. Akcja -nip. do tóoliny Pięciu Sth-
,wów wymagała zaangażowania 7-8 ludzi i zaj
mowała 7 godzin czasu. Obecnie śmigłowiec do
ciera tam /w ciągu kwadransa.

Helikopter prawdopodobnie uratował przed
miesiącem życie jednej pechowej turystce, któ
ra na oblodzonej grani straciła równowagę
i poleciała z Beskidka w kilkusetmetrową prze
paść. Z pomocą usiłował jej pospieszyć mąż —

byli zaledwie kilka dni-po ślubie — ale próba
ta skończyło się niepowodzeniem i potłucze
niem. /Narciarze wezwali GOPR i błyskawicz
na pomoc śmigłowca pozwoliła na natychmias
towy zabieg w szpitalu. Zakopiańscy ^chirurdzy
przeprowadzili kilkugodzinną trudną operację
(urazy czaszki, kręgosłupa). Ranna rokuje wy
zdrowienie.

Niektórzy malkontenci chcą udowodnić, że

transport rannego powietrzem dużo kosztuje, że
tańsza byłaby tradycyjna metoda zwiezieniem

toboganem, a dalej zwykłą kartką. Nie wi
dzę jednak w całej sprawie chorego, który cią
gnięty saneczkami cierpi okropnie na każdej
nierówności. GOPR ma w założeniu spieszyć z

pomocą człowiekowi. Stara się to dobrze wy
pełniać.

Goprowcy prowadzą też działalność profilak
tyczną. Służą swoimi spostrzeżeniami, radzą,
ostrzegają. Ustalili np., że najwięcej wypadków
narciarskich zdarza się w pierwszych dniach
urlopu, kiedy brak jeszcze dostatecznej kon
dycji i obycia z deskami. Dużo kontuzji zda
rza się w godzinach popołudniowych, gdyż or
ganizm jest zmęczony całodzienną jazdą, nadto
narciarzom brakuje zwykle czasu na posiłek.

Dalszy problem to sprzęt. Bardzo kiepskie są
bezpieczniki krajowej produkcji, które często
bywają przyczyną złamań nóg. Wiele krytycz
nych uwag można odnieść do naszych butów.
Żle trzymają nogę i zdarza się, że podczas jaz
dy noga wyskakuje z buta. Były też przypad
ki pęknięcia buta na pół podczas zjazdu.

Najba/rdzie j niebezpieczne miejsce? Wcale
nie Kasprowy. Najwięcej kontuzji narciarskich
zdarza ^ię w Bukowinie Tatrzańskiej, następ
nie na Buforowym. Ten ostatni stok jest
szczególnie niebezpieczny, nikt nie utrzy
muje w należytym stanie zjazdu. PKL

wybudowały wyciąg, ciągną z niego zyski i
twierdząt że to wyciąg komunikacyjny i nie mają
obowiązku troszczyć się o trasy. Na szlaku nar
ciarskim stoją więc słupy, płotki, rolnicy roz
wożą nawóz. W tym sezonie zdarzył się tam

tragiczny wypadek, narciarz uderzył głowa w

słup, zmarł w szpitalu. Kogo obciąży ta nie
potrzebna śmierć?

Sporo wypadków pociąga za sobą turystyka
górska. Przyczyną tego stanu jest kiepskie za
opatrzenie w sprzęt chodzących po górach o-

raz nieodpowiednio utrzymane szlaki. PTTK nie
remontuje najbardziej uczęszczanych ścieżók,
popadają one w ruinę. Tak jest z Orlą Percią,
szlakiem na Swinicę, ścieżką na Giewont. Lu
dzie z GOPR dziwą się, że przy tak tragicz
nym stanie górskich ścieżek i tak wypadków
notuje się stosunkowo niewiele. Nie pomagają
apele do PTTK. Organizacja ta, powołana do

krzewienia masowej turystyki, chce zara
biać na czym może i ile może, zapominając o

swych statutowych obowiązkach.
Ratownicy z GOPR muszą potem w po

trzebie ryzykować życiem idąc do wypadku
spowodowanego zaniedbaniem jednych czy lek
komyślnością innych. Ale idą na każde wezwa
nie. Zobowiązuje ich do tego przysięga, którą
każdy ratownik musi składać. Uroczyście przy
rzeka na początku swej kariery, że podąży z

pomocą bez względu na porę dnia, warunki a-

tmogferytzne. niebezpieczeństwo. Taki był
Mariusz Zaruski, taki jest, 'dziś już emeryt, MI
CHAŁ GAJEWSKI — który brał udział w po
nad pół tysiącu akcji, STANISŁAW JANIK
„dobijający” do pięciuset wypraw ratowniczych
oraz WOJCIECH,-BARTKOWSKI, ANTONI JA
NIK, KAZIMIERZ GĄSIENICA-BYRCZYL,
MIECZYSŁAW KOŁODZIEJCZYK, ANDRZEJ
MATEJA i Inni. Ludzie odważnj i ofiarni. Oni
i podobni im służyli w GOPR, podczas 75 lat
jego istnienia.

/



Str. 4 MAGAZYN NIEDZIEL®

(CIĄG DALSZY ZE 8TR. S)
wokół niego możnych. Nit zaprzątano sobie głowy jego Do
sem w 1434 r. w okresie śmierci Jagiełły i koronacji mło
dego Władysława na króla Polski. Nadal przebywał bowiem
na Wawelu u boku matki i coraz bardziej wciąganego w

sprawy państwowe brata, z którym w 1436 r. odbył podróż
na Ruś i był świadkiem hołdu Eliasza wojewody wołoskiego
we Lwowie.

Wbrew horoskopom mistrza Henryka, gwiazda Kazimie
rza nie należała do nieszczęśliwych. Już z początkiem 1438 r.

został wybrany (przez część nastawionych antyhabsbursko

królestwo czeskie. Zdanie to przeważyło 1 młody Kazimierz
został uznany za króla-elekta, z dużymi szansami na opa
nowanie królestwa czeskiego.

Ale Albrecht ubiegł królewicza polskiego. Wjechał na cze
le wojsk własnych oraz wspomagających go zwolenników
czeskich do Pragi i ukoronował się na króla, zaś źle przy
gotowana i spóźniona wyprawa zbrojna z Polski nie zdołała
go wyprzeć z Czech, mimo argumentacji, że Kazimierz miał
do tronu czeskiego pierwszeństwo, zwłaszcza iż „Polacy i
Czesi mają wspólny język i wspólny rodu początek, gdy
przeciwnie, Niemcy nic wspólnego z nimi nie mają”. Nie

Czechów) na króla czeskiego, o czym powiadomiło dwór kra
kowski uroczyste poselstwo. Nie mógł dożywać zatem spo
kojnie wieku męskiego, przy matce i panującym w Polsce
bracie rodzonym. Propozycję posłów czeskich postanowiono
rozpatrzyć na sejmie, który zwołano do Nowego Miasta
Korczyna, ale przez kilka dni nie dopracowano się decyzji.
Część prałatów na czele z Oleśnickim oraz książęta mazo
wieccy odradzali przyjęcie korony czeskiej, natomiast Zy
gmunt, wielki książę litewski poparł projekt wysłania Ka
zimierza do • Czech, z czym zgodzili się także . niektórzy pa
nowie koronni, argumentując, że byłoby dla Polski wielce
niekorzystne, aby rywal polskiego królewicza, Albrecht
Habsburg, król niemiecki i węgierski, opanował również

doświadczony Władysław król polski wyprawił się — dla
wsparcia wysłanych do Czech oddziałów polskich — na Śląsk,
aby ukarać tamtejszych książąt, gdyż „bratu jego Kazimie
rzowi odmówili przysięgi na wierność, jako królowi czes
kiemu”. Dowiedział się jednak rychło, że zgromadzone pod
miastem Taborem wojska polskie i popierające Kazimie- -

rza oddziały czeskie nie podjęły walki z armią króla Alb
rechta, który wycofał się następnie w kierunku Pragi. Ba
talia o tron czeski została przegrana przez brak zdecydo
wania ze strony młodego- króla polskiego, a jeszcze bar
dziej na skutek przeciwdziałania ze strony Oleśnickiego,
który — w obawie przed nawrotem husytyzmu — zwalczał
wszelkie związki Polaków z Czechami. Z opowiadania Jana

Długosza wynika, że jedenastoletni Kazimierz nie dojechał
do Czech właściwych, gdyż znajdował się na Śląsku przy
królu, skąd planowali z pewnością wkroczyć wspólnie da
Pragi.

Do sprawy czeskiej nie powrócono w 1439 r., kiedy na
deszła do Krakowa nader ważna wiadomość, że w końcu
października zmarł nieoczekiwanie król Albrecht Habsburg.
Na los królewicza wywarła wpływ za to inna śmierć. W nie
dzielę kwietną 1440 r. został zamordowany w Trokach przez
kniazia Iwana Czartoryskiego Zygmunt Kiejstutowicz, wiel
ki książę litewski'. Po wielu dyskusjach i przemyśleniach
wyjeżdżający na Węgry dla objęcia tamtejszego tronu młody
król Władysław zdecydował się wysłać na Litwę swojego
brata Kazimierza, w charakterze namiestnika królewskie
go (nie zaś wielkiego księcia), w dobranym towarzystwia
młodzieży ze znakomitych domów oraz dużego zastępu moż
nych opiekunów. Wyjazd nastąpił w piątek przed Zielonymi
Świętami, a droga młodego królewicza prowadziła na San
domierz, Lublin, Brześć, Bielsk ku Wilnu. Przy przeprawie
przez Niemen Kazimierz został powitany przez książąt 1
znaczniejszych bojarów litewskich, którzy przy odgłosie trąb
odprowadzili go do Wilna. Długosz odnotował, że królewici
wiózł na wielu wozach kosztowności i odzież oraz prowa
dził przeszło dwa tysiące wyborowego żołnierza.

(c.dm.)
OD REDAKCJI:
W następnym, świątecznym wydaniu magazynu sobotnie

go, rezygnujemy z większości stałych rubryk na korzyść in
nych atrakcyjnych materiałów, tak więc daiszy ciąg żywotu
Kazimierza Jagiellończyka w numerze z datą 28 IV 84.

FELIKS KIRYK

dziewiętnastu stuleci krzyż jest
d!a całego chrześcijańskiego
świata nie tylko sy-mboiem, ale

1 przedmiotem kultu. Jednakże wizerunki

Ukrzyżowanego w ikonografii sq, w wielu

istotnych szczegółach, produktem wyobraź
ni artystycznej, niezupełnie zgodnej z je-
oliami jakie składały się na ów straszliwy
rodzaj kaźni zwanej ukrzyżowaniem.

W pierwszym stuleciu naszej ery ukrzyżo
wanie było już karą stosowaną dość powszech
nie, szczególnie wobec niewolników i buntów,
ników. Gdzie i kiedy przecież wprowadzono ją
najwcześniej? — Na to pytanie historycy nią
potrafią odpowiedzieć. Część z nich uważa, że

pierwsi wprowadzili ją, znani ze swojego o-

krucieństwa Asyryjczycy. Z Asyrii miała
przejść do Egiptu, Grecji i Rzymu. (Prototy
pem krzyża był zwykły pal, bez ramion, co

wydaje się potwierdzać łacińskie słowo „crux”
(krzyż) oznaczające także dyszel).'

O wypadku masowego ukrzyżowania w pań
stwie żydowskim!) wspomina w swych „Staro
żytnościach” historyk z I wieku n. e„ Żyd Jó
zef Flawiusz. Fakt ten wiąże on z imieniem
władcy Aleksandra Janneusza, który w roku
89 p. n. e, ukrzyżował 800 swych przeciwników
politycznych, faryzeuszy (a „przy okazji” zgla-/
dził, na oczach torturowanych, ich żony i dzie-
ci). W Rrzymie tradycja przypisywała wpro
wadzenie kary śmierci przez ukrzyżowanie o-

statniemu królowi pochodzenia etruskiego, Tar-
kwiniusżowi Pysznemu (V wiek p.n.e.?). W Italii

ofiarą takiej masowej egzekucji padlo m. in.
wielu uczestników głośnego powstania niewol-
lńków pod wodzą Spartakusa, w roku 71 p.n.e.
Rozgromiwszy powstańców, wódz rzymski Kra-

pod krzyżem ogień (czy wręcz podpalając
krzyż) bądź łamiąc skazańcom maczugą gole
nie.

„Przyszli więc żołnierze i pierwszemu poła
mali golenie i drugiemu, który z nim był u-

Tcrzyżowany. Lecz przyszedłszy do Jezusa, gdy
ujrzeli, że już umarł, nie łamali goleni jego, ale
jeden z kołnierzy włócznią otworzył bok jego,
a natychmiast wyszła krew i woda” pisał au
tor Ewangelii yzedług Jana.

Malarze 1 rzeźbiarze bardzo często lokalizu
ją tę ranę w lewym boku. Z medycznego pun
ktu widzenia niesłusznie, gdyż po śmierci krew
zbiera się nie w lewym, a w prawym przed
sionku.

Co było bezpośrednią przyczyną zgonu ukrzy
żowanych, którym w opisany wyżej sposób nie
skrócono męki?

Różne na ten temat wysuwano przypuszcze
nia. Twierdzono więc między innymi, że ska
zaniec umierał z osłabienia wywołanego tortu
rą, w rezultacie wykrwawienia, lub nawet —

na skutek zakażenia.

Współcześni lekarze odnoszą się sceptycznie
do tych przypuszczeń, zwracając ponadto uwa
gę, że nie wszystkich skazańców przybijano do
krzyża — niektórych tylko przywiązywano. Je
dnakże nawet i oni nie są zgodni w tej kwestii.
Jedni sądzą, że przyczyną śmierci na krzyżu
było pęknięcie aorty lub mięśnia sercowego.
Ks. prof. Eugeniusz Dąbrowski w sw’ej relacji
z kongresu sindonologicznego5) przytoczył o-

pinię znanego lekarza, zgodnie z którą, u krzy
żowanych w rezultacie przeciążenia kończyn
górnych następował tzw. tężec’), obejmujący
stopniowo całe ciało, m. in. i klatkę piersiową.

Gdyby przyjąć tę hipotezę, można by powie
dzieć, że bezpośrednim powodem śmierci na

krzyżu było uduszenie.
T . ■'' j:

ZWIERZENIA ESTETYCZNE

UKRZYŻOWANIE
rus, ukrzyżował wzdłuż drogi appijskiej (Via
Appia) ponad 6 tysięcy jeńców.

Wspomniany Józef, tym razem w „Wojnie
żydowskiej” opowiadał, że oblegający Jerozo
limę pod wodzą Tytusa1) Rzymianie (w roku
70 n.e.) masowo krzyżowali zbiegów z konają
cego z głodu i epidemii miasta. (Przypomina
my, że Józef był naocznym świadkiem oblęże
nia).

Śmierć na krzyżu była nie tylko straszliwą
torturą (Cycero zwał ją „najokrutniejszą i naj
potworniejszą”), ale w powszechnym odczuciu
również karą najbardziej hańbiącą. Początko
wo bowiem skazańcom odmawiano pogrzebu,
a zwłoki ic'h wisiały na krzyżu aż do całkowi
tego rozkładu. (Później, w niektórych wypad
kach,- wydawano ciało rodzinie). Dlatego też na

miejsce kaźni wybierano albo znajdujące się
poza muratni wzgórze (czasem — cmentarz),
albo — dla spotęgowania efektu odstraszające
go — krzyżowano skazanych wzdłuż drogi wio
dącej do miasta. W Rzymie np. w pobliżu Bra
my Eskwilińskiej.

Krzyż, na którym wieszano skazańców, skła
dał się z dwóch belek: pionowej zwanej stipes,
którą wkopywano w ziemię oraz z belki pozio
mej antenna. Łączono je z sobą albo w for
mie znanego nam krzyża, albo przybijając bel
kę poziomą na szczycie pionowej. Wtedy krzyż
przypominał swym kształtem literę T.

Ikonografia chrześcijańska przedstawia m. in.
Jezusa niosącego krzyż na wzgórze zwane Gol
gotą. Obraz ten jest raczej dziełem artystycz
nej wyobraźni niż odbiciem rzeczywistości.
Biorąc bowiem pod uwagę wielkość i wagę sa
mej belki pionowej, mającej zwykle 3—4 me
try, można wątpić, czy skazaniec, zwykle wcze
śniej torturowany, zdołałby unieść tak wielki
ciężar. Ale rzecz nie tylko w tym. Artyści ma
lujący „drogę krzyżową” nie wiedzieli zapewne,
że obie belki łączono z sobą dopiero na miej
scu stracenia.

Po wymierzeniu skazańcowi chłosty — co nie
było zresztą obowiązującym zawsze zwycza
jem — przywiązywano mu do ramion belkę
poprzeczną, którą — otoczony strażą' i tłumem
szydzącej gawiedzi — musiał zanieść na miej
sce kaźni. Tam kładziono go na ziemi i przy
bijano nadgarstki (a nie dłonie!) do belki po
przecznej, „którą następnie podciągano przy po
mocy sznura na szczyt pionowego słupa lub na

wysokość przewidzianego na ten cel wyżłobie
nia”3) Wtedy dopiero wiązano z sobą obie bel
ki. Na koniec przybijano skazańcowi nogi —■
osobno, po obu stronach belki, (A więc i w

tym szczególe ikonografia jest nieścisła).

Średniowieczni artyści wprowadzili do iko
nografii tzw. suppedaneu.m, czyli podpórkę pod
nogi. Przekazy historyczne nic o niej nie mó
wią. Wspominają natomiast o sediie, czyli koł
ku umieszczonym mniej więcej w połowie pio
nowego słupa, na którym mógł się oprzeć lub
raczej usiąść, wiszący na krzyżu człowiek, gdy
ból stawa! siię zbyt straszny. Ów „róg", jak
go też niektórzy zwali, pozornie tylko zmniej
szał mękę skazańca. .W rzeczywistości miał on

p-rssakoidizić zbyt szybkiemu zgonowi i prze
dłużyć cierpienia ukrzyżowanych. Tortura była
tym potworniejsza, że. wiszący na krzyżu czło
wiek 4) mógł żyć kilka godzin, a ludzie o bar
dzo silnej konstytucji fizycznej wisieli na krzy
żu nawet i dwie doby (Petrdniusz twierdził, że
nawet trzy).

Strażnicy otaczający miejsce kaźni skracali
czasem życie ukrzyżowanych, np. rozpalając

Jeszcze inną hipotezę, w książce pt. „A jed
nak Biblia ma rację”- przytacza W. Keller:

„Naukowe badania przeprowadzone to ciągu,
ostatnich lat w Kilonii doprowadziły lekarzy do
następujących wniosków:

U człowieka powieszonego za obie ręce krew
gromadzi się bardzo szybko w dolnej części tu
łowia. Już po 6—12 minutach ciśnienie krwi
zmniejsza się o połowę, a tętno zwiększa się
dwukrotnie. Serce otrzymuje za mało krwi,
wskutek czego następuje omdlenie. Z powodu
niedostatecznego dokrwienia mózgu i serca na
stępuje ortostatyczna zapaść. Śmierć krzyżowa
spowodowana jest więc bezpośrednio zaburze
niami serca”.

Gdyby nie wspomniane wyżej „sedile”, na

którym opierał się co pewien czas, skazaniec,
śmierć nastąpiłaby o wiele szybciej.
/ *

Wśród wielu hipotez usiłujących wyja
śnić pochodzenie chrześcijaństwa i dotrzeć —

poprzez warstwę utworów zwanych ewan
geliami — do Jezusa historycznego7), jest je
dna., zgodnie z którą został on stracony jako
zwolennik rriesjanizmu politycznego. A więc —

z rzymskiego punktu widzenia — jako bunto
wnik.

Zwolennicy tej
'

hipotezy (do której spośród
autorów marksistowskich należał Karol Kaut-
sky) powołują się m. in. na karę krzyża jako
na argument przemawiający rzekomo za słu
sznością ich przypuszczeń.

Traktując z dużą ostrożnością wartość mn-

geli kanonicznych jako dokumentu historycz
nego, wskazują w nich równocześnie szereg
fragmentów, które — ich zdaniem — wydńją
się tę hipotezę potwierdzać.

Do tych fragmentów należy m. in. wzmian
ka, iż z rozkazu Piłata przybito nad głową
Ukrzyżowanego tabliczkę z szyderczym napi
sem „Jezus, król żydowski” (Mt, 27, 37). A
właśnie, w myśl wyobrażeń i oczekiwań żydo
wskich, Mesjasz (po grecku: Chrystus) miał być
królem, który oswobodzi swój naród z jarzma
pogan.

O Piłacie, rzymskim prokuratorze (namiestni
ku) Judei, wspomina w piśmie „Legatione ad
Gaiurn” współczesny wydarzeniom opisanym w

ewangeliach, żydowski pisarz i filozof Pilon z

Aleksandrii oraz — cytowany wyżej historyk
Józef Flawiusz. Ten' ostatni nawet parokrotnie:
przy okazji rozruchów wśród Żydów, sprowo
kowanych ziresztą przez samego Piłata oraz w

związku z masakrą Samarytan, którzy na we
zwanie nieznanego z imienia „proroka" zgro
madzili się u stóp góry Garizim.

O dramacie na Golgocie opisanym przez ewan
gelie Józef milczy, choć idea mesjanicsmu po
litycznego była mu dobrze znana i bliska. Nie
wie o nim także Filom.

WIESŁAW MERCIK

-------

.----
---

*) Kara krzyża nie była znana w żydowskim
prawie karnym, ’) Od 79 r. cesarz rzymski,
’) H. Daniel — Rops, 4) Na karę krzyża skasy-
wano też kobiety, •) Czyli poświęconego Cału
nowi Turyńskiemu (sindon całun), *) Być
może autorowi chodziło o swego rodzaju „tęży-
czkę”, Racjonalistyczna biblietyka rozróżnia „Je
zusa wiary” i „Jezusa historycznego",
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iosna w pełni. Zatem jak nakazuje oby
czaj, proponuję Państwu świąteczne po
rządki. Lecz nie jakieś tam sobie dro

bne wymiatanie śmieci i ścieranie kurzu, lecz
prawdziwe, wielkie porządki, przy których i
natrudzić się, i nawet pomyśleć czasem trzeba.

Może nawet więcej, niż porządki. Podbe-
chtany przez rozwijająca, się przyrodę, kiedy
to i trawki, i krzaczki, i owady sobie ten tego
(to nie ja, to Gałczyński tak świńtuszył), pro
ponuję państwu coś bardziej, od zwykłego pu
cowania, ambitnego, a mianowicie moderniza
cję swoich mieszkań.

W tym celu należy w pierwszym rzędzie do
brze się po swym M-ileśtam czy nawet luksu
sowej willi rozejrzeć, by później móc z czy
stym sumieniem obwołać jego czy jej projek
tanta zupełnym idiotą i partaczem na dodatek.
No bo czemu, powiedzmy, kuchnia i łazienka
ze swą wstydliwą funkcją sąsiadują ze sobą?
Bo tak idą piony wodne i kanalizacyjne? Toż
to nonsens czysty! Z punktu widzenia logiki

fizjologicznej, kuchnia winna być równie da
leko od łazienki, jak usta od swej odwrotno
ści, czyli oba te przybytki winny leżeć na

przeciioległych krańcach organizmu; zarówno
ludzkiego, jak mieszkalnego.

Bierzemy więc kartkę papieru i nanosimy na

plan mieszkania jego idealny rozkład. Już,
wiemy, że kuchnię od łazienki winna dzielić
możliwie duża odległość, zatem umieszczamy
je na przekątnej układu. Ze właśnie w tym
miejscu mieszczą się sypialnia i Iwing room?
Ależ to drobiazg! Mała przeróbka i wszystko
będzie w najlepszym porządku. Starczy prze
sunąć parę ścian, zmienić piony wodno-kana
lizacyjne i przewody elektryczne, wykuć gdzie
indziej otwory na drzwi i okna tudzież prze
robić wentylację. Tylko tyle, zatem serdecznie
Państwa do podjęcia tych drobnych robótek
namawiam.

Powiedzą Państwo, że wiosenne osłabienie,
zaatakowawszy niezbyt, z natury rzeczy, silny
mózg, doprowadziło u mnie do ostrej formy
tzw. debilizmu napadowego? Być może. Prym
jednak wiedzie obserwacja; stanowiąca, jak
wiadomo, jeden z filarów empirii czyli wiedzy
doświadczalnej, opartej na długoletnim noto-
toaniu przemian, zachodzących w starym cen
trum Krakowa.

A może powie ktoś, że miasto dzieli od
mieszkania przepaść, gdyż są to dwie różne
jakości? Tylko z rozmiaru i pozoru. De facto
są one bliskie sobie i to pod wszystkimi
względami: tak miasto jak mieszkanie jest
wnętrzem, tak miasto jak mieszkanie ma układ

TEATR

Jak głosi Wielka Encyklopedia7
Powszechna „moralitet" (to) u-

twór o charakterze dydaktycz-
no-alegorycznym, ukształtowany w

okresie późnego średniowiecza. Wy
stępowały w nim jako postacie u-

osobione pojęcia abstrakcyjne (np.
Cnota, Wiara, Pycha, Zawiść) to
czące watkę o duszę człowieka. Na
sycone silnie, motywami biblijnymi,
moralitety miały to średniowieczu
charakter uniwersalnych przypo
wieści na temat ludzkich pokus, u-

podków ł zbawienia, natomiast to

dobie reformacji wykorzystywane
były często jako narzędzia teologi-
czno-religijnych i politycznych po
lemik, Znane we Francji, Niem
czech i irmych krajach europej
skich, najbardziej rozpowszechniły
się w Szkocji i Anglii (m. in. słynny
„Eueryman” z końca XV w.)”.

Mamy zatem Euerymana z An
glii, czyli Każdego (kto bądź) i póź
niejszy o cztery wieki dramat mi-

steryjmy Hugona v. Hofmannsthala
z r. 1911 Jedermann, co w języku
niemieckim znaczy to samo, choć
na kształt utworu miały wpływ za
pewne liczne już poprzednio próby
uwspółcześniania tego typu wąt
ków i motywów. Na koniec docho
dzimy do mało stosunkowo znanej
wersji Jedermanna w opracowaniu
Jarosława Iwaszkiewicza. Albowiem

jest to nie tylko spolszczenie sztu
ki Hofmannsthala, lecz coś w ro
dzaju swobodnego przekładu (i u-

kładu) tekstu, na wzór Cyda Cor-

meiJle’a, którego autorsko wspo
mógł Wyspiański. Jeśli dodamy, że

premierowy afisz TEATRU KAMĘ-'
RALNEGO anonsuje GRĘ O KAŻ
DYM pod firmą Iwaszkiewicza, na

motywach siaroangielskiego mora
litetu »Everymann» i dramatu II. v.

Hofmannsthala •'Jedermann*, zaś

przypisem końcowym zaznacza je
szcze, że „te przedstawieniu wyko
rzystano; Intermedium •'Rusticus in-

cusat Parentem Adam*, Interme
dium a «Wuerunku śmierci* Jaku

komunikacyjny, tak miasto jak mieszkanie ma

różnorakie funkcje i tak miasto, jak mieszka
nie w końcu może być wygodne lub niewygo
dne, mieszkalne i niemieszkalne., Zaś przede
wszystkim i miasto, i mieszkanie może być za
bytkowe, a o to w tej chwili głównie chodzi,
bo najkorzystniejsze' dla zabytku jest pełnie
nie funkcji, dla której go niegdyś wzniesiono.
Identycznej, lub możlhoie zbliżonej: wtedy
przeróbki modernizacyjne (czyt. zniszczenia i
koszty) są 'najmniejsze, a ich efekty najlepsze.

Stary natomiast Kraków został zbudowany dla
kilku funkcji, a mianowicie mieszkaniowej,
handlowej, administracyjnej i sakralnej. Taką
też rolę spełniał przez wieki: na pierwszych
i drugich piętrach domów mieszkali właścicie
le posesji, parter zajmował sklep, a oficyna,

X

zwana wówczas indermachem, mieściła maga
zyny lub warsztaty. W ratuszu siedziała wła-'
dza, a u> kościołach i klasztorach modlono się,
by stan ów trwał możliwie długo.

Niestety daremnie. Już w połowie ubiegłego
stulecia miasto zaczęło wylewać się poza obręb
Plant, wpierw okrężnie, pierwszą obwodnicą,
później gwiaździście, wzdłuż dróg wylotowych,
poczem zabudowano powstałe trójkąty i znów
prowadzono okrężne drogi drugiej obwodnicy.
Powstało nowe miasto. Nowe? Nie przesadzaj
my. Raczej nowe domy, których skupisko mo
że, lecz nie musi przekształcić się w miasto,
czyli samowystarczalny i kompletny organizm.
Administracja, handel i nowość w postaci in
stytucji kulturalnych nie chciały opuścić sta
rego centrum ani o krok, no, powiedzmy,
dwieście kroków, o czym świadczy zbudowa
nie Teatru Słowackiego w jego, obrębie, choć
tuż, na placu Matejki choćby, miejsca było aż
nadto. Cóż jednak z tego, skoro plac ów leżał
już poza Plantami, w podlejszej zatem części
Krakowa. Jak tu skazać Narodową Muzę na

błąkanie się w podejrzanych, bądź nomen

omen peryferyjnych okolicach?

Lata mijały i zdawało się nawet, że widać
światło w postaci Nowego Gmachu Muzeum

Narodowego i Jagiellonki na dzikich polach
Krowodrzy. Minęły jednak dalsze lata i znów
coś drgnęło. Tym razem do tylu: dziś wszyscy,
jak w czasach Dietla i Zyblikiewicza, pchają
się w obręb Plant. Każdy urząd, Stowarzysze
nie etc. etc. znów poczytują sobie za dyshonor
bytowanie w innej dzielnicy, o walącym ; się
Kazimierzu nawet nie wspominając. A że u-

rzędy mają większą od obywateli siłę prze
bicia .— rugują ich mieszkanie po mieszkaniu
i dom po domu. Starczy choć raz przejść uli
cami centrum i spojrzeć na mnożące się tabli
czki z nazwami biur, by dojrzeć rozmiar za
gadnienia: już dziś niemal zupełnie brak da
wnych, domów w ich czystym, mieszkalno-han-
dlowym kształcie. W każdym z nich coś jui
jest, a to coś ma skłonności do rozprzestrze
niania się, co z kolei prowadzi do zmiany fun
kcji miasta w administracyjno-handlowo-kultu-
rowo sakralną, czyli przekształcenia go w ro
dzaj skansenu, zamierającego po godzinach
otwarcia i budzącego się rankiem wśród bul
gotu parzonej herbaty i leniwego klekotu ma
szyn do pisania.

Zmiana funkcji miasta nie przebiega jednak
wyłącznie w sferze widowiskowej. Nie chodzi

/zatem wyłącznie o ciemne okna i puste ulice,
po których błąkać się będą wieczorami wyłą
cznie turyści i pijacy, bądź też — dla upro
szczenia sprawy — pijani turyści; Zmiana fun
kcji, to również adaptacja budynków do nowej
roli, czyli wspomniana na wstępie modernizacja,
która, jak to również zostało już napisane, jest i
kosztowna i dla zabytków mordercza. Nawet
instytucja poważna i niejako powołana do
chronienia dóbr kultury w postaci PAN od
Wielu już lat stara się objąć we władanie cały
kwartał obrzeżony ulicami Pijarską, Sławkow
ską oraz św. Tomasza i Jana. Ze zaś domy,
przy ul. św. Jana zwłaszcza, są stare i wąskie
— PAN nosi się z zamiarem zlikwidowania
klatek schodowych i przebudowania ich na

pomieszczenie biurowe. Niby racja, bo po co

komu tyle klatek, gdy w biurowcach główną
rolę spełnia komunikacja pozioma? W istocie
jednak likwidacja klatek schodowych zaciera
typowy, trójtraktowy układ krakowskiejka
mienicy, niszczy zabytkowe schody, no i ko
sztuje niemało, lecz łatwo być Panem della
cudza portmoneta.

Dlatego wszystkim decydującym o zmianie
funkcji starych kamieniczek radzę przeprowa.
dzenie modernizacji własnych mieszkań to

myśl podanej na wstępie recepty. Bądź inaczej:
tylko ten, kto u siebie podobną modernizację
z własnej woli i na własny koszt przeprowa
dził, może mieć prawo do decydowania o zmia
nie funkcji domów. A to — proszę Państwa -—

że decyzje podejmowane będą w Kobierzynie,
nie osłabi ich mocy wykonawczej.

JERZY MADEYSKI

ba Gawatowica, ośmiowiersz Euze
biusza Kandyda na komedię pt.
••Człowiek: o znaczeniu tego tytu
łu...* napisany od ręki, fragmenty
«Psalmów» i erotyk Mikołaja Sę-

pa-Szarzyńskiego «Do Zosie* —

wówczas dojdziemy łacno do wnio
sku, iż scenariusz z tylu fragmen
tów pozszywany przez reżysera An
drzeja Dziuka, grupuje pod nazwi
skiem głównym Iwaszkiewicza spo
ry zespół twórców. Z niebagatel
nym wkładem autorskim samego in-
scenizatora. Toteż owa Gra o każ
dym skutecznie zaciera udział każ
dego współautora tworząc zlepek
wariacji na temat, podporządkowa
nych raczej pióru i wizji Dziuka,
co sprawdza się w realizacji sceni
cznej. Czyli: widać to w przedsta-

nlu z doświadczeniami, umysłowo-
ścią i wyobraźnią dzisiejszej pu
bliczności. ■

Ale, czy Andrzej Dziuk miesza
jąc tylu autorów i tyle dzieł oraz

dziełek z dodatkiem własnych kon
ceptów dramaturgicznych, potrafił
to wszystko zespolić i zestroić w

jednolitą całość? A może chciał
przeciwstawiać style 1 konwencje
ze zgrzytem, który usprawiedliwiał
by zamierzoną przewrotność wido
wiska, podkreślając brak
spójni, jako rozmyślną grę z każ
dym? Ba, gdyby tak można odbie
rać intencje reżysera, należałyby
mu się okląski z.a jeszcze jedeń
trafny pomysł tragigroteskowego
odnowienia moralitetu.

cięstwem artystyczmo-ldeowym tea
tru, czyli reżyserskich rozwiązań
wielotekstowych, wspartych aktor
ską Interpretacją nawiązującą do

jarmarczno-amatorskiego teatrzy
ku prostoty — ze współczesnym
zmrużeniem olca. Niby w olbrzy
mim lustrze Czasu i Śmierci, w

którym przegląda się jakże względ
ny dylemat: KTO z nas (KAŻDY)
bywa, lub Wydaje się sarn sotbie i
otoczeniu — sprawiedliwy. A
także, ile zakłamania, pychy, zawi
ści towarzyszy wciąż ludziom, bez
względu na uwarunkjpwania spo
łeczno-polityczne i przynależności
do historycznych epok. ;

Niestety, te nadrzędne ambicje —

bo sądzę, że nimi kierował sią

Za parawanem nwralitetu
wianiu. A widać — na tle dość gru
bych szwów między konwencjami
i stylistykami w insceniracji, skąd
inąd zasobnie korzystającej (zwła
szcza w Prologu na schodach od
szatni do westybulu na piętrze) z

koncepcji Konrada Świnarsfeiego w

Dziadach, także 1 później dostrze
galnej podczas „wyprowadzania”
aktorów poza pudło sceny, wokół
widowni, podobnie udekorowanej,
choć tylko kotarami zapełnionymi
tzw. portretami trumiennymi, jak
na wystawie Polaków portret wła
sny.

Żeby jednak uniknąć nieporozu
mień, a nawet zarzutu o ironizo
wanie, spieszę z wyjaśnieniem, że
nie warto wnosić pretensji do rea
lizatorów spektaklu — ani o kom
pilacje cudzych utworów w jednym (
scenariuszu, ani o posługiwanie się
chwytami oraz konwencjami, które
zdążyły już; „zadomowić” się w tea
trze. O ile, rzecz jasna, nie są one

zwykłym podszywaniem się pod ob
ce nazwiska z miną odkrywcy, czy
prekursora nowości. Jeśli natomiast
pełnią rolę cudzysłowu, pastiszu,
repliki ttp. czyniąc to świeżo oraz

dowcipnie — wtedy stają się po
prostu twórcze, oryginalne i wzbo
gacają środki wyrazu artystyczne
go. Tak, jak — i tu znaleźlibyśmy
się najbliżej tematu niniejszych roz
ważań — w przypadku moralitetu
uwspółcześnianego na użytek rów
nie współczesnego odbiorcy. Bo prze
ciek nie moralitetowe treści uległy
całkowitemu zwietrzeniu, lecz tyl
ko dawne farmy i ich odniesienia
byłyby anachronizmem w ■estawło-

Dziuk jest młodym inscenizato-
rem. Młodym i zdolnym, jak to się
mawia, obdarzonym dużą wyobraź
nią. A nawet jej ,^nadmiarem”. Nie
wątpliwie zaś nadmiarem pomy
słów, co zdarza się debiutantom, nie

umiejącym je-zcze rezygnować ze

słabszych lub wtórnych — na rzecz

najcelniejszych i wybranych. Po
twierdziła tą prawdę pierwsza re
żyseria Dziuka w Piwnicy Stare
go Teatru (Rdza A. Bursy), gdzie
swoista erupcja wizji oraz skoja
rzeń i karkołomne naginatóe do! nich
tekstów i techniki teatralnej dopro
wadzały do... utraty z pola widze
nia idei utworu. Jego scenicznej
konstrukcji oraz ostatecznej wymo
wy. I prawie tak samo wymknęła
mu się spod kontroli GRA O KAŻ
DYM. I

Przedstawienie trwa dwie godzi
ny bez przerwy. Przy tego rodzaju
założeniu winno być ono nie tylko
zwarte, ale i wyjątkowo czyste pod
względem logicznym oraz wyrazi
ste optycznie. Tymczasem staje się
rozmazane, acz w paru sekwencjach
— szczególnie do „połowy” spek
taklu — broni się przed zmętnie
niem 1 nudą dobrze zrytmiżowany-
mi nastrojami, czy zgrabnie obra
mowaną dystansem teatralno
ścią. Wyczuciem tzw. gry z kontra
punktem. Co, gdyby było konse
kwentnie doprowadzane do . finału,
mogłoby się okazać pełnym zwy-

Dziuk w Grze o każdym — rozmy
ły się na scenie podczas gierek
z tezami moralitetu. Zabrakło tu i
ostrości wykonawczej, i puentowa
nia tragigroteskowych fraz. Jeśli
nawet można uziiać, iż gdzienie
gdzie (Andrzej Hudziak — Anioł
przekorny, Andrzej Kozak — Dia
beł z inteligentnej farsy, Jacek Ro
manowski — Każdy z rodowodem
sarmackim, Edward Lubaszenko —

Cienki Brat grubo śpiewający jak
by parodię wszelkich mód piosen-
kowańia, Elżbieta Karkosżkp, —

Matka i Fides z krzywego zwier
ciadła, Aleksander Fabisiak —

Druh raczej dwuznaczny, Ryszard
Łukowski — Robotnik) owe tezy
zyskały sprawną podbudowę aktor
ską (wraz z korowodami orkiestry
„podwórkowej”), to reszta „maszy
nerii” moralitetu, potraktowana na
zbyt serio ale powierzchownie w

ujęciach postaci, wyłamywała się
jakby ze „spodziewanych” założeń
inscenizacji. Na dodatek większość
kwestii, wypowiadanych przez ak
torów, nie docierała do słuchaczy.
Wreszcie, niekonsekwencje reży-
sersko-scenariuszowe odbiły się na

odbiorze muzycznej oprawy wido
wiska (Stanisław Radwan), ponie
waż satyrycznie pobrzmiewające to
ny muzyki płynęły niejako obok
sytuacji i osób na scenie. Sceno
grafię — zgodną chyba z zamysłem
(nie wykorzystanym) reżysera -7
projektował Jerzy Duda-Gracz, zaś
układy choreograficzne — Agniesz
ka Łaska.

JERZY BOBER
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Rodziców siedmioletniej Job, od momentu
gdy córka poszła do szkoły, nie opuszcza
obawa o to czy ich pociecha rozwija się

normalnie. W domu jest wszystko Jak należy,
atmosfera poabawtana większych napięć. Więc
skąd to wszystko? — zastanawia się zaniepo
kojona matka. Mała od pewnego czasu stała się
nadpobudliwa, często płacze, nie potrafi się
bawić tak jak wcześniej. Przed każdym pój
ściem do szkoły dostaje skurczów żołądka, nie
może jeść śniadania. Matka rozmawiała z nau
czycielką w szkole, ale ta poza Stwierdzeniem,
że dziewczynka jest bojaźliwa 1 stremowana,
nic Innego nie powiedziała.

Pani R. jest w tej dobrej sytuacji, że zaczy
na pracę o godz. 10, może /więc synowi poświę
cić rano, więcej czasu, niekiedy nawet odpro
wadzić do szkoły jeśli wychodzą z domu ra
zem. Na początku — mówi pani R. — wszyst
ko było dobrze, w I j II klasie Jacek miał piąt
ki na świadectwach i żadnych kłopotów nie
sprawiał ani w domu ani w szkole. Zaczęło się
w III klasie, tak właściwie ni stąd ni zowąd —

opowiada matka. Coraz częściej niechętnie od
powiadał na pytanie co było w szkole, słowo
to zresztą wywoływało u niego nieprzyjemną
reakcję, stawał się opryskliwy. Lekcje zaczął
spychać na ojca tłumacząc, że boli go głowa.
Kilka razy przed pójściem do szkoły zaczął
wymiotować. Myśląc, że to dolegliwości żołąd

kowe, matka poszła z chłopcem do lekarza.
Diagnoza była krótka j nieoczekiwana: nerwica.

Słowo nerwica aż nadto często pojawia się
w kartach zdrowia uczniów. Wiek młodocia
nych nerwicowców obniża się. O ile dawniej
schorzenie to występowało w klasach liceal
nych, o tyle teraz zadomowiło się wśród sied
mio-, ośmio-, a nawet sześciolatków. Różnie dzie
ci to objawiają: lękami, skurczami żołądka,
zaburzeniami w życiu rówieśniczym i rodzin
nym. tremą, strachem. Zdarza się, że dziecko
przygotowane do lekcji nie potrafi odpowie
dzieć naiwet na proste pytania nauczyciela.

Potem przychodzi żail i wstyd, że się nie u-

dało. Przed następną lekcją strach jest większy.
Na jedno ozy drugie przykre doświadczenió na
kłada się niezadowolenie rodziców, strofowanie
nauczyciela. Program tymczasem niesie z każ«
dym dniem nowe wiadomości, zadania, coraz

wyżej idzie szkolna poprzeczka, rodzą się stre
sy.

\ PRZYCZYNY

Jest ich wiele i wszystkie wydają się równie
istotne. Dr DOROTA ZARĘBSKA-PIÓTROW’-
SKA — psycholog z Instytutu Pedagogiki Uni
wersytetu Jagiellońskiego, z którą rozmawiałam
na ten temat, uważa, że poważny wpływ na

podatność dzieci na nerwice mają mikrouszko-
dzenia centralnego układu nerwowego. Występu
ją one u większości dzieci w niższych
klasach szkoły podstawowej. Pomijając od
powiedź na pytanie, dlaczego ilość tych mikro-
uszkodzeń jest w rocznikach rozpoczynających
właśnie naukę szkolną tak duża, stwierdzić na
leży, że te nieoficjalne dane bardzo są nie
pokojące. Móy/i się o tych dzieciach „trud
ne” i choć na pozór są one rozwinięte nor
malnie, często nawet bardzo dobrze pod wzglę
dem intelektualnym to jednak występują w

tej grupie trudności w przystosowaniu do śro
dowiska szkolnego, nadpobudliwość, mniejsze
niż u rówieśników tempo pracy, zaburzenia
zapamiętywania, mowy, zespoły dysleksji
i dysgrafn, nierzadko niższa sprawność manu
alna, trudności koncentracji itp. Jeśli na to

wszystko nałoży się nerwica szkolna, wywoła
na zgoła innymi niż mikrouszkodzenia przy
czynami, pojawia się niechęć do szkoły, ten
dencje ucieczkowe, w sensie dosłownym jak
i boieczki w chorobę. Te ostatnie są bardzo

dziwnym zjawiskiem, które trudno odróżnić od
rzeczywistej choroby. Jeśli np. dziecko mówi,
że go boli żołądek i nie Dojdzie do szkoły to

znaczy bardzo często, że odczuwa rzeczywiście
tafcie dolegliwości. Ucieczkom w chorobę to
warzyszy niejednokrotnie podwyższona tempe
ratura j objawy topowe dla rzeczywistego pro
cesu chorobowego, choć nie mają z nim nic
wspólnego. Organizm broni się w ten sposób,
„ucieka” przed przyczyną stresu, źródłem któ
rego są niepowodzenia szkolne.

Rodzice najczęściej chcą widzieć we własnym
potomku małego geniusza, w którym jak w so
czewce skupiają się wszystkie ich nie spełnione
pragnienia i własne marzenia, których nie po
trafili czy nie mogli sami zrealizować. Nie ba
cząc na możliwości psychiczne i fizyczne dziec
ka zapełniają mu harmonogram rozlicznymi am
bitnymi zajęciami. Czegóż w tych harmonogra
mach niie ma! Tenis i pływanie, jazda na łyż
wach, angielski, hiszpański 1 nie wiadomo co

jeszcze! Brak tylko miejsca na beztroską za
bawę, spacer z rodzicami i, szczerą z nimi roz-

mowę o dziecięcych przyjaźniach, przeczytanej
książce czy obejrzanym wspólnie filmie. Czas
zapełniony co do minuty, niedotlenienie, brak
możliwości odreagowania nagromadzonego stre
su. Nawet lekcje gimnastyki, które taką mo
żliwość powinny stwarzać, są najczęściej poka
zówką umiejętności tych najsprawniejszych.
Jeśli dziecko usiłuje się wyłamać z narzucone
go mu przez rodziców ambitnego rozkładu za
jęć nazywane bywa leniem. A przecież — mó
wi dr Piotrowska — nie ma w kategoriach
psychologicznych rozumianego lenistwa wśród

ardzo często słyszę pytanie —

„co tam w wielkim świście sły
chać?" Pytający jest na ogół do

skonale zorientowany, że sezon mu
zyczny 1983/84 spędzam jak na razie
w kraju i raczej nie mam okazji do
słuchania czegoś, czego nie mogliby
usłyszeć pozostali obywatele PRL tu
i teraz. Zadawane mi jakże często
pytanie ma jednak być aluzją do
faktu spędzenia przeze mnie ubiegłego
sezonu muzycznego w Wiedniu, tu
dzież moich „zagranicznych” kontak
tów, dzięki którym powinienem jakoby
wiedzieć, gdzie występuje obecnie pa
ni W. i czy przypadkiem nie wygwiz
dano w Carnegie Hall nowego arcy
dzieła pana X. Wiedzieć, to ja wiem,
ale życie mnie nauczyło, że lepiej
większość informacji zachować dla
siebie. Z różnych względów. Poinfor
mowałem kiedyś jednego takiego cie
kawskiego o krytycznych uwagach w

stosunku do kompozytorskiej twór
czości pana '— nazwijmy go — M., z

którymi to uwagami zapoznałem się
kiedyś we Włoszech. Mój rozmówca
gładko przełknął informację ł jeszcze
tego samego dnia wydalił z siebie
„myśl” (określenie raczej umowne!)
— jak ten Lampart temu M. zazdro
ści, skoro tąk źle o nim mówi! Sami
Państwo widzicie, że muszę teraz
uważać, choć tak naprawdę, to nic
sobie nie robię z tego co się o mnie
Od lat tu i ówdzie wygaduje.

Aby wiedzieć, co dzieje się w mu
zycznym „wielkim świecie” nie trze
ba podróżować pomiędzy Teatro alla
Scalę, Państwowym Akademickim Te
atrem Wielkim Opery ł Baletu w

Moskwie i na przykład Covent Gar
den. Zaraz to udowodnię, a żeby był
a tego jeszcze jakiś pożytek, zamiast

dzłecl. Żadne dziecko jak mówi psychologia
nie jest leniem, może mieć zaburzenia wolicjo-
nalne, koncentracji i wszystkie wypływające
s tęgo konsekwencje winny być brane pod u-

wagę przez rodziców 1 wychowawców. Najczę
ściej jednak nie są dostrzegane, nawet przez
tych, którzy powinni te rzeczy uwzględniać,
z autorami programów S2kolnych na czele.

\

RÓWNANIE Z WIELOMA
NIEWIADOMYMI

Nie ma już dzisiaj w szkolnych zeszytach
pachnących atramentem kleksów — długopisem
-trudno je robić. Nie ma zeszytów do kaligrafii
z równiutko zapełnionymi linijkami tekstri; nie
ma słupków rachunkowych, wyrugowano to

pojęcie z dzisiejszej szkoły. Są za to niewiado
me, zbiory, równania, pojęcia, które trudno je
szcze dzieciom zrozumieć ale już — jak mą
dry program przewiduje — trzeba poznać, wy
pisać ze słownika, nauczyć się. Wiele jeszcze
uczeń musi przeżyć, żeby mądre, obcobrzmią-
ce pojęcia wypełnić treścią i zrozumieć w peł

ni ich sens. Postęp ■jest wskazany również w

dziedzinie nauczania, a może zwłaszcza w niej.
Ale cóż to za postęp jeśli zwykłego dodawania
czy odejmowania uczy się w tak zagmatwany
sposób jak obecnie? Czyż cal nie jest ten sam

co dawniej — umiejętność liczenia? Jest to jed
no z wielu pytań, jakie nasuwają się odnośnie
realizowanego obecnie w szkołach programu.

Ojciec sześcioletniej Justynki uczęszczającej
do klasy zerowej mówi: ci, którzy' układają
programy nauczania wiedzą zapewne co robią,
ale mnie w wieku mojej córki też myliłyby się
znaki większości i mniejszości, choć do głupich
nie należę. Dobrze jeśli uczenie dzieci abstrak
cyjnego myślenia kwituje . się w ten sposób,
gorzej gdy nowatorski program jest przyczyną
nerwic, czy nawet tragedii rodzinnych. Oto
treść listu jaki wpłyną! do Komitetu Ochrony
Praw Dziecka, najwyższych instancji i kilku
redakcji.

„Mam dwoje dzieci w szkołę podstawowej, jed
no w szóstej, drugie w piątej klasie. Jeżeli na
tychmiast nie anulujecie tego programu z ma
tematyki, odkręcę kurki z gazem, bo lepsza
śmierć niż życie w takim koszmarze. Dzieci
nawet 4-\-5 szybko dodać nie potrafią, bo u-

pzycie ich co dzień czego innego z tej matema
tyki. A jeśli ktoś tej całej wyższej uczelni nie
może zrozumieć i już, to co?!! Nie mą prawa
do życia i nauki? Tylko dwóje się sypią od
nauczycieli i pogróżki.

Już dłużej tego piekła nie wytrzymam, nie
widzę życia dla moich dzieci przy takim pro-

przekazywać — jak to zwykle czyni
nasza prasa — co się właśnie gdzieś
fam odbyło, zasygnalizuję z pewnym
wyprzedzeniem gdzie i co się wyda
rzy. W? ten sposób, kto z Państwa
zechce być świadkiem wybranych
wydarzeń muzycznych, ten zdąży je
szcze zarezerwować telefonicznie bi
let, wybrać sobie linię lotniczą i u-

dać się w porę do opery, czy też sali
koncertowej w jednym z — co tu

ukrywać — odległych od nas miejsc
na mapie.

Abbado słynny pianista Rudolf Ser-
kin.

Spośród licznych recitali wielkich
śpiewaczek polecałbym zwłaszcza dwa,
które odbędą się w Teatrze Wielkim
w Genewie. 17 maja wystąpi tam

Brigitte Fassbaender (słynny mezzo
sopran), a 8 czerwca śpiewać będzie
sama Margaret Pricel

Miłośnikom opery polecam gorąco
premierowe przedstawienie „Aidy” w

Operze Wiedeńskiej 30 kwietnia. Par
tię tytułową zaśpiewa Maria Chiara,

SŁOWA NA PIĘCIOLINII

I
W Carnegie Hall, gdzie właśnie 12

kwietnia dal recital lvo Pogorełich,
wystąpi 28 kwietnia z Symfoniczną
Orkiestrą Montrealu Martha Arge-
rich. Przy okazji zwrócę uwagę na

wydaną właśnie przez firmę RICORDI
(RCL 27039) płytę zawierającą kon
certy fortepianowe Haydna i Beetho-
vena, w których M. Argerich nie

tylko gra partię solową, lecz także...
dyryguje londyńską orkiestrą!

W Augsburgu 16 kwietnia będzie
można wysłuchać to wykonaniu Hen
ryka Szerynga I Koncertu skrzypco
wego Karola Szymanowskiego (orkie
strą dyrygować będzie Karol Stryja).
W Chicago wystąpi 10 maja * miej
scową orkiestrą pod dyrekcją Claudia

a w roli Radamesa wystąpi Luciano
Pauarotti. Dyrygować będzie oczywi
ście Lorin Maazel, a imponującą sce
nografię (widziałem projekt!) stwo
rzył Carlo Tommasi. „Aida” będzie
ostatnią premierą tego sezonu to O-
perze Wiedeńskiej, warto natomiast
przypomnieć, że w dniach il—18
czerwca odbędą się tam „Dni Albana
Berga” — okazja do przypomnienia
dwóch oper tego kompozytora, a

także prezentacji spektaklu baletowe
go (m. in. baletowa wersja 'koncertu

skrzypcowego!), którego premiera od
będzie się nieco wcześniej, bo 23

maja.
W słynnej Metropolitan Opera 29

kwietnia ostatnie przedstawienie „Ma

gramie a matematyki. tegnajcia Panie Mini
strze i Pańtcy uczeni. Mordujcie innych, na*
juź nie będzie". W podpisie: matka dzieciom
(samotna).

Dr MARIA ŁOPATKOWA komentując ten
list na łamach „Odrodzenia” pisze: „Reforma
szkolna zakładała podwyższenie poziomu wy
magań lekcyjnych ale i podwyższenie poziomu
warunków życia dziecka. Miała być wysoko
kwalifikowana kadra pedagogiczna, szkoły wy
posażone w dostosowane do reformy pomoce
naukowe, dożywianie i dowożenie na miarę po
trzeb, podręczniki zostawiane w klasie — nikt
nie miał odrabiać lekcji w domu. Co z tego
zostało? Reforma programowa ze zwiększonym
stopniem trudności percepcyjnych u setek ty
sięcy uczniów. Odpowiedzialność za efekty nau
czania obciążyła nadmiernie przede wszystkim
dziecko. Słabo przygotowany nauczyciel słabo
tłumaczy lekcje, słabo ją uczniowie rozumieją
a jeszcze słabiej orientują się tamtym wszytkim
rodzice. A że jednym i drugim'dorosłym łat
wiej winę za marne wyniki dydaktyczne zrzu
cić na dzieci — nauczyciele wiec stawiają dwó
je, rodzice pasem skórę dziecku za dwóje ło
ją — i tak, to reforma programowa postępuje
naprzód obejmując coraz wyższe klasy’’.

Program przy całej swojej złożoności pęka
w szwach, jest przeładowany. Nauczyciel —

\ '

zaikładając nawet, że jest do swojej prądy do
brze przygotowany, a tak przecież w większo
ści szkół zwłaszcza wiejskich nie jest — nię
ma czasu na to, aby wytłumaczyć trudniejsze
kwestie dzieciom przeciętnie zdolnym, a takich
jest przecież większość. Z realizacji programu
jest też rozliczany, więc nie leży w jego inte
resie zatrzymywanie się. W ten sposób docho
dzi do zaprzeczenia-'istotnej funkcji szkoły,
częściej niż nauczanie występuje realizacja
programu, przy czym nawet jeśli w terminie
zostanie ona zakończona, nie oznacza to wcale,
że dzieci cokolwiek umieją i to nie z ich wi
ny czy lenistwa.

Plącą za to drugorocznością i nerwicami. Jak
wykazują badania w rolku szkolnym 1982 pozo
stało na drugi rok w tej samej klasie 172 924
uczniów. Do tej liczby należy dodać również
tych, którzy nie powtarzają wprawdzie klasy,
bo oszczędzono im tego „przeciągając” do na
stępnej. Należy wreszcie zdać sobie sprawę
a podstawowego faktu jakim są możliwości
dzieci, zważyć wszystkie uwarunkowania wy
stępujące w polskiej oświacie. Nie ma przecież
powodu aby nie mówić o niewystarczającej
liczbie nauczyciela przygotowanych właściwie
do zreformowanego programu nauczania, o in
nych trudnościach. Przy tym wszystkim ambit
ny, nie pozbawiony skądinąd pozytywnych cech
program jest po prostu nie dla nas.

A co sądzi się na ten temat w Instytucie Pro
gramów Szkolnych? Oto fragment wypowiedzi
pracowników tej instytucji: TERESY DĄBROW
SKIEJ i HANNY ŁABANOWSKIEJ: „Zgroma
dzone w toku eksperymentów spostrzeżenia, u-

wagi, propozycje zmian, dotyczące badanych
podręczników, są przydatne w pracach nad ich
doskonaleniem. Sądzimy, że nowe wydania
sprawią mniej kłopotów dzieciom. Uczniowie
klas czwartych już uczą się według podręczni
ka poprawionego w wyniku badań. Wiadomo
nam, że przygotowuje się wydanie poprawio
nych podręczników dla klas VII i VIII. Nato
miast w klasach V i VI podręczniki ekspery
mentalne zostały zastąpione przez nowe, za
twierdzone do użytku szkolnego od roku 1982
dla klasy V i od roku 1883 dla klasy VI. O tych
podręcznikach nie mamy zebranej opinii nau
czycieli, gdyż nie były one weryfikowane w

szkołach eksperymentalnych. Pogląd, 'że jest
źle, jeśli .dziecko uczy się „co dzień czego inne
go" nie jest słuszny. Zwykle dzieci uczą się
przez pewien czas tego samego, ale na kolej
nych lekcjach inaczej. Jak wykazały ekspery
menty pedagogiczne, dla prawidłowego rozwoju
dziecka wskazane jest stawianie przed nim co
raz to nowych problemów, budzących ;io?oe
myśli na tle już posiadanej wiedzy. Biorąc pod
uwagę rezultaty praktycznej weryfikacji i opi
nie nauczycieli różnych szkół Zespół Progra
mowy Matematyki poddał analizie różne wer
sje programu modyfikowane w okresie trwa
nia eksperymentu dla poszczególnych klas. W
wyniku tej analizy powstał scalony program
dla klas IV—VIII szkoły podstawowej, który
obowiązywać będzie od roku szkolnego 19S4/5
w klasach IV—VII i od roku szkolnego 1985/6
w klasie VIII. Różni się on dość znacznie od
wersji aktualnie realizowanych w szkołach".

Jest więc nadizieja, że dramatycznych listów
takich jak ten wyżej zacytowany, nie będzie.
Jest również nadzieja na to, że nię będzie się
powiększać ilości (i tak juź alarmujących) dzieci
znerwicowanych i drugorocznych. Nikomu prze
cież' nie zależy na tym, aby nie znajdując sa
tysfakcji w szkole i rodąihiie szukały w wie
ku dorastania ucieczki w narkotyki i inne
przejawy społecznej patologii. A swoją dro
gą dziwne, że należy to przypominać u nas,
gdzie rozwija się ponoć prężnie oddolny, au
tentyczny ruch odnowy pedagogicznej, zapo
czątkowany we Francji przez Celestyna Frei-
neta. W myśl założeń tego ruchu dziecko ma nie
tylko obowiązki ale i prawa. No ale jak widać
jest to tylko teoria.

URSZULA ORMAN

non Lescaut”! Nie wiem kto śpiewać
będzie partię tytułową, w każdym
bądź razie miło mi poinformować, że
23 marca wystąpiła w roli Manon —

Teresa Żylis-Gara.
Wielbicielom twórczości Wagnera,

zanim wybiorą się w sierpniu na fe
stiwal do Bayreuth, mogę polecić
przygotowanych pod muzycznym kie
rownictwem Christopha von Dohna-
.nyi „Śpiewaków Norymberskich”,
którą to operę będzie można podzi
wiać 19 i 23 kwietnia w Hamburgu.
W roli Ewy wystąpi w tych dniach
Lucia Popp. Ostatnią premierą Staats-

oper w Hamburgu będzie „L’Ormin-
do" Caualliego 28 kwietnia (w roli
tytułowej — Rudiger Wohlers).

Jeśli ktoś wybiera się z dziećmi do
NRD, to polecam dwa balety o za
jączkach z muzyką Erharda Ragwitza
(dla dzieci w Wieku od 4 do 10 lat)
— premiera 21 kwietnia.

Sądzę, że potraktujecie Państwo
wyrozumiale subiektywność zaprezen
towanego wyboru muzycznych atrak
cji. Starałem się uwzględnić różne
zainteresowania i gusta. Mam rów
nież nadzieję, że felieton ten po
wstrzyma indywidualne pytania —

„co tam w wielkim świecie słychać”.
Kto chce sobie posłuchać, niech je-
dzie i słucha, uolenti nihil difficile.

Na zakończenie jeszcze kilka słoto
na temat komentarzy dotyczących
nieregularności pojawiania się moich
felietonów. Cóż ja Państwu na ten

temat mogę powiedzieć.,. Chyba sko
rzystam ze słów wypowiedzianych
przez Murzyna wchodzącego na po
malowana „w zebrę” przejście przez
jezdnię. Pojawiam się i znikam. Ciao!

ZBIGNIEW LAMPART

Fot. M. Socho*

Taniec jest tą szczególną formą sztuki, która
opiera się przede wszystkim na tradycji.
Muzyka rozporządza zapisem nutowym, na

literaturę czy poezję składają się słowa zapisy
wane w książkach, a malarstwo można oglą
dać na obrazach w muzeute, bądź na reprodu
kcjach. Taniec najlepiej przekazują żywi ludzie.
Jeśliby ząniechąć go na kilkadziesiąt lat, stra
ty mogłyby być nie do odrobienia. Można by
przypuszczać, że gdyby nie zjawiła się Isadora
Duncan, nie powstałby balet współczesny. To, co

pozostawiła po sobie było i jest największym
zjawiskiem twórczym w choreografii ostatniego
stulecia. Podobnych przykładów można by przy
toczyć wiele. Jednak wróćmy do Polski/ do
Krakowa. Balet pojawił się w czasach, kiedy
królowa Bona sprowadziła na dwór wawelski
zespoły włoskich tancerzy. Z żalem należy
stwierdzić, że tradycja tańca nie została w Kra
kowie podtrzymana. Owszem, rozwijał się tu

wspaniale teatr dramatyczny, ale „miejsca” dla

prawdzwiwego, w pełni profesjonalnego teatru

baletowego nie było nigdy. Egzystują, co praw
da, wyrastające przeważnie z ruchu studenckie
go grupy baletowe, ale to wszystko jeszcze
nie to. Można by rzec, iż krakowianie w tańcu
nie wyszli właściwie poza figury .swojskiego
„krakowiaczka”.

*

Planów utworzenia w Krakowie profesjonal
nego teatru tańca było kilka. Przed niespeł
na rokiem zwrócono się do władz, miasta z

kolejną, konkretną już propozycją, aby teatr
taki powstał w Nowej Hucie. Prezydent poparł
projekt i wraz ze Zjednoczonymi Przedsiębior
stwami Rozrywkowymi, głównym sponsorem
przyszłego baletu, wygospodarowali okrągłą
sumkę 4 min na\dobry (oby dobrego) początek.
14 bm. w Teatrze im. Słowackiego ma odbyć się
uroczysta premiera nowego baletu.

Silva Rerum prezentować będzie różne formy
tańca; przede wszystkim jednak palet współcze
sny. Zespół składa się z 12 młodych tancerek i

tancerzy — świeżo upieczonych absolwentów
szkół baletowych Gdańska, Warszawy i Byto
mia oraz radzieckiego baletmistrza WALEREGO

KARULISA, który zdecydował się współpraco^
wać z młodymi artystami, służąc jednocześnie
swym cennym doświadczeniem.

Kierownikiem artystycznym zespołu został
młody, utalentowany tancerz i choreograf MA
RIAN ŻAK. (Z wykształcenia inżynier, co wi
dać nie przeszkadza, bo Wiesław Ochman to
też inżynier). Jego „Krzesany” z muzyką Woj
ciecha Kilara, zyskując bardzo dobrą opinię kry
tyków, na stałe wszedł do dorobku polskiej
sztuki baletowej. Marian Żak występował m. in.
w konkursie „Le Ballet Pour Demain” w Pary
żu, na festiwalu Aterforum w Ferrarze (1983),
a także podczas gościnnych występów Teatru
>tu w Norymberdze.

Nowy krakowski teatr, podobnie jak Polski
Teatr Tańca Conrada Drzewieckiego, nie posia
da własnej sceny. Na mocy umowy podpisanej
przez prezydenta m. Krakowa i ZPR — gości
ny udzieli mu Nowohuckie Centrum Kultury.

*

W ostatnim dniu marca br. (bo podobno
przed kfakowską premierą chcieli się je
szcze sprawdzić... i dobrze) odbył się w

Tarnowie prapremierowy spektakl Silva Rerum.
Pojechałam do Tamowa zaproszona przez dy
rekcję ZPR i po drodze słuchałam wątpliwoś
ci... czy potrzeba... czy warto... czy to się bę
dzie opłacać. Przybyliśmy na miejsce w trak
cie generalnej próby baletu i... akurat zabrakło
prądu na scenie. Chudła przerwy podczas któ
rej zdążyłam się z bliska przyjrzeć zespołowi.
Co najwyżej dwudziestoletni tancerze wyglą
dający na zmęczonych. Kierownik baletu pozor
nie nie wyróżniający się z tej grupy, był zbyt
zaabsorbowany pracą, by ze mną od razu roz
mawiać. Umówiliśmy się po premierze, wieczo
rem. Po kilkunastu minutach przymusowej
przerwy, wznowiono próbę. To co zobaczyłam,
wywołało we mnie dość mieszane uczucia. Na
scenie panował pozorny chaos. Z pewnym niepo
kojem oczekiwałam wieczornego spektaklu. Nie
potrzebnie, bowiem prapremiera okazała się mi
łym zaskoczeniem. Wyjaśniło się, że młodzi arty^
ści z powodu zmęczenia dwutygodniową inten
sywną pracą w Tarnowie, na próbie generalnej
po prostu markowali. Przedstawienie (trwające
> sumie ponad 2 godz.) obejmuje trzy duże
części. Pierwszą zatytułowana jest „Eleciroman-
tic’'’ z. muzyką GABORA PRESSERA i sceno
grafią RYSZARDA MELIWY, druga pit. „Dziew-
bzyma o włosach długich jak len” z muzyką
Claude’a Debu.ssy’ego i scenografią Kazimierza
Wiśnia,ka i trzecia „Exodńs” z muzyką WOJCIE
CHA KILARA i scenografią ANDRZEJA GRA
BOWSKIEGO i WITOLDA PAZERY, Chweo-
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rafię do całego spektaklu opracował Marian
ak. Tein, sam zespół 12 tancerzy wysltęjpuje

wlaściwię bez przerwy. (Podczas 2 krótkich
przerw mają jedynie czas na zmianę charakte
ryzacji). Można śmiało powiedzieć, iż artyści (s
drobnymi niedociągnięciami wywołanymi pew
nie zbyt krótkim obyciem ze sceną, lufo brakiem
jeszcze pełnej kondycji fizycznej) prezentują Ijiuż
całkiem niezły podiom wykonawczy. Oó naj
ważniejsze, każdy z nich posiada zadatki na do
brego solistę (widać to szczególnie w dru
giej wolniejszej, części spektaklu), a równocze
śnie wszyscy razem mogą tworzyć dobra
ny zespół. Drobne warsztatowe niedociągnię
cia łagodzi zresztą oprawa spektaklu — do
bra muzyka, scenografia i ciekawie zaprojek
towane kostiumy. Ocenę. końcową pragnęłabym
jednak pozostawić krytykom, tym bardziej, że

jak twierdzą tancerze po pierwszym spektaklu,
czują się jeszcze przedpremierowo.

rzyrzeozoną rozmowę z kierownikiem ze- \

apo-łu odbyliśmy w pustym już teatrze.
— To chyba duży sukces dla tak młodego \

człowieka posiadać własny profesjonalny teatr?
— Tak, niewątpliwie, tym bardziej, że taniec

1 mój obecny zawód traktuję jako swoje naj
większe życiowe hobby. Pomysł utworzenia tea
tru miałem w głowie już około 5 lat temu; gdy
po raz pierwszy brałem udział w Konkursie
Tańca Scenicznego i Choreografii w Gdańsku-
Dwa lata temu byłem, wydawało się, już po
słowie z dyrekcją Opery i Operetki w Krako
wie. Po wielu kłopotach, szczęśliwie dopiero
teraz., i z inną dyrekcją, doszło do realizacji
mojego pomysłu.

— Jaki kierunek obierze pański zespół?
— Przede wszystkim chciałbym wyjść poza

schematy. Wszystko co nowe w balecie może

RERUM -

okazać się dobre, jeśli będzie bezbłędnie wyko
nane i równocześnie dobrze przyjęte przez pu
bliczność. Widz rzadko ogląda ponownie ten sam

program baletowy. Ale jeśli będzie chciał po
raz drugi do nas wrócić, to już jest chyba część
sukcesu. Dla nas ważne jest, że jesteśmy zespo
łem samodzielnym, niezależnym np. od opery
czy innego teatru. Dzięki temu mamy jakby
większe prawa, a już na pewno możliwości wyi
boru własnego programu czy muzyki. Dla mnie
wzorem jest teatr Conrada Drzewieckiego,

< — Jak Pan ocenia Silna Rerum?
— Jest to zesipół młodych i zdalnych ludzi,

którzy mają wszystko przed sobą. Mogą tań
czyć klasykę i balet współczesny, choć ja oczy
wiście stawiam na to drugie. Na razie rzeczy
wiście bardzo dużo pracujemy. Tancerze muszą
przyzwyczaić się do sceny, świateł — są bezpo
średnio po szkołach, nigdzie jeszcze nie wystę
powali. Ponadto Chciałbym w najbliższej przy
szłości powiększyć zespół do przynajmniej 20
olsób, aby posiadać pewną rezerwę i zbytnio
wszystkich nie eksploatować. Baiet w rzeczy
wistości to jakby męcząca dyscyplina sportu.

Poza tym ważne jest, że możliwości tancerzy
tutaj są w każdym przypadku wyrównane. Po
za tym są zbyt młodzi, żeby nie pragnąć dla
swojego zespołu jak najwięcej sukcesów, co też
się bardzo liczy. v

— Skąd się wzięła nazwa?
— Będąc w Paryżu występowałem z zespo

łem Opery Bytomskiej, który tam się bardzo
podobał i,nosił właśnie tę nazwę. Silva Re
rum — Las Rzeczy, bądź Rzeczy Różne, mówi
też o tym, eo będziemy tańczyć.

— Najbliższe plamy pańskie i zespołu?
— Aby zespół trochę się jeszcze uczył, drugą

premierę w najbliższym sezonie będzie przygo
towywało trzech choreografów, z Łodzi, War
szawy i nasz kolega z zespołu Marek Fiertek.
Jest on laureatem II nagrody i wyróżnienia w

konkursie Tańca Scenicznego w Gdańsku. Bę
dzie- to jego choreograficzny debiut. Poza tym
zbliżają się obchody 200-lecia baletu w 1985 r.

i z tej okazji przygotowuję specjalny spektakl,
ale nie chciałbym o nim mówić, bo traktuję to
jatko niespodzianilcę...

*

Na koniec pewna dygresja, która być może
częściowo wytłumaczy, dlaczego mieszkańcy
skądinąd znanego ze swej kulturalnej tra

dycji miasta, tak długo czekali na własny teatr

baletowy.
Podczas gdy podstawowe wiadomości o litera

turze, muzyce, malarstwie, teatrze dramatycz
nym bądź operowym stanowią niejako podręcz
ny bagaż człowieka kulturalnego, brak elemen
tarnej wiedzy o balecie nie peszy nikogo. Wie
my kto to Szekspir, natomiast niewielu zna Jea
na Georgesa Noverre’a, choć w literaturze i ba
lecie znaczą tyle samo. O Wolterze wiedzą^
wszyscy, a przecież właśnie Wolter uważał No-
verre’a za geniusza.

ANNA DZIERWA
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BUCHENWALD

Jeden
a żydowskich bohaterów słynnego

serialu „Holokaust” pracuje pod strażą
w kamieniołomie Buchenwaldu. Jego na

rzeczona przybywa z listem pod bramę o-

bozu. Na ekranach milionów telewizorów w

RFN (i w NRD. gdzie również film ogląda
no) widać obozową „Drogę Caracho" — szlak
krwi. Jest i napis na bramie i domek gnu-,
bego komendanta i młoda dziewczyna z war
koczem. która usiłuje przekazać wieści po
za druty. Tymczasem rodzice więźnia z Bu-

tłoku szkolnych wycieczek i menterstw* prze
wodników.

Kamieniołomu nie zobaczę: esas pogania.
Ale sądząc ze zdjęć jest bardzo podobny do
tęgo z krakowskich Skałek. Ściany wyrobis
ka są pionowe i głębokie. Dno — nierówne,
poszarpane. Na dnie — wózki, do tot&rydh
ładowano kamień. Ten oddział obozu budził
grozę największa śmiertelnością więźnlów.Tu
kierowano na wykończenie. Padali pod ciosa
mi pałek, nie wytrzymując głodu i szaleńcze
go tempa pracy. Więźniów a Buchenwaldu

wypożyczała też SS do pracy w eałtładach
przemysłu zbrojeniowego. Notatka a infor-

ehenwaldu tkwią w warszawskim getcie. O,n
— lekarz, korczakowski w typie, ona — star
sza, schorowana pani ofiarująca cały swój
dobytek na cele powstania. Wśród starszyzny
żydowskiej piękny i posępny Anielewicz
przekonuje , sterroryzowanych nieuniknioną
śmiercią Żydów, że ludziom przystoi godność.

Tak się złożyło, że w tym samym dniu
wraz z odcinkiem „Holokaustu” osiadałam
były obóz koncentracyjny w Buchenwaldsie.
Zestawienie wprost krzyczące. Myśłałam o

tym, jak żywotna jest wciąż udręka Euro
py: że takie zło w ogóle było możliwe.

Kwiecień przyniósł znowu eksplozję pa
mięci. 39. rocznica wyzwolenia Buchenwaldu.

Było to ii kwietnia o godz. 15.15 Dzień ten

postanowiono uważać za symboliczną datę
wyzwolenia wszystkich obozów koncentra
cyjnych. Minęła kolejna rocznica Dnia Zwy
cięstwa. Tymczasem ludzie wciąż nie mogą
się uporać w swoich sumieniach z ogromem
zbrodni na jakie stać człowieka i z wielkoś
cią .poniesionych ofiar.

Wróciłam z Buchenwaldu. I myślę, że mo
że rodziny tych, którzy tam zginęli, chciały-
•by wiedzieć jalk tam jest. Jak tam było.
Jak wygląda t a ziemia i t e n horyzont, w

który z kominów odlatywały prochy.
Inaczej niż w Oświęcimiu Gdyby tych dwu

miejsc nie upodobniono na silę ledraakowym
ich przeznaczeniem — inaczej. Oświęcim z

Brzezinką to płaskie pole nakryte oparem
mgły — dolina śmierci. Do Buchenwaldu (bu
kowy las) jeździł Johann Wolfgang Goethe
swoją karetą na spacer z pobliskiego Wei
maru. Było to miejsce idealne dla odpoczyn
ku i wytchnienia. Mijam dom wielkiego po
ety, plac, z którego odjeżdżają do byłego o-

bozu autobusy turystyczne, hotel „Pod Sło
niem”. gdzie mieszkała Lotta z ..Cierpień
młodego Wertera” a także Mickiewicz z O-
dyńcem. Otwierają się na słońce okiennice
mieszczańskich siedzib Schillera, Herdera.
W powietrzu nieuchwytne brzmienie orga
nów Jana Sebastiana Bacha. Droga wznosi się
w kierunku szczytu góry Ettersberg. Po obu

jej stronach las — aż do wielkiego, prawie
pustego parkingu i zejścia w dół do obozu.
Towarzyszący mi dziennikarz z Lipska mru
czy półgłosem: dwa bieguny niemieckiego
ducha: humanizm i barbarzyństwo. Tak blis
ko siiehie.

Trochę błądzimy. Zamiast w prawo od Biu
ra Zgłoszeń — jak przewiduje oficjalna tra-
®a. obok oddziału politycznego i komendan
tury przez Drogę-Caracho wiodąca do bra
my — skręcamy w lewo wzdłuż baraków,
na zarośnięte, rzadko uczęszczane szlak; pro
wadzące w kierunku kamieniołomu. I debrze.
W takich chwilach lepiej być z dala od na-

matora: Na 233.980 więźniów, którzy tu zos
tali osadzeni w dniach od 16 lipca 1837 do
31 marca 1945, 161 tys. odesłano do pracy w

przemyśle zbrojeniowym lub przeniesiono do
innych obozów koncentracyjnych. 56 tys. po
niosło śmierć.

W lesie młodym, gęstym, żarłocznie po
chłaniającym teren, natrafiamy na fundament

stajni ob|ozowej. Napis na kamieniu pamłąt-

ezynaiją od końca < od etffi 14: do stania.
Niektórzy więźniowi* tu przykuci pozosta
wali w tej pozycji do śmierci. „Judasz” u-

chylony. Żółte sztuczne róże na betonie. su
cho, ciepło, muzealni*.

Cela poświęcona pamięci Ernesta ThSilma-
na. Po dwunastu latach ścisłego więzienia
zginął 18 sierpnia 1944 r. w krematorium
Buchenwaldu. Cela włoskich antyfaszystów:
stali 36 godzin prżed śmiercią. A tak wyglą
dał Jan Lang, więzień Dachau i Buchenwal
du, wrzucony tu po torturach i eksperymen
tach. W tej celi przebywał ewangelicki ksiądz
Paul Schneider zamordowany w roku 1939
za to, że podniósł swój głos przeciw faszyz
mowi. Jeszcze z okienka tej celi przemawiał
do współwięźniów. Zginął po okrutnych tor
turach mając 41 iat. Cela numer 2. W nocy
z 9 na 10 kwietnia 1945 widziała mord gru
py więźniów z Polski i Łotwy. Ziite róże i
sztuczne kalie strzegą Ich pamięci. Zaś na
rzędzia tortur iw końcu tego upiornego kory
tarza przywołują postać kata Buchenwaldu

Szkolna wycieczka niecierpliwi się. Za du
to tej snęki. A tu jeszcze w przeciwległym
kącie placu podobna tabHca pamięci pomor
dowanych Żydów. A tu jeszcze podobizna
4-letniego Stefana Jerzego Zweiga z Polski,
zwanego „Juszu”, który był najmłodszym
dzieckiem obozu. Przeżył. Walkę więźniów
o jego przetrwanie przedstawił Bruno Apitz
w głośnej powieści „Nadzy wśród wilków”.

Budynki w sąsiedztwie krematorium. Nie
ehcę opisywać ich szczegółowo. Tu odbywa
ły się eksperymenty n* ludziach, a białe wy
łożone kafelkami ściany, wanny i wielkie
stoły laboratoriów pamiętają tp dobrze. W
szafeczkach narzędzia: igły, ząbkowane noże
do nacinania skóry, chirurgiczne nożyczki.
Służyło to wszystko m. im. do ozdobnego pre
parowania Skóry luidizkiej (w tym celu po
szukiwano więźniów z tatuażem). Sa i eks
ponaty: spreparowana głowa mężczyzny, ja
kiś abażur, portfelik.

Dosyć.
Co do krematorium to bardzo jest... uno-

PRASOWE ZAKŁADY GRAFICZNE
w Krakowie, al. Pokoju 3

zatrudnię:
O LINOTYPSSTOW

<> SKŁADACZY RĘCZNYCH
O MASZYNISTÓW OFFSETOWYCH

O MECHANIKÓW
O ŚLUSARZY
O HYDRAULIKÓW
O OPERATORÓW
O ODB1ERACZKI

Zgłoszenia w Sekcji Kadr, Kraków, al. Po
koju 3, pokój 3.

kowym głosi, że w tej stajni zamordowano
8.483 żołnierzy radzieckich. Patrząc od strony
statystyk niewielka część sumy ofiar. Jak te

liczby mylą, jeśli brak spojrzenia na każde
pojedyncze życie jako wartość dla każdego
— stuprocentowa.

Dróżka wśród zarośli poszerza sie. wpada
w główna arterię obozową. Obok widocznej
za ogrodzeniem kantyny do,Chodzimy do bra
my. Żelazna, osadzona w środku dwu skrzy
deł budynJku wejściowego nosi niewielki roz
miarem. sentencjonalny napis „Jedem das
Seine”. Każdemu swoje. Każdemu według,
jego źasług. Skądinąd było wiadome, że „pra
ca czyni wolnym”. Skąd ta skłonność zwy
cięzców do szyderstwa z ofiar? Na Golgocie
było podobnie już dwadzieścia wieków te
mu. Tam też tłum miał do czytania cynicz
ną tabliczkę...

Prawe Skrzydło bramy — wartownia. Le
we — bunkier. Skierowanie do bunkra rów
nało się wyrokowi śmierci. Zwiedzający za-

Martina Sommera. Lubił mawiać: wierność
jest moim honorem.

Plac, apelowy. Wielki, rozległy, lekko spa
dzisty otwiera się tu i za bunkrem. Stali tu

robotnicy, duchowni, naukowcy, pisarze, ar
tyści, hitlerowska opozycja z 32 krajów świa
ta. Dla wielu apele kończyły sie śmiercią.
Tu stał pręgierz do publicznej egzekucji by
kowcem, przeniesiony teraz do bunkra. Nadal
stoi słup: sękate nagie drzewo do wieszania
na wykręconych do tyłu rękach. Obolfc tacz
ki, wałek. Ciągnęły go przeważnie „śpiewa
jące konie”, czyli Żydzi w uprzęży.

Na placu apelowym zwraca uwagę tabli
ca poświęcona „pamięci 25 300 polskich pa
triotów uwięzionych,,w tym obozie •Specjal
nym”. Po napadzie na Polskę rozbito w tyim
■miejscu pięć wielkich namiotów. Polacy gi
nęli tu masowo mordowani. trapieni głodem
i epidemiami. 123 rodaków zamknięto pod
gołym niebem w ogrodzeniu z drutu kolczas
tego. W ciągu 12 dni zginęli ,z iterozu i gło
du. ,

rządkowane. Nie zmienione żadnym wybu
chem jak piece w Brzezince. Pozostało tak
jak było: szereg wielkich ceglanych palenisk
z drzwiczkami zakonserwowanymi wspania
le. że spustami popiołu. drabinka, wózkami
na szynach. N.ie można się uwolnić od na
trętnej myśli, podsuwającej coś jakby — go
towość tych urządzeń do dalszego działania?
Na ścianach przyległych komór nikłe na
pisy nagrobkowe. Prochom rozwianym po po
lach też się nagrobki należą: Mon Mart reg-
rette Adrtn Robin. Paul Emile Janson. Leon

Wysocki. W hołdzie poległym kładzie też ta
blicę pamiątkową klub byłych więźniów
Buchennyaldiu ze Szczecina.

Czas da odwrotu. Od Trasy Krwi prowa
dzi droga do alei nagrobkowej. Płaskorzeźby''
mówią o życiu i cierpieniu, o walce 1 zwy
cięstwie wszystkiego co ludzkie nad nieludz
kim w BuChenwaldzie. Przypominają silny
ruch oporu, który istniał w tym obozie.

Jeszcze aleja Narodów, która łączy trzy
■wielkie groby masowe i szeroka Drogą Wol
ności. która kończy się placem. Z jego środ
ka wyrasta w górę słynna dzwonnica Bu
chenwaldu.

Dzwon dla niej wielki, potężny, cały spo
wity kolczastym drutem odlewano w pob
liskiej Apoldzie od średniowiecza znanej s

dzieł wybitnych ludwisarzy. Z ich rak wy
szły m. in. dzwony dla kościbła św. Krzyża
w Dreźnie, dla świątyni na Górze Oliwnej
w Jerozolimie a także te właśnie przezna
czone dla Mauzoleum w Buchenwaldzie. Ich

.głos przestrzega, napomina.
Żegnamy górę Ettersberg, wracamy do Wei-

mairu. Z lasu wiozą czerwonym trafetoiikiem
pęk drzew ściętych mechaniczną piłą. Myślę
o tych wszystkich, którzy tutaj, w Oświęci
miu, w getcie warszawskim i na całej zie
mi umierali za prawo do życia, za wolność
i ocalenie godności człowieka. Pnzyipomimaja
mi się słowa Jerzego Andrzejewskiego:

„Od najdawniejszych, czasów kronikarze,
historycy i poeci chronili od zapomnienia
wydarzenia świadczące o ludzkich buntow
niczych zrywach i walkach przeciw przemo
cy i tyranii. Natomiast śmiertelna cisza o

przegranych i zrezygnowanych, nigdy nie
powstało ani jedno dzieło większej miary,
którego bohaterami byliby ludzie pobici i z

klęską pogodzeni”^
EWA OWSIANY

SPRZEDAŻ USŁUGI

PRZYCZEPĘ do Żuka oryginalną CZYSZCZENIE dywanów 1 tapV>
— sprzedam Tarnów, Słoneczna 80, cerki Vapem. Dyna, tel. 44-8M*,

g—1581sprzedam
tel. 824-81. T-98325

ODZIEŻ SKÓRZANĄ
płaszcze, kurtki, marynarki, spódnice itp.

szyte na miarę
ze skór bydlęcych

możesz zamówić w punkcie usługowym
Spółdzielni Garbarsko-Futrzarskiej „BESKID”
w Starym Sączu, 33-340 Stary Sącz, ul. Świer
czewskiego 2, tel. 66 lub 125, wewn. 8,

Spółdzielnia Kółek Rolniczych, Czchów

z siedzibą w Złotej
POSIADA DO UPŁYNNIENIA MATERIAŁY

Z BRANŻ: \
— ELEKTRYCZNEJ
— SANITARNEJ, WODOCIĄGOWEJ I C.O.
— ODGROMOWEJ
— i INNE

Szczegółowy wykaz materiałów do upłynnienia znaj
duje się w biurze SKR Czchów, z siedzibą w Złotej.

Pow. materiały można kupować w każdy dzień robo
czy, w godz. 8—13 w magazynie SKR Czchów g «ie-
dzibą w Złotej.

wyi
pra

Krakowskie Zakłady Teleelektroniczne

„TELKOM — TELOS”

Kraków, ul. Lubelska 14,

ZATRUDNIĄ
GŁÓWNEGO KSIĘGOWEGO

KIEROWNIKA Działu Finansowego
magane wykształcenie wyższe ekonomiczne, oraz

(DOKOŃCZENIE ZE STR. 3)

Przysiadam się bliżej, tak jak ona, toczę ma
łe kuleczki z waty i wrźucamy je do miski.
Będą po wygotowaniu służyć do mycia uszu

i oczu niemowlaków.
— W innych oddziałach można się trochę

przespać — mówię.
— Tu nie, ale ja wolę pracować z dziećmi

— zapewnia mnie szczerze.

Nie mogę się doczekać żadnej skargi na noc
ne zmęczenie. Przyglądam się jej twarzy. Ile
lat może mieć ta kobieta? Chyba około czter
dziestki. Podkrążone oczy, wyostrzone' rysy
twarzy zdają się świadczyć, że rzadko bywa
wypoczęta.

Pomna przestróg Hani, już. 4.15 zabieram się
do przygotowania posiłków. Nalewam czternaś
cie butelek, podgrzewam w wodzie/ Znów jed
no z bliźniąt płacze, od niego zaczynam więc
karmienie.

— Od razu mierz gorączkę — poucza pielę

gniarka. — O, tak — wsadza dziecku smoczek
butelki do buzi, a z drugiej strony termometr.
— Malec górą je, dołem mierzy się temperatu
ra, wtedy jest szybciej — mówi bez uśmiechu.

Rozbawiła mnie tai racjonalizacja. Dziecko nie
protestuje.

Rozbieram i kładę każde z dzieci na podłuż
nej wadze stojącej na stole, przypominającej
kuchenną. Kopią, krzyczą, utrudniając usta
wienie czułej wagi. Za oknem szaro.

Biorę tacę z lekami, i kolejno sączę je z ku
beczków w rozwrzeszczane buzie. Dzieci krzy
wią się, zawiedzione smakiem, plują, niektóre
wymiotują i wtedy nie wiem, czy uznać, że le
karstwo zostało podane? Zapisuję ich „grze
chy” na kartce, by odnotować w raporcie.

Jest jasno, gdy siadam do książki raportów.
Muszę napisać czternaście obserwacji, zanoto
wać potrzeby każdego dziecka i wskazówki dla
następnej zmiany. Linie zeszytu oddalają się,
to znów zbliżają, z trudem mieszczę między
nimi słowa, a w głowie — pustka. Spieszę się.

już 6.40. Za chwilę przyjdzie ranna zmiana i ja,
w obecności instruktorki, będę odczytywać ten

raport. A ona zauważy każdy błąd. Monotonny
płacz rozbudzonych dzieci drażni zmęczone ner
wy.

Nagle, dotąd nie wiem dlaczego, przerwałam
pisanie w pół siowa i, gnana lękiem, pobieg
łam wprost do jednego z bliźniaków. Łóżeczko

mię zasunięte, a ruchliwy malec baraszkuje po
nim radośnie. Takie wysokie łóżeczko... Jak
mogłam zapomnieć. Lęk i zmęczenie spływają
na mnie z rannym światłem. Oparłam się o

ścianę boksu i patrzę bezmyślnie na rozbawio
ne dziecko. Śmieje się do mnie.

—• Idź kończyć raport, a my je przewinie
my — wytrąca mnie z przerażenia głos Hani.
Nawet nie wiem kiedy weszła, za nią inne
dziewczyny, w pełnym pielęgniarskim rynsztun
ku. Jest 6.55.

KRYSTYNA ROŻNOWSKA

praktyka w pionach finansowo-księgowych
GŁÓWNEGO TECHNOLOGA

wymagane Wykształcenie wyższe techniczne, o specjal
ności mechanik lub elektronik oraz praktyka w przed
siębiorstwach przemysłowych.

Zgłoszenia przyjmuje i informacji udziela Dział
Służby Pracowniczej, tel. 33-96-66, wewn. 354, Kraków,
ul. Lubelska 14.

KSIĄŻKI

Czasami zdarza się. że zamiast
pisać o całym zbiorze repor
taży w ogólnikach chciało-

by się te reportaże po kolei opowie
dzieć. Sam autor zrobił to wybornie,
więc po co jeszcze dodawać coś od
siebie? Kiedy książka wywołuje ta
ką refleksję wiadomo, że literatura
faktu wzbogaciła się o pozycję wy
sokiej próby. W tym akurat przy
padku o książkę Andrzeja Mular
czyka „Czyim ja żyłem życiem”.

W tytule książki Andrzej Mular

ze w zamian za cudowne ocalenie
życia wybuduje kapliczkę Matce
Boskiej. W końcu słowa dotrzymał
i pobudował grotę na swoim po-lu.
Koło drogi, gdzie dotąd rosły krzaki
bzu. Kapliczka stanęła bez pozwole
nia miejscowej władzy, chociaż Ste
faniuk o nie długo zabiegał. W gmi
nie, w powiecie i w województwie.
Po którejś z kolei odmowie — cu
downie ocalony musiał dokonać wy
boru. Albo narazić się władzy i bu
dować bez pozwolenia. Albo narazić
się Niebu i nie dotrzymać obietnicy.
No i wołał narazić się na ziemskie
kłopoty. Reportaż został napisany w

1967 roku. Czy został wtedy gdzieś
opublikowany? Pewnie nie.

tem można się przywitać na ulicy.
W ich mniemaniu im też należy się
pełna moralna rehabilitacja. Mu
larczyk pisze o dyrektorce gimnaz
jum, w którym zdała maturę Gra
żyna S. Po wyroku nazwała córkę
Barbasiewicza rozsadnikiem zła i
bez wahania skreśliła z listy wy-
jeżdżących na kolonie. Po siedmiu
latach jakby nigdy nic pani dyrektor
poprosiła Grażynę, aby pomogła przy
zakupie dywanu. Dla niej powinna
to zrobić dawna uczennica...

To ważne pytanie o sens nieprze
mijających wartości, o znaczenie
słów takich jak godność, uczciwość,
odwaga osobista stawia Andrzej Mu
larczyk jednoznaczni®. Nawet w tych

rzył się obraz tego kogoś-jcza ściany.
Z czasem stawał się tak sugestyw
ny, że odsuwało sie pragnienie zo
baczenia tego kogoś. Po co? Wymie
nili ze sobą kilka lapidarnych okreś
leń na temat metod śledztwa prowa
dzonego przez funkcjonariuszy UB.

Tyle wystarczyło, aby wiedzieć. Ona
dostała półtora roku, on piętnaście
lat. Po wyjściu z -więzienia ona, ma
gister ekonomii, przez dłuższy czas

szukała pracy. Znalazła w końcu.
Pracę w księgowości na etacie fur
mana za 500 zł miesięcznie. On do
czekał w więzieniu Października.
Ślub wzięli w rok później.

Jeszcze jeden reportaż o powik
łanych losach. Właściwie o tym, jak

Czyim ja żyłem życiem"
yk nie postawił znaku zapytania
pęki czemu brzmi on jak komu-
kat. Żyłem życiem tych ludzi. Ba
der tytułowego tekstu Włoch, ro-

:m z Padwy, Hugo Savini też nie
awia sobie pytań: Życiorys jakby
rojony dla kogoś .innego przyjmu-

spokojnie. W jednej z nadmor-
:ich wiosek nad zimnym Bałty-
em znalazł się w czasie wojny. I
■stał. Ożenił się z Ukrainką, nau-

ył się obrabiać ziemię. Dopiero
> wielu latach pojechał Hugo Sa
ni do Włoch. Tam nagle okazało
5, że mimo upływu czasu pic nie
oi na przeszkodzie, aby przerwać
zypadkowy bieg -zdarzeń. Jeszcze
szystko może być tak. jak miało
■ć. Z Claudią, która długo na nie-
i czekała, dostatnio i w łagodnym,
loskim klimacie. Ale Sawimi wraca

i Polski. Właśnie jest kwiecień, a

kwietniu należy obsiać ziemię!
utor nie komentuje tego wyboru.
•esztą nie czułby się dobrze w tei
li. Opisując koleje zdarzeń żył po
ochu życiem Hugo Saviniego. To

szystko.
Tak jak żył życiem Mikołaja Ste-
niuka ze wsi Karczowiska, nieda-
ko Białej Podlaskiej. W czasie
ojny Stefaniuk złożył ślubowanie,

Dwie mroczne sprawy ze stali
nowskich czasów tzw. błędów i wy
paczeń. To określenie „błędy i wy
paczenia” dziś brzmi jak jedno z

haseł w encyklopedii. Właściwie
brzmi łagodnie. Tamten czas bardzo
odsunął się w ludzkiej pamięci. Mu-
larczyk-autor. a z nim czytelnik, od
bywa wędrówkę w czasie. Trzeba
cofnąć się o trzydzieści parę lat. aby
zrozumieć, jaką wartość ma dla Gra
żyny S. nieoczekiwanie odzyskana
papierośnica ojca, ppłk, Zdzisława
Barbasiewicza. (reportaż „Depozyt”).
Niewinny człowiek został skazany
na karę śmierci. Wyrok wykonano.
Do dziś .nie wiadomo, gdzie został
pochowany. To nie był słaby czło
wiek. Przez całą okupację w konspi
racji zdążył .się zahartować. „Depo
zyt” jest bodaj naj dramaityczniejszym
tekstem. Wyrokiem skazującym zosta
ła także objęta rodzina pułkownika
Barbasiewicza — żona i dwie córki.
W ciągu 24 godzin eksmisja do ba
raków. Szykany w pracy. Najbliżsi
znajomi zaczęli przechodzić na dru
gą stronę ulicy, pozamykano drzwi.
W 1956 r. .przychodzi całkowita reha
bilitacja. Ten fakt zastaje przyjęty
przez niektórych. ludzi lako coś o-

czywistego. Zrehabilitowany, a aa-

mrocznych czasach wbrew hasłom
propagandy i terrorowi psychiczne
mu znalazł się człowiek, który miał
odwagę być człowiekiem. Mieszkanie
dla rodziny pułkownika załatwił se
kretarz partii. Ze Spółdzielni „Ska
la”. gdzie pracowała Grażyna S. By
li tym bardzo zaskoczeni. Pomógł
ktoś obcy. W,--dodatku taki, który z

racji funkcji partyjnej zamiast po
magać chorej dziewczynie powinien
dołączyć do zgodnego chóru potępia
jącego „plugawe płazy sanacyjnego
reżimu i jego faszystowskiej armii”.

Mularczyk-autor żył życiem „Psze
nicznej” i pułkownika .JSławbora”.
Jej przypisywano udział w sprawie
Martyfci, jemu — sprawę „Tatara”.
Oboje znaleźli się w więzieniu „za
to kim ss, a nie za to, co im chcieli
przypisać”. Ona była działaczka
„Wici”, portem PSŁ, przewodimczą-
cą Zarządu Głównego Ludowego
Związku Kobiet. On w powstaniu
warszawskim był dowódca obwodu
Śródmieście, cala legenda AK. Dzie
lił ich 20-centyme.trowy snur? Ona
po latach nabrała przekonania, że
ten mur w istocie ich łączył. Całe
noce stuk palcami w ścianę: kreska-
ferospka-kres&a. Rozmawiali alfabe
tem Moewe**,, Pod powiekami twe-

łątwo stracić wszystko co w życiu
najważniejsze, jeśli człowiek nie
potrafi postawić granicy dla swo
jego prywatnego życia. Kierując się
szlachetnymi pobudkami nie waha
się wszystkiego poświęcić dla Spra
wy. Gorzka historia przedwojennej
sieroty Wilejpy, która zimą grzała
bose stopy w świeżym łajnie, a póź
niej, w Czasach kiedy maturę mia
ły zastępować chęci szczere —- zo-

stęła posłem na Sejm. „Prawą ręką
władzy”. Reportaż „Każdy radzi się
boso” : może stanowić jeden z argu
mentów dla ludzi, którzy mówią —

a taicie piszą — że polityka jest ze

swojej natury niemoralna. Kto te
go nie rozumie — niczego nie rozu
mie. W istocie jednak historia sie
roty Wilejpy spod Baranowicz jest
prźestrOgą. Nie męńna nigdy wyra
zić zgody na ódafcie polityki z mo
ralności. W interesie społeczeństwa
i każdego i nas słowo „polityka”
nie może stanowić wygodnego pa
rawanu dla słowa „niemoralne”.

Andrzej Mularczyk uprawia dzien-
sufearstwo od 1948 roku. Zaczął pi-
»ać jako osiemnastolatek do młodzie
żowego pisma „Rasem”, potem do

„Pokolenia”, Jest prozaikiem, repor-

taźystą, scenarzystą filmowym, au
torem słuchowisk radiowych i wido
wisk telewizyjnych. Wydał kilka
naście książek, otrzymał wiele na
gród, ostatnio — doroczną nagrodę
„Życia Literackiego” za tę właśnie

książkę. Na pytanie: kim czuje się
naprawdę — reportażystą, proza
ikiem, czy może scenarzystą — od
powiada tak:

„Zazwyczaj mówię, że jestem auto
rem. A być autorem to wedłe mnie
opowiadać sobie samemu jakiś przy
padek. Jeśli mhie samego zacznie
obchodzić, jeśli chcę poznać sprawę
do końca, znaleźć rozwiązanie —

wówczas próbuję to utrwalić w Ja
kiejś formie. W przeciwnym razie
nie warto zaczynać". *

Mularczyk mówi o sobie krótko,
bez napuszonej motywacji. Takie też

są reportaże s ©mawianego zbioru.

Kameratee, bez wielkich metafor.
Ot.-ludzkie losy. A że ińez/Wyczajne
i 'bolesne? Reporter, pisąrz, aby
spełniać dobrze to, co do niego na
leży nie muai dokonywać niczego
nadzwyczajnego. Żyje życiem po
szczególnych ludzi, życiem społe
czeństw’* tego właśnie, nad Wisłą.
Autor nie ma wpływu na to. że lo
sy poszczególnych bohaterów i spo
łeczeństwa jako całości pełne są
dramatów. Ni® jest w s-tan-ie od
wrócić biegu zdarzeń. Może tylko
utrwalić to, co już się stało, -zapi
sać przesłanie na przyszłość, może

ostrzegać. Tylko tyle może.

(El)

Andrzej Mularczyk „Czyim ja żyłem
życiem”, „Iskry” Warszawa, 1883 i.,
str. 275

♦Jfragment wywiadu g Andrzejem
Mularczykiem został zamieszczony w

jego wyborze słuchowisk radiowych
„Kwiaty s pierza”, Wydawnictwa Ra
dia i Telewizji, Warszawa, 197t

ZESPÓŁ ELEKTROCIEPŁOWNI KRAKÓW

ZATRUDNI NATYCHMIAST
INSPEKTORÓW nadzoru budowlanego
SPECJALISTĘ ds. przygotowania doku
mentacji inwestycji

MASZYNISTKĘ ■
Poza wysokim wynagrodzeniem pracownicy otrzy

mują uprawnienia do:
— zniżkowej taryfy za energię elektryczną
— deputat węglowy w ekwiwalencie pieniężnym
— premii ponadplanowych
Bliższych informacji udziela i zgłoszenia przyjmuje

Wydział ds. Pracowniczych Zespołu Elektrociepłowni
Kraków, ul. Ciepłownicza 1.

iwi^ssmHREnniisisfsisBnHniisiHismingisnHinsiiisc^^^sa
Krakowska Fabryka Aparatów Pomiarowych

MERA-KFAP w Krakowie, ul. G. Zapolskiej 38

OGŁASZA WPISY
w roku szkolnym 1984/85 do praktycznej nauki zawodu

o specjalnościach:
♦ TOKARZ

> Ślusarz
♦ FREZER

♦ OPERATOR OBRABIAREK STEROWANYCH
NUMERYCZNIE

Nauka zawodu trwa 3 lata.

Praktyczną naukę zawodu uczniowie odbywają w

zakładzie pracy, a równocześnie uczęszczają do Zasa
dniczej Szkoły Zawodowej.

Uczniowie otrzymują za pracę wynagrodzenie mie
sięczne w następujących wysokościach:

— w Iroku—2.200zł
— w IIroku—2.700zł
— w III roku — 3.500 zł

a ponadto przysługuje im deputat węglowy i odzież
ochronna.

Uczniowie mogą korzystać ze stołówki zakładowej i

innych świadczeń socjalnych, a jako młodociani pra
cownicy są otoczeni szczególną opieką lekarską.

Po ukończeniu szkoły absolwenci zostaną zatrudnie
ni w zakładzie w charakterze kwalifikowanych robo
tników.

Zgłoszenia przyjmuje Dział Osobowy 1 Szkolenia Za
wodowego MERA-KFAP do dnia 80.06.1984 r.

OBOWIĄZUJĄCE DOKUMENTY PRZY WPISIE:

1.

aI
•W

fi

podanie z zaznaczeniem zawodu
wyciąg aktu urodzenia (do wglądu)
świadectwo szkoły podstawowej
karta informacyjna ze szkoły podstawowej
3 fotografie

"

świadectwo zdrowia od lekarza szkolnego

2.
3.
4.
5.
6.

Uczniowie mają możliwość zdobycia poszukiwanych
zawodów a następnie zatrudnienia w nowoczesnym
zakładzie,
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teatry wi wystawy.

Zakończył się I etap akcji „Posesja ’84”

W naszym mieście
nadal brudno!

Mimo że akcja „Posesja ’84” trwa' już od
19 marca, a porządkowanie wiosenne miasta
powinno być już nawykiem i zmobilizować
wszystkie miejskie służby porządkowe oraz

mieszkańców naszego grodu do', sprzątania
krakowskich .posesji, ulic, dróg, parków, za
kładów pracy i placówek usługowych — nie
stety w tej chwili trudno się dopatrzyć elek
tów tej działalności, W ramach I etapu akcji
„Posesja ’84” 825 zespołów kontrolujących
składających się z 3103 osób dokonało prze
glądu stanu czystości i porządku samego mia
sta Krakowa oraz województwa miejskiego
krakowskiego. Od 19 marca do 7 kwietnia
skontrolowano 37.275 posesji, 1900 obiektów
handlowych i usługowych, 823 zakłady pra
cy i 474 obiekty użyteczności publicznej. W

samym Krakowie zespoły kontrolujące, oce
niły stan czystości w 8798 posesjach, 1196 pla
cówkach handlowych i usługowych. 590 za
kładach pracy i 271 obiektach użyteczności
publicznej. Zespołom kontrolującym, w skład
których wchodzili przedstawiciele terenowych
organów administracji państwowej. MO, Stra
ży Pożarnej (o stanie .bezpieczeństwa pożaro
wego donosiliśmy już oddzielnie) służb sani-
tamo-epidemiologicznych. służb komunal
nych,, przedstawiciele przedsiębiorstw gospo
darki' mieszkaniowej, spółdzielczości, PRON,

samorządów mieszkańców pomagali aktywme-
mieszkańcy Krakowa, którzy sygnalizowali i
informowali o szczególnie rażących przykła
dach niechlujstwa i nieporządku. Meldunki
jakie napłynęły do Zarządu Gospodarki Ko
munalnej i Mieszkaniowej określiły rodzaje
zaniedbań na- przeglądniętych tereaiach.
Stwierdzono głównie na nowych osiedlach
żuoehiy brak zagospodarowania terenów wfcp-

_

kół bloków (brak dróg, dojazdów, placów za
baw, zieleńców itp.) Najwięcej zastrzeżeń od
nosi się do starych krakowskich posesji, gdzie
klatki schodowe czy okna są rzadko myte,
piwnice i strychy od lat niesprzątane. Rów
nież wokół zakładów pracy otoczenie nie wy
gląda pięknie — w wielu przypadkach przy
okazji stwierdzono beztroski stosunek do
mienia społecznego, które pozostawia się lek
komyślnie, bez, dozoru. Zaniedbań było wie
le — I etap przyniósł ich formalne stwier
dzenie i odnotowanie — nie o to przecież jed
nak, chodzi — Trzeba je wszystkią usunąć —

dlatego w II etapie akcji „Posesja *84”, która
potrwa od 16 kwietnia do' 28 bm. odpowie
dzialne służby powinny je zlikwidować. A
warto — bowiem tym razem wszystkie za
niedbania będą, surowo karane wysokimi
mandatami lub wnioski skieruje się do Ko
legiów ds.. Wykroczeń. (Pa)

krAkoWskt

© w parku Krakowskim

posadzono świeże kwiaty. Pię
kne tulipany i krokusy nie

długo chyba cieszyć będą oko

przechodniów, bowiem klomby
stały się ulubionym miejscem
zabaw potężnych psów wy
prowadzanych tutaj przez wła
ścicieli. Kwiatki w zetknięciu
s czworonogami szanse mają
niewielkie, chyba że ktoś z

Miejskiej Służby Porządkowej
pofatyguje się w te okolice

by wyjaśnić właścicielom

psów, że winni są oni, a nie
ich ulubieńcy. Może to być
nawet „mowa do portfela”

O tydzień temu w hali tar
gowej klient kupił kargulenę
w cenie 128 . złotych za kilo
gram. Wczoraj w sklepie na

rogu ul. Grzegórzeckiej i Rze
źniczej zobaczył te same ry
by w cenie 83 złote za kilo
gram. Czym spowodowana jest
ta Różnica? — pyta zacieka
wiony konsument. Być może

faktem, że hala targowa jest
bliżej centrum Krakowa.

Giełda sprzętu

sportowego
Dzisiaj w godzinach 11.00—

16.00 i jutro od 10.00—16.00
Studenckie Kolo Organizato
rów Turystyki przy PK za
prasza do. budynku Wydziału
Chemii PK przy ul. Warszaw
skiej 24 na giełdę sprzętu tu
rystycznego i sportowego. Bę
dzie można sprzedać i kupić
m. in.: plecaki, namioty, ubra
nia turystyczne, rowery razem

x Częściami.

Finał Olimpiady
Geograficznej

Kilka dni temu odbył się fi
nał Wojewódzkiej Olimpiady
Geograficznej Szkół Podsta
wowych na temat: polskie
Karpaty. Tym' razem dziew
częta zdystansowały chłopców.
1 miejsce zajęła Urszula Ligę
za ze Szk. Podst. nr 38. II
Dorota Pyrz ze Szk. Podst. nr

12, III Ewa Janowska ze

Szk. Podst. nr 97.

Dla nierobów i obiboków nie może być
taryfy ulgowej

Wczoraj w UM Krakowa
odbyło się zorganizowane z i-
nicjatywy przewodniczącego
Komitetu Rady Ministrów ds
Przestrzegania Prawa, Dyscy

pliny Społecznej i Porządku
Publićznego, ministra spraw
wewnętrznych gen. broni Cze
sława Kiszczaka, posiedzenie
w sprawie osób uchylających
się od pracy. Było to pierw
sze zorganizowane w tym ro
ku wyjazdowe posiedzenie, do
tyczące tych ważnych społe
cznie zagadnień.

W trakcie posiedzenia omó
wiono, ną tle istniejącej ogól
nopolskiej sytuacji, dotych
czasowe działania wynikające
z obowiązującej ustawy, pod
jęte w stosunku do mężczyzn
w wieku 18—45 lat, uchyla-
jących się od pracy na tere-
nie woj. m. krakowskiego.
W.. całej Polsce ustalono
57.400 osób (objętych ustawą;
43.400 skierowano do pracy, w

tym 31 tysięcy podjęło' pracę
na stałe. Do Kolegium ds. Wy
kroczeń skierowano 16.000
wniosków o ukaranie. Niepo
kojącym zjawiskiem jest
wzrost przestępczości w gru
pie nigdzie nie pracujących i
nie uczących się. W rozbo
jach i kradzieżach aż 50 proc,
to właśnie tacy ludzie. Tym

większego więc znaczenia na
biera walka z tym zjawis
kiem, a dotychczasowe dzia

łania należy, zmodyfikować,
tak, aby dla uchylających się
od pracy nie było żadnych
luk w przepisach prawnych.
Zgłoszono na ten temat wiele
wniosków, m. in. proponuje
się rozważyć (postulaty Wy
działu Zatrudnienia) nałożeni?
obowiązku ujawniania nie
pracujących i sporządzanie
wniosków przez wszystkie or
gana adłninistracji państwo
wej i instytucje. Niestawienie
się do robót publicznych to

przestępstwo i jako takie po
winno być odpowiednio trak
towane, a, uchylających się
funkcjonariusze MO bez do
datkowych wymogów formal
nych powinni doprowadzać.
Ludzi notorycznie uchylają
cych się od pracy należy pię
tnować publicznie przez wy
mienianie ich nazwisk na ła
mach prasy. Konieczne są bar
dziej rygorystyczne' kary, po
zbawianie wolności i kierowa
nie do przymusowej pracy
(kary takie stosowane są juz
obecnie). No, a najważniejszą
sprawą jest to, by stworzyć
front walki całego społeczeń
stwa z tym zjawiskiem, ko
nieczne jest bardziej rygory
styczne podejście organów ad
ministracji terenowej, zakła
dów pracy, rodzin. Tylko
wspólne działanie w ujawnia
niu, piętnowaniu i karaniu
pasożytów społecznych odnie
sie pozytywny skutek.

14 godzin w kolejce po karnet
„Głód filmów’ jest ogromny. Mogli przekonać się o tym

wszyscy ci, którzy postanowili uczestniczyć w rozpoczyna
jących się .niebawem w niektórych krakowskich kinach

konfrontacjach filmowych. Pomimo że repertuar tegorocz
nych konfrontacji nie należy do najbardziej atrakcyjnych
(bywały „tłustsze” lata), to jednak zdobycie karnetu grani
czy prawie z cudem, a mówiąc poważnie, związane jest
z wielogodzinnym staniem w kolejce. Nikogo nie odstrasza
nawet wyższa niż roku temu cena karnetów (1000—1600 zł
w zależności od wielkości kina). Nadal liczba chętnych prze
wyższa ilość miejsc w salach projekcyjnych. Dlatego też dla
mało kogo był przedwczoraj zaskoczeniem widok kolejki ota
czającej punkt Filmotechniki przy ul. św. Krzyża. Nauczeni

wcześniejszym doświadczeniem już od godziny 19 dnia po
przedniego. zaczęli gromadzić się pierwsi amatorzy kino
wych wrażeń. Ciepła odzież, gorące napoje w termosach,
kanapki regeneracyjne, częste zmiany — to tylko niektóre

ze sposobów przeczekania .„nocy na stojąco”. Wszystko po
to, żeby nazajutrz móc bez obaw, że zabraknie, nabyć
upragnioną kartę wstępu. Wreszcie w czwartek rano o godz.
9 początek sprzedaży. Stojący przed Filmotechniką ogromny
ludzki wąż, ciągnący się spod drzwi Filmotechniki w dół

ulicą Krzyża aż w głąb Plant, zaczyna falować. Wciąż przy
bywają nowi kolejkowicze przekonani, że, ich parogodzinne
stanie też będzie uwieńczone sukcesem.1 Tymczasem pod
drzwiami pojawia się wybrana z kolejki\osoba, żeby kontro
lować na Sporządzonej liście nazwiska Iwchodących. Nawet

mysz nie prześfliżnie się poza kolejką... Pierwszy, który na
był karnet, stał w kolejce 14 godzin! (koż)

Federacja Konsumentów zaproponowała usprawnienia

Czy bilety w „Orbisie" kupować będziemy szybciej?
O działalności ZI< Federa

cji Konsumentów piszemy nu

naszych łamach stosunkowo
często, bo też' Federacja po
dejmuje Wiele spraw istotnych
dla mieszkańców naszego mia
sta. Próbuje interweniować
tam, gdzie interwencje innych
jednostek rezultatów nie przy
niosły. Ostatnio właśnie od
było się spotkanie reprezen
tantów Federacji z dyrekcją
PBP „Orbis” w Krakowie, zaś
jego celem była próba u-

sprawnienia metod przed
sprzedaży biletów PKP i PKS.
Nie trzeba chyba przekony
wać, jak istotne znaczenie ma

ta sprawa, zwłaszcza dla lu
dzi skazanych na wielogo
dzinne nieraz wystawanie pod
kasami biletowymi.

Spotkanie —,tak przynaj

mniej wynika z zapadłych u-

staień — dało rezultaty. -PBP
„Orbis” postanowiło urucho
mić dodatkowe stanowisko
obsługi klientów w placówce
przedsprzedaży w Nowej Hu
cie. O trzecie stanowisko ob
sługi wzbogacił się' punkt
przedsprzedaży biletów w

Rynku Głównym, a do sześciu
wzrosła liczba okienek w

przedsprzedaży biletów PKS

przy ul. Marka.

'To na razie. Dalsze zamie
rzenia są równie obiecujące.
W roku 1985 przybędą dwa
dodatkowe stanowiska w pla
cówce w Rynku Głównym, po
przeprowadzeniu adaptacji lo
kalu byłej księgarni. Również
kwiąciarnia na placu Szcze
pańskim przeznaczona zostanie

dla potrzeb „Orbisu”. Nie
zbędne jest również powię
kszenie lókalu przy ul. Mar
ka, ale aktualnie nie ma na

to możliwości. Z tych też po
wodów nie można przedłużyć
okresu przedsprzedaży bile
tów PKS do 30 dni. Nie ma

także — przynajmniej na ra
zie — szans na radykalne
skrócenie oczekiwania na re
zerwację i zakup biletów po
wrotnych PKP „ z miejscajni
numerowanymi. Operacja ra
ka byłaby możliwa po wpro
wadzeniu systemu komputero
wego. Na to jak dotychczas
szanse są niewielkie. Wypada
więc się cieszyć, z tego, co'już
osiągnięto. Oby tylko odczuli
to ma własnej skórze klienci
kas „orbisowskich”.

ta).

SOBOTA
SŁOWACKIEGO (pl. Ducha !)•

Występ Teatru Tańca „Słlva Re
rum”, MINIATURA (pi. Ducha 2):
G. Śchwajda: Hymn — 19.30 (spek
takl dla dorosłych). STARY (Ja
giellońska 1): Per Olov Enąuist:
Z życia glist — 19.15 (spektakl dla

dorosłych). SCENA MAŁA (Sław
kowska 14): Wg S. Mrożka: Te
rapia grupowa tylko dla panów —

20.15 (spektakl dla dorosłych). KA
MERALNY (Boh. Stalingradu 21):
Rodzina Totów /— 19.15 BA
GATELA (Karmelicka 6): we
dług Ch. Andersena: Kiedy
śpiewa słowik — u; (18—
premiera prasowa). ŁUBOWY (os.
Teatralne 34): K. Wojtyła: Hiob
— 19.15. MUZYCZNY (Lubicz 48):
J. Strauss; Baron cygański
19.15. STU <al. Krasińskiego 16):
Wg J. Andrzejewskiego: Bramy
raju — 19.15. SCENA l SATYRY

„MASZKARON” (Rynek Gł. 1>: G.
Boccaccio: Dękanaeron — 12. KO
LEJARZA (Bocheńska 5): R. Ru
szkowski: Jadzia wdowa — 19.
FILHARMONIA (Zwierzyniecka 1):
Koncert oratoryjny. Wyk.: Ork.
i Chór PFK p/d T. Strugały, B.

Zagórzanka, K. Szostek-Radkowa,
J Hornik, R. Tesarowicz. W pro
gramie ..Repuifem” Verdiego —

18.30. STUDIO TEATRALNE UJ

(Piastowska 47): Imitacja (spek
takl Grupy Teatr. „Om”).

Pozostałe teatry nieczynne

NIEDZIELA

SŁOWACKIEGO: S. Mrożek:

Tango - 19.15 BAGATELA: Kie
dy śpiewa słowik — U . LUDO
WY: M. Konopnicka: O krasno
ludkach i o sierotce Marysi — 11
SCENA OPEROWA w Teatrze im.
J.. Słowackiego (pi. Ducha 1): G.
Verdi: Rigoletto - 12 GROTE
SKA (Skarbowa 2): Z. Poprawski:
Pucheroki - 17 (premiera). SCE
NA „FORMAT” (Mikołajska 2):
Pipi rusza w świat — występ ka
baretu ..Drops” /- 11. MUZYCZ
NY, SCENA satyry „maszka-
RON”, FILHARMONIA - niecz.

Pozostałe teatry jak w sobotę

SOBOTA

J KIJÓW (Krasińskiego 34): Po
szukiwacze zaginionej arki (USA
12 lat) i filmy krótkomebr. — 13.15,
16.15, 19.15. KULTURA (Rynek Gł.

27): „1941” (USA 15 lat) — 10,, 12,
14, 18, 20; Pod gwiazdą frygijską
(poi* 15 lat) — 16. MIKRO (Dzier
żyńskiego 5): Klub Sztuki Filmo
wej — 18. MŁODA GWARDIA —

STUDYJNE (Lubicz 6): Iluzjon:
film prod. franc. z cyklu „Jean
Paul Behnondo” — 16, 20; f”

prod. franc. z cyklu „Mistrzowie
kina — Peteir Brook” — 18. PA
SAŻ BIELAKA: Bajki - 12;
„1941” (USA 15 lat) — 10, 15. 17;
19. Bliskie spotkania III stop
nia (USA 12 lat) — 12 .45.
ŚWIT DUŻA sala (os. z Tea
tralne 10): Akademia pana
Kleksa (poi. b.o .}, cz. I —

14.15; cz. II — 16; Lata dwudzie
ste, lata trzydzieste (ipol, 15 lat) —

17.45; Haracz szarego dnia (poi. 15

lat) - 19.45. ŚWIATOWID DUŻA
SALA (os. Na Skarpie 7): Co dzień,
bliżej nieba (poi. 18 lat) — 16,
20.15; Duch (USA 15 lat) — 18.
ŚWIATOWID MAŁA SALA: Za

siedmioma morzami (NRD b.o.) —

15; Ucieczka na Atenę (ang 15 lat)
— 17; Na wylot (poi.- (18 lat) —

19.15, SFINKS (Majakowskiego 2):
Wilczyca (poi 18 lat) — 16, 18, 20.
UGOREK (os. Ugorek): Afera
Concorde (wł. 15 lat) — 15, 17;
Policjantka (fr. 18 lait) — 19.
UCIECHA (Boh, Stalingrad^ 16):
Duch (USA 15 lat) — 15.43. 18,
20.15 WANDA (Waryńskiego 5):
Akademia pana Kleksa (poi. b.o .);,
ćz. I — 10 '(seans zamka.); cz. II
— 12 (seans zamku.); Niebieskie

kołnierzyki (USA 15 lat) — 15.30

(pożegnanie z filmem);' Blues
Brothers (USA 15 lat) — 17 .45;
Kochanica Francuza (ang. 15 lat)

.— 20.15. WARSZAWA (Stradom
15): Lata dwudzieste, lata trzy
dzieste (poi. 15 lat) — 16, 18; Ży-,
wot Mateusza (poi. 15 lat) — 20.
WISŁA (Gazowa 27): Przybywa
jeździec (USA 15 lat) — 15, 17,
19. WOLNOŚĆ (18 Stycznia 1): Był
jazz (poi. 15 lat) — 10. 16; Mistrz

kierownicy ucieka (USA 15 lat) -r

12 (pożegnanie z filmem); Szczę
ki 11 (USA 15 lat) — 18 (pożegna
nie z filmem); Kaskader z przy
padku (USA 18 lat) i filmy krót-
kornetr. — 20.15. WRZOS (Zamoj
skiego 56): Zgodnie z prawem wo
jennym (radź. 12 lat) — 15.45; Or
kiestra Klubu/ Samotnych Serc
sierżanta Pe-ppera (USA 12 lat) —

17.45 (pożegnanie z filmem); Gli
na czy łajdak (fr. 18 lat.) — 20.
KINOTEATR „ZWIĄZKOWIEC”
(Grzegórzecka 71): „Przez różowe

okulary” — 14, 16, 18, 20 (impre
zy zamku, dla zakładów pracy).

SOBOTA — NIEDZIELA
ZBIORY SZTUKI NA WAWE

LU: KOMNATY KRÓLEWSKIE -

(niecz.). SKARBIEC KORONNY 1
ZBROJOWNIA (10—15). MUZEUM
KATEDRALNE (10—15). Wystawa
„Wawel zaginiony” (10—15). GRO
BY KRÓLEWSKIE I DZWON
ZYGMUNTA (9—15), niedz. (12—15)
MUZ. W PIESKOWEJ SKALE (Oj
ców): (10—15.30) MUZEUM W. I.
LENINA (Topolowa 5) Wysta
wa „Lenin w Polsce” (10—17, wst.

wol.), niedz <10—15. wst wol.).
DOM LENINA (Kr Jadwigi 41):
Wystawy; „Mieszkanie Lenina”.

„Rewolucyjna działalność Lenina
na ziemi. krakowskiej” (9—
15. vĄt. WOl.). MUZEUM ET-.

?NOGRAFICZNE . (pl. W.olnica
1) : Wyst.: „Polska kfultura ludo
wa”; „Afrykańska kolekcja S
Szolc - Rogozińskiego: Kultu
ry Czarnej Afryki” (10—15)
MUZEUM HISTORYCZNE; KRZY-
SZTOFORY (Rynek Gł 35):
Wyst. „Z dziejów i kultury Kra
kowa” oraz prezentacja me
dali darowanych przez Jana
Pawła TI (niecz..). FRANCISZKAŃ
SKA 4: (niecz.) POMORSKA 2:

Wystawaj „Męczeństwo i walka
Polaków/ w latach 1939 — 1945”

(niecz.). JANA 12: „Zegary” (9—15).
STARA SYNAGOGA (Szeroka 24);
Wystawa. ..Z dziejów kultu
ry Żydów” (9—15). MUZEUM AR-
CHELOGICZNE (Poselska 3): Wy
stawy: „Starożytność i średnio
wiecze Małopolski”; Pradzieje N

Huty” i „Mumie egipskie w

świetle promieni „X”; „Bitwa
pod Somosierrą” W Kossa
ka - (szkic pano’ramy):
(niecz.), niedz. (11—14). GALERIA

„KKZYSZTOFORY” (Szczepańska
2) : Wystawa prac Juliana Jończy
ka (niecz.), niedz. (11—17).
bwa (pl. Szczepański 3a); (li—18).
GALERIA ARKADY (pl Szcze
pański 3a): Wystawa Juliusza Jo-
niaka „Karol IV z rodzina”

(11—18), MUZEUM NARODO
WE SUKIENNICE: Galeria
polskiej sztuki Xixj wie
ku (10—16) MUZEUM S. WY
SPIAŃSKIEGO (Kanonicza 9):
(10—16) KAMIENICA SZOŁAY
SKICH (pi Szczepański 9); Gale
ria polskiej sztuki do 1764 r#

(niecz.). NOWY GMACH (al. 3 Ma
ja 1): Galeria potekiej sztuki XX w.

(10—15.30), niedz. (niecz.). MU
ZEUM MŁODEJ POLSKI
„RYDLÓWKA” (Tetmajera 28):
Wyst „Folklor . wsi podkra
kowskiej” (114-15), niedz

(niecz.) SALON TPSP/ (pl Szcze
pański 4): Wystawa' malarstwa

Pawła i Krzysztofa Bielca

(10—17). SALON WYSTAWO
WY (N. Huta, al Róż 3):
Wystawa „25 lat Klubu Fotografi
ków Amatorów’ (10—17). KLUB
MPiK (Mały Rynek 4); CZYTEL
NIA: Wystawa prac plasty
ków nieprofesjonalnych (11—
19), niedz (11-15); GALERIA:

Wystawa „W niewoli Wehrmachtu”

(11—18). niedz (niecz) KLUB
MPiK (Nowa Huta, pl Central

ny). CZYTELNIA: (niecz.) GALE
RIA: (niecz.) KOPALNIA SOLI
(Wieliczka): (8—15). MUZEUM ŻUP
KRAKOWSKICH (Wieliczka): (8-
15) ..

'

szpitale□YŻUBNE^/

soboIa -

INFORMACJA

ALWERNIA — Chemik: Goście
z galaktyki Arkada (Jug. 12 lat).
KRZESZOWICE — Nowości: Wiel
ki Szu (poi. 18 lat) i lilmy krót-
kometr. MYŚLENICE — Wisła:
Niech cię odleci mara (poi. 1S lat).'
NIEPOŁOMICE — Bajka: Saini
Jack (USA 18 lat). SKAWINA -J

Piast: Poszukiwacze zaginionej ar
ki (USA 12 lat) i filmy krótko-
metr. SŁOMNIKI — Czar: Miasto
kobiet (wł. .18 lat).

Pozostałe kina nieczynne.

NIEDZIELA

dom Żołnierza (Lubicz «):
Bajki — 12; Konopielka (poi. 15

lat) — 13.15; Ucieczka z Nowego
Jorku (USA 18 lat) — 15.45; Wej
ście smoka (Hongkong-USA 18 lat)
— 13. KULTURA: „1941” _

10.' 12,
16, 18, 29; Ubranie prawie no
we (poi. 15 lat) - 14 . MIKRO:
Klub Sztuki Klinowej — 17.30 .

MŁODA GWARDIA — STUDYJ
NE: Policjantka (fr. 13 lat) — 12.39.

13.4S, 20.15; Ulica Graniczna (poi.
b.o .) — 18. PASAŻ BIELAKA:

Bajki — 10, 11, 12, 13, 14; „1941”
— 15, 17, 19. ŚWIATOWID DUŻA
SALA: Bajki (b.o .) — 14; popoł. jak
w sob. SFINKS: Bajki — 11,. IŁ

13; popoł. jak w sob. UGOREK:

Bajki —, 14; popoł. jak w sob.
WANDA: Mały iluzjon: ..Piotruś
Pan” — 10. 12; popoi. jak w sob.
WARSZAWA: Imperium kontrata
kuje /(USA 12 lat) i filmy krót-

kometr. — 13; popoł. jak w sob.
WISŁA: Bajkś^. — u; Przygody
CalinecBki (b.o .) — 12; popoł. jak
w sob. WRZOS: Bajki — 12; Su-

perpotwór (ja/p. b .o .) — 13; popołj
jak w sob. ZWIĄZKOWIEC:
Przygody błękitnego rycerzyka
(poi. b.o.) — 12.15; Kaskader z

przypadku (USA 18 lat) — 15 45.
18. 20.15

ALWERNIA — Chemik: niecz.
DOBCZYCE — Raba: Bu-tch Cas-

Sfidy i Sundance Kid (USA 15 lat);
Szczęki 11 (USA 15 lat). GDÓW -~

Promyk: Saint Jack (USA 13 iat).
SUŁKOWICE k/Myślenic — Ku
źnia: Przygody barona Miin-
chihausena (fr. b.o.); „IS41” (USA
13 iat).

Poeoefale kia* jak w •obotg.

NIEDZIELA
SŁUŻBY ZDRO

WIA, tel 22-05-11 (czynna całą do
bę). udziela inf. o dział służby
zdrowia w cym również za
kresie zabezpieczenia rńedycźńe-'
go w sobotę i uićdzielę

CHIRURGICZNY: Trynitarska
^Jl, niedz. — Na Skarpie 65. CHI

RURGII DZIEC.: Prądnicka 35,
niedz. — Na Skarpie 65. LA
RYNGOLOGICZNY: sob.. niedz.
— Prądnicka 35. UROLOGICZNY:

Prądnicka 35. niedz. -- Na Skar
pie’ 65. OKULISTYCZNY: Wilko
wice, niedz. — Na Skarpie 65.

TYLKO W SOBOTĘ
DYŻURNE PRZYCHODNIE I O-

SRODKI ZDROWIA: czynne (8
14). zgłaszanie wizyt domowych
(8-12).

ŚRÓDMIEŚCIE: (al. Pokoju 4)
— tel. 11-83-96 (8—19), gabin. sto
matolog, (3—14). Skawińska 8 —

tel. 66-34-52; Długa 38 — tel.
22-86-77; Radomska 36 — tel.
11-26-44; Ułanów 29a, tel. 11-53-33.

NOWA HUTA: (os. Jagielloń
skie 1) — tel. 48-56-26. (8—19), ga
binet stomatolog. (8—14); (os. Na

Skarpie) — telK 44-19-30; (os. Złoty
Wiek) — tel. 48-20-70. (os. Wzgórza
Krzesłąwickie) ,

— tel. 44-57-77

zgłaszanie wizyt domowych — tel.
4-17-70.

KROWODRZA: (Wójtowska 3)
— tel. 33-31-97 (8—19), gabinet sto
matolog. (8—14), (Rusznikarska 17)
— tel. 33 -45-33 . (os. Widok) — tel.
37-07-40, (al. Krasińskiego 28)
tel. 22-52-66.

PODGÓRZE — (Gen. Kutrzeby)
1 — tel. 66-55 -11 (8—19), gabinet sto
matolog. (8—14), (Teligi 8) — tel.

(Szwedzka 7) — tel.

(Niemcewicza 27) — tel.
ul. Na Kozłówce, tel.

55-40-55.
66-38 -72
66-12-08.
55-16-U .

WOJ.
SKIE:

MIEJSKIE KRAKÓW-
DYŻURNE OSR. ZDRO

WIA: (8—14), Jerzmanowice, Ska
ła, Gołcza, Iwanowice, Trzyciąż —

Kłaj, Dziewki, Zabierzów, Krze
szowice, Alwernia, Czernichów,
LisTfci, Zielonki, Mogilany, Gdów,
Siepraw, Pcim, Wiśniowa- Koc
myrzów, Nowe Brzesko.

MIEJSKIE PRZYCHODNIE RE
JONOWE: Niepołomice (pl. Zwy
cięstwa 8), Skawina (Buczka 2a),
Myślenice (Szpitalna 2a), Sułkowi
ce (Zdrowia), Dobczyce (Rynek
14), Proszowice (Kopernika 13).
Słomniki (Kościuszki 53), Wieilacz-
ka (Zamkowa 6)

pogotowie +

e-k
SOBOTA 14, NIEDZIELA 15 IV 1984 R. JUSTYNY, ANASTAZJI

MYŚLENICE (Rynek 16)
SK AWINA (Słów ąckiego 5)'
PROSZOWICE (1 Maja 51)
WIELICZKA (Boh. Warszawy 12)

oraz Alwernia, Gdów, Dobczyce,
Krzeszowice, Niepołomice, Sułko
wice, Słomniki, Skała.

//
Ko-mun .. 21.05 Słynni wirtuozi. 21 .35
Giełda płyt. 22 .00 Teatr PR: „Pro
meteusz i Syzyf” 23.15 Świat w

tyg.' 23.25 Jazz dla wszystkich.
O.OO Wiad. i muz. nocą.

SOBOTA — NIEDZIELA

SPÓŁDZIELCZY PUNKT PE
DIATRYCZNY i KARDIOLOGI
CZNY (Reja 11); zamawianie wi
zyt domowych — tel 22-25-66
22-95-78 PEDIATRYCZNY (15.30-

23), niedz.: (7.30—23) KARDIOLO
GICZNY (15.30—23), niedz (niecz.)

TELEFON ZAUFANIA: 33-71 -37

(16-22)

radio

PROGRAM II
DZIENNIKI: 7.00. 13.00, 17.00,

21.00. 0.55. '

Godz. 12 .00 Muzyka dla ko
lekcjonerów: Kate Bush. 13.05
Niedz. Konc.
Pi os. z dobrą
manse i nie tylko: M. UktHewska
— „Strachy” — cz. 2 słuchy 15.00
Konc. chopinowski: J. Olejniczak.
15.30 Katalog wy&ąwn. 15.35 Pios.
na telefon. 17,05 Radiowa Bib-hot.
Muz. 18.00 U, Giordano „Fedora”.
20.00 Stereo i w kolorze: L. Gry-
chtołówna. 2-1 .05 Krak, aktualn.

sport. 21.20 Lista byłych przebo
jów 22.15 Wieczór płytowy. 0 .13
W śwlecie kameralist.

' SOBOTA

(8—16 — przerwa w* emisji pr.
II na fali 68.75 MHz; pr. III na

falf 68,89 MHz; pr. IV na fali
67.67 MHz. Pr. IV tylko na fali
219 m)

PROGRAM I

na Fali 1322 ni. czyli 227 KHz
DZIENNIKI: 4.00, 5.00. 5.30

6.00, 7.00. 8.00. 9.00, 10.00, 11.00.
12.05, 14.00 16.00. 18.00. 19.00.
20.00. 22.00. 23.00.

Godz. 12.38 Muz.
12.45 Roln. kwadr
13.10 Radio
J Malasek

folki, malow.
13.00 Komun

kierowców 13.20 Gra

13,30 Radio ..Artel” za-

. prasza. 14 .05 • Mag. muz „Rytm”
15.55 Radio kierbwców 16.05 Mer

kuriusz rządowy. 16.30 Konc ży
czeń 17.00 Muz. i aktualn. 17.25
Alkoholizm, alkohol 17.30 Relacje
z meczów I ligi piłki nożnej. 18.00

Matysiakowie !8.30 Relacje vz me
czów I ligi piłki nożnej. 19.20 M3-
ni-recital. 19.30 Radio - dzieciom:

„Supełek” /20.05 W kilku taktach,
w kilku słów. 20.00 Komun JTot.

Sport. 20.10 Przy muz o ^sporcie
21.00 Komun 21.05 Radiowy Tyg.
Kult 21.25 Pół tuzina atrakcji
muz 22.25 Na rockową nutę 22.57
Komuń. 3.10 Panor, świata 23.25

Przeboje bez słów. 0.00 Wiad. i
muz. nocą.

PROGRAM II

stereo i autl. Rózgi. PR w Kra
kowie - UKF 68.75 MHz
DZIENNIKI: 6.00. 8.60, 13.00.

17.00, 20.40.
Godz. 11.30 Tydzień w ste

reo. 12.00 Sztafeta Ork. Ra
diowych: Ork PRiTV w Łodzi.
12.25 W stronę jazzu 13.05—13.20
Kraków na antenie: 13.20 Z malo
wanej skrzyni 13.30 Album ope
rowy. 14.00 „Piekło jest zawsze

dzisiaj” — fragm. pow. 14 .10 Co

jest grane? - Pytania, odpow.,
nagrody. 16.00 Wielkie dzieła,
wielcy wyk. 17 .05—18.30 Kraków
na antenie: ’7.05 Aud. liter, 18.00
Co niesie dzień. 18.30 Muz galeria
„Dwójki” 19.17 Miniat. liter.:

„Złoczyńca” — opow 19.30 Wie-
ezór w filh.- C. Rerberian śpiewa
pieśni z różnych stron świata.
20.35 Wiecz. refleksje. 20.40 Słyn
ni kompozyt.: M. Legrand. 21.30

Nagr. wiecz. 21,35 Teatr PR — M .

Leblanc: „Zęby tygrysa”. 22.10
Radiowd Lista Przebojów. 23.00

„Pismak” - fragm. pow. 23.20

Słynni artyści w duecie. 24.00 Stu
dio Stereo zapr. 0 .45 Miniat. poet.
0.50 Echa dnia.

PROGRAM III
UKF 66.89 MHz

Godz. 11.50 „Spowiedź sza
leńca” — ode. 21 (powt.). 12 05 W

tonacji Trójki 13.00 „Śmierć w

Klubie Bellona” — ode. 8 13,10
Powt. z rozr. 14 .00 Barok na smy
czki 15.05 Wszystkie drogi prow,
do Nashviile. 15.45 Podróże repor
terów 16.00 Zaprasz. do Trójki,
18.05 lnf sport 19.00 Wielki prze
grany, 19.30 Trochę swingu. 19.50

„Spowiedź szaleńca” — ode 22.
20.00 Lista Przebojów pr. III. 22.05
24 godziny w 10 minut i inf. sport
22.15 Teatrzyk „Zielone Oko”:
..Jak powiedział inspektor” 22.28
Z muzyki filmowej Stornu Ya-

mashty, 23.00 Zaprasz. do Trójki.

PROGRAM IV

na UKF 67.67 MUz; na fali sr.

219 m. czyli 1368 KHz oraz dod.
na fali dł. 1500 m.

DZIENNIKI: 7.00.12.05.16.00.
19.30. 23.50.

Godz. 13.00 80-lecie Horowitza:
„12 Lat bez estrady” 14.DO O kult
słowa. 14 .20 Gra String Connec-
tion 14.30 Aud dla młodz. 16.05
Z mikrof po kraju. 15.30 Nie

tylko piosenki. 17.20 Ency
klopedia , kultury — „Francuscy
libertyni” 18.00 Warszawski ty
dzień muzyczny. 19.00 Portre
ty / Polaków,] 19.40 Jęz. franc,
19.55 Nasze obyczaje. 20.15 Wieczór
muz. i myśli. 22 .00 Sławne ork.
kamer. 23.05 Redakcja Reportaży
proponuje. 23,10 Rozm. intymne
23.30 Muz. spod znaku Amora.
23.55 Kalend, radiowy.

NIEDZIELA

PROGRAM I

DZIENNIKI: 4.00, 5.00. 5.30,
6.00. 7.00, 8.00, 9.00. 10.00, 12.05,
11.00, 16.00, 19.00, 20.00, 23.00.

10.00 Gra Ork. PR i TV Studio SI
w Warszawie 10.30 Teatr dla Dzie
ci: „Poczciwy, oswojony świat”
11.00 Konc. przed hejnałem 12.03
W samo poł. 12 .45 Muz. folki, ma
low.: śpiewa „Mazowsze” 13.00

ope-
Mag.

międzynar 14.20 W kilku takt., w

kilku słów. • 14.30 W Jezioranach.
15.00 Konc życzeń. 16.00 | Wesoły
autobus 17.00 Mag muz „Rytm”
18.00 Dialogi hist 18.15 Świat muz.

19.30 Radio dzieciom: „Od słowa
do słowa” 19.50 Siadem naszych
interw 26.05 Komun Tot Sport.
20.10 Przy muz. o sporcie. 21.00

SOBOTA — NIEDZIELA
Krakowskie Pogotowie Ratunko

we. Łazarza 14, tel 999. zachoro
wania i przewozy tel. 2ń-39-99;^J^zeSt^ó t.vg 13.13 Klasycy
Podstacje KPR: Rynek Pbdgórski • etlci: operetka polska 14.00

i — tel. 66-69-90. Prokocim (Teligi
6) — tel. 55 -50-99. Lotnisko (Balice)
— tel. 11 -19-99 . N. Huta — tel.
44-49-99 . Krowodrza (Piastowska)
— tel. 33 -39 -99, Krzeszowice
— tel 99 Jerzmanowice - tel. 48
Proszowice — tel 9. Myślenice —

tel, 999 Skawina (Kazimierza
Wielkiego 4): tel. dla mieszkań
ców. 999; tel. miejski: 761-444
Wieliczka — tel. 9 i 22-33 -54. Nie
połomice — tel alarmowy: 198;
tel miejski: 210-209 rwano wice
tel 99 oraz Izby Przyjęć wszyst
kich szpitali

SOBOTA — NIEDZIELA
INFORMACJA .APTECZNA —

tel. 11 -07-65 (niecz.).
Dyżury nocne pełnia apteki/

Rynek Gł 42. Krakowska 1,
Długa 88. Kozłówek (pawilon\ N.
Huta. os . Centrum A, bl. 4, os.

Centrum C. bl. fi. W niedmelę
dodatkowo <J»—1#): Lubica L

15.55 50 lat Towarzystw*
im. Fryderyka Chopina (krót
ki przewodnik)

18.55 Piotr Milewski: Wolf
gang Amadeusz Mozart — ron
do G-dur — Orkiestra Kame
ralna PRiTV w Poznaniu pod
dyr. A, Duczmal

17.05 „Po dziesięciu — przed
jedenastym” o konkursach

Ork. Filaclelf. 13.50 chopinowskich
dykcja; !4.13 Ro- 17.35 „Tropami mitów”, ode.

S pt. Spadkobiercy Minosa
18.10 Narciso Yepes w pro

gramie stereo i w kolorze:
Francisco Terrega „Grand jota
de concerte” i „Wspomnienie x

Alhambry”
18.30 Kronika (Kr.) j
19.00 „Bogowie czterech

stron świata”: Sinto — religia,
Japonii

19.30 Dziennik Telewizyjny
(dla niesłyszących)

20.00 Chopin na pointach
20.10 „Wirtuozi” — Od Pa

derewskiego do Rubinsteina
(almanach wielkich Chopini-
stów)

21.00 „Dobry wieczór mon-

sieur Chopin” j— progr. Iite-
racko-muz.

22.00 Zaproszenie do Teatru
Narodowego;-W Bogusławski
„Krakowiacy i górale”

22.15 Kino Dorosłych: „Zie
lony ptak”

PROGRAM III
Godz. 13.05 Niech gra muz. 14.00

Prywatnie u Olgierda Łukaszewi
cza. 14 .15 „Nie jestem sobą” —

nowa płyta zespołu „ZOO”, 15.00

Zycie na gorąco — przegl. wyd.
tyg. 15.30 Odkurzane przeboje. 15.50
Bliskie spobk.: „Ludzie doby Od
rodzenia” 16.O0 Dzieła, interpret.,
nagrania 17.09 Powiększenia- 17 .30
Z' mojej płytoteki. 18,00 „Piel
grzymka” słuch 18.34 Stare i no
we nagr. Trójkowe. 19.05 Baw się
razem z nami 21.00 „Ż księgi Pa
pugi”: „Opowieść miłosna” 21.20
Muz. portrety: A. Kurylewicz
22.00 Rozmyślania przed północą.
22.10 Akademia Jana Sebastiana.
22.50 Rozmyślania przed północą:
Andrzej Wiktor Piotrowski. 23.00

Zapraszamy do Trójki. 23.35 „Ra
chunek dla dorosłego” —Wiersze
Jana Twardowskiego.

PROGRAM IV

DZIENNIKI: 7.00, 12.05. 16.00
19.30. 23.50.

Godz. 12.10 Ziag. muz. 12.30
Wyprawy „czwórki” lił.30 „Pieśń
polska” — rei. z konc, chóru
szkół muz 14.30 Uchem Ibisa. 15.00
Teatr Klasyki dla Młodz.: „Saty
ra prawdę mówi”. 15.50 Gra Po
znańska Ork. Rozr PR i TV, 16.05

, Recitale mistrzów 17.00 Quiz po-
pul.: „Przysłowia” 17.50 Jan
Brahms: Preludium Chorałowe i
motet. 18.09 Nabożeństwo Polskich

Chrześcijan Baptystów. 18.40 Kan
taty Dietricha Buxtehudego. 19.G0
Alfa i Omega. 19.35 Wieczór muz.

i myśli 22.oó Refleksje i rezonan
se muz. 22.50 Lektury „czwórki”.
23.10 Mag. publicyst. kult. 23.58

Kalend, radiowy.

NIEDZIELA

PROGRAM I

■PROGRAM
SOBOTA

PROGRAM I
8.30 Tydzień na dziąłce
9.00 Dla młodych widzów:

„Sobótka” oraz film z serii:
„Spadła z obłoków”, od. 11 bt.
„Porwanie” 1

10.30 Historia dramatu pol
skiego: Si Żeromski -- „Ucffe-
kłą'mi przępióreczka”, wyst,:
Z. Zapasiewicz. A. Starostec-
ka, W. Duriasz. Z. Listkiewicz
i in.

12.00 Żyć w krajobrazie
12.30 Hobby: Człowiek x

głuchej puszczy
13.00 Podróże bez biletu :—

filmy , dok. prod. franc.: —

„Wyspa Rycerzy”
13.30' „Piosenki, które war

to przypomnieć” — progr. TV
radź.

14.00 Ofensywa kwietniowa
— wojs. film dok.

14.30 „Palmowe świętó” —

impresja dokum.
14.55 Telewizyjna Lista

Przebojów — propozycje na

kwiecień (cz. 2)
15.15 D5f — Wiadomości
15.30 W świeeie ciszy (progr.

dla niesłyszących)
15.00..Polskie drogi” ode. 3,

ot. „Najspokojniejsze miejsce
na /świeeie” — film TVP

17.30 Magazyn Sportowy: I
liga piłki nożnej "•

18.30 Zwyczaje i obrzędy:
„Wesele spiskie” cz. 1 „Zręko-
winy”

19.00 Dobranoc: „Bolek i Lo
lek”

19.30 Dziennik Telewizyjny
20.00 „Zamach na prezyden

ta” — film prod. USA
21.35 Porwanie Europy
22.10 Na źyw-o
22.45 Wiadomości Studia

Sport
22.55 Telewizyjny music-nall

— progr. rozt. TV NRD

PROGRAM U

8.55 Premiera w „Dwójce”:
..Zamach na prezydenta” —

film orod. US *

10.30—12.00 NURT
11.00 NURT — wierności i

innowacje
11.30 NURT — edukacja po

lonistyczną
12.00—23.40 Sobota w „Dwój

ce”
12.00 Czym żyje kraj?
12.10 „5 — 10 — 15” zespół

„Dom” przedstawia — progr.
dla dzieci i młodzieży

13.40 „Gorąca linia” — ex-

oręss reporterów
14.00 ..Pocztówek barwne

dzieje” — fel. o historii po
cztówek

14.25 Wideoteka
14.50 „Inżynierska odyseja”,

ode. ot. ..Zmiana warty” — se
rial prod. czechosł.

15.45 Elżbieta Stefańska-Łu-
kowicz: Antonio Soler „Fan-
danao”

9.00 „Teleranek”
film prod. szwedz.
krainie Taka-Tuka”

10.20 Antena
10.45 Estrada Folkloru
11.00 „Poczta lotnicza”, ode,-

2 pt. „Nad /piąskanąi pustyni”
— fabularyzowany’ film dpk.
prod. franc.

12.00 Siedem anten
13.00 Kraj za miastem
13.25 Telewizyjny Koncert

Życzeń
14.20 Teatr dla drzieci: „Ód

przysłowia do przysłowia” L»

„Ta sama Jeanette. tylko ina
czej uczesana”

15.00.0 żywieniu
15.10 DT — Wiadomości
15.20 Losowanie Dużego Lot

ka
15.30 Z filmoteki 40-lecia;

filmy Marii Mrożek: „Naj
większa grabież dzieł sztuki”;
„Jest taki zamek”

16.15 „Kwiaty dla pani na

zamku” — film prod. czecho
słowackiej

17.40 Galeria 36 milionów
18.05 Studio Sport
19.00 Wieczorynka: „Pszczół

ka Maja”
19.30 Dziennik Telewizyjny

20.00 „W pałacyku zrujno
wanej milionerki” —■komedia
prod, RFN

.. 21.40 Sportowa Niedziela A
22.10 Przegląd międzynaro

dowy
22.45 Zamiast horroru ...kró

lowie poskramiaczy dzikich
zwierząt

PROGRAM II

8.50 „W pałacyku zrujnowa
nej milionerki” — komedia
prod. RFN Hla niesłyszących)

10.30 Peryskop — wojsk,
progr. dok.

11.00—23.25 Niędzieła w

„Dwójce”:
11.00 Wiadomości
11.10 Aerobic z Dorotą Sta

lińska
11.25 Festiwal skrzypcowy

im. Grażyny Bacewicz
11.55 uodzina dla zdrowia,

m. in.: „Stu na jednego”
12.55 Lista przebojów „Trój

ki”
13.30 W Polsce coś się dzie

je
14.00 Kalejdoskop filmowy

„Kino-Oko”: dwa filmy prod,
polskiej: „Ludzie z Puri i
człowiek z Dachau?; „Uzdra-
wiacze”

15.10 Ojciec Murphy, „Świa
dectwo” — film seryjny prod.
USA

15.55 Jutro poniedziałek
16.25 „Oblicza pop-kultury”:

Kultura jako cocktail — pro
gram o współczesnej kulturze
masowej

16.50 „Marcin Guter” —

film prod. NRD
17.30 1500 'sekund wielkiego

sportu
17.55 Rozmowa
18.05 „Berlióz”

riai prod. franc.
19.Ó0..Kartki z

progr. muz. ż

Urbańskiej i R.
19.30 Dziennik

(dla niesłyszących)
20.00 „Stereo i w Rotorze”:

Lidia Grychtołówna
21.00 Studio Sport
21.35 „Sensacje XX wielcu”:

„Zadanie specjalne”
22.00 „Z pamiętnika szalonej

gospodyni”
22.20 Wielkie filmy małego

ekranu: .Droga przez mękę”,
ode. 11 pt. Oczekiwanie —

film prod. radź.

Za zmiany w ostatniej cbwiH

wprowadzone w programie tea
trów, kin, radia i telewizji — re
dakcja nie blerze odpowiedzial
ności.

— ora«

„Ptppi -ar

dnia
ode. 3 se-

podróży” —

udziałem I.
Sadowskiego
Telewizyjny

„GAZETA KRAKOWSKA” - DZIENNIK POLSKIEJ ZJEDNOCZONEJ PARTII RO
BOTNICZEJ Redaguje zespół: Adres redakcji: 31-072 Kraków, ul Wielopole 1, III p. Adres
dla korespondencji: 30-960 Kraków 1. skrytka pocztowa 558 TELEFON REDAKCJI: cen
trala czynna w godz. 8—3 . nr tel 22-75-88 łączy ze wszystkimi działami ODDZIAŁY
REDAKCJI: 83-300 NOWY SĄCZ, ul. Narutowicza 5. II p.. teł 203-34 33-100 TARNÓW,
ul. Krakowska 12, tel. 56-50 WYDAWCA: Krakowskie Wydawnictwo Prasowe RSW
„Prasa-Książka-Ruch” W Krakowie, ul Wiślna 2 DRUK: Prasowe Zakłady Graficzne
w Krakowie, al Pokoju'3. Ogłoszenia przyjmuje Biuro Reklam i Ogłoszeń, ul Wiślna 2,
31-007 Kraków, tel. 22-70-89 oraz wszystkie biura ogłoszeń RSW „Prasa-Książka-Ruch” na

terenie i całego króju. Ogłoszenia do „GAZETY KRAKOWSKIEJ” przyjmują również

oddziały redakcji w Nowym Sączu i Tarnowie (adresy jak wyżej). Za treść ogłoszeń re
dakcja nie ponosi odpowiedzialności. Redakcja nie zwraca materiałów nie zamówionych.
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Święta Wielkanocne, święta dzięki którym my na małym ogniu w 10 dkf masła nie do- 1 soli. Zimnym, stygnącym wywarem polewa- 23 dkg cukru pudru na bardzo sztywną masę.
lachowaiy się echa tradycyjnej kuchni sta- puszczając, by się nawet lekko przyrumieniły, my ułożone na półmisku plastry ryby, które Pianę łączymy delikatnie z 25 dkg zmielonych 8

Topolskiej. Ale oprócz tradycyjnych potraw Rozmrożone filety i cebulę przepuszczamy dwa należy przedtem udekorować plasterkami jaj orzechów (można dać mieszankę orzechów wio- S
można wprowadzić pewne Innowacje, niech razy przez maszynkę do mielenia mięsa. Do na twardo, zielonym, konserwowym groszkiem, skich, laskowych,a jak ktoś ma to I migdałów) g
1 u nas będzie po polsku I świątecznie, ale uzyskanej, masy wbijamy dwa całe Jaja, doda- plasterkami gotowanej marchwi ltp. Rybę po- z dwoma łyżkami przesianych przez sitko bi- A

nie tak samo i nie to samo, co u znajomych. Jemy 4 dkg bułki tartej, sporą szczyptę pie- lewamy stopniowo, za każdym razem odezeku- szkoptów, oraz drobno potłuczoną laską wani- g
Podaję więc kilka przepisów nawiązujących przu, szczyptę otartej gałki muszkatołowej 1 jąc, by wywar stężał w galaretę. lii lub cukrem waniliowym. Masę wykładamy S
do tradycji, ale niezbyt opatrzonych, przy solimy do smaku. Masę rybną wyrabiamy bar- Do faszerowanej ryby podajemy zimny, pl- na natłuszc*zoną i oprószoną mąką blachę, pie- p

niuW.wp—
icznicm ub, roku bytj

w eksporcie o 18,5 proa, a W
[ Imporcie — nlisze o Y.3 proc.
I W obroUch s I obszarem

‘płatniczym, obejmujących głó-
wymianą z krajami

Q .RWPO posłom eksportu był
niższy p 2,9 prot, a w łmpor-

o 43 proc.
s II obssarfsn

eksport obniżył
proc. a .łmnnH o

^PRASY
NIE UŚMIERCAJMY

NOWORODKA!

. ..czyli ustawy o wychowa
niu w trzeźwością Do pu
blicznych dyskusji: nowelizo
wać już czy wcale w

„TU I TERAZ” dołącza Ja
nusz EKSNER: „Wiele się u

nas mówi 1 pisze o koniecz
ności rozbudzania wśród

szerokiego ogółu szacunku do

prawa. Ów szacunek ma sta
nowić jeden z filarów silnej
państwowości, jednocześnie
ma stymulować rozwój pro
cesów społecznych w pożą
danych przez państwo kie
runkach. Aliści prawo musi

być godne tego szacunku. To
zaś oznacza, że powinno ono

byó merytorycznie słuszne
oraz — i to chcialbym szcze
gólnie mocno podkreślić —

stabilne. Prawa nie można

tworzyć na parę miesięcy
czy na parę lat. Prawo obo
wiązujące bez zmian tylko
przez kilka miesięcy prze
staje być prawem, staje się
co najwyżej narzędziem ta
kiej czy innej, zazwyczaj do
raźnej polityki. Ustawodawca
traci wówczas autorytet, a

często zmieniany przepis,
który ze swej istoty ma słu
żyć uporządkowaniu poszcze
gólnych dziedzin życia spo
łecznego destabilizuje Je, roz
budza w obywatelu poczucie
tymczasowości co do jego
prawnego statusu 1 niewiarę
w przepisy. Oczywiście o sza-

ounku dla prawa trudno

wtedy mówić”.

NIKT NIE CHCE
„PSYCHICZNYCH”TM

1 piroc. ze sprzedaży alko
holu przeznaczany jest na

potrzeby psychiatrii. Rocznie
to jest ok. 5 milionów. W

kraju brakuje 13 tys. łóżek

szpitalnych, a w 8 woje
wództwach nie ma ani ' jed
nego szpitala psychiatrycz
nego. Z prezesem Polskiego
Towarzystwa Psychiatrycz
nego doc. Andrzejem PIO
TROWSKIM rozmawia Piotr
Biernat w „TAK I NIE”.
Przez 63 lata nie można było
w Polsce uchwalić aktu

prawnego dotyczącego psy
chiatrii a ostatnio znów roz
gorzały emocje wokół tej
sprawy, bo resort zdrowia

postanowił do projektu usta
wy o ochronie całego zdro
wia włączyć rozdział po
święcony psychiatrii. Reak
cja psychiatrów była do

przewidzenia. „Będziemy ro.

bić wszystko, aby ten pro
jekt zatrzymać i nie dopu
ścić do jego uchwalenia. Pro

testujmy bowiem przeciwko
włączeniu do tego aktu nie
których przepisów i to to
formie mocno zniekształco
nej. Nasz projekt, także zda
niem prawników, jest niepo
dzielny i nie da się go włą
czyć do innego aktu prawne
go" — oświadczył prezes
PTP.

BRAĆ I DAWAĆ
l Dlaczego pacjenci dają
/lekarzom, dlaczego lekarze
biorą? Temat zapełniają
cy szpalty wielu pism Hanna
Zaniewska (w cytowanym
„TiT”) pchnęła na „konstruk
tywne tory”. Uważa, że po
winniśmy coś zrobić w celu

przemodelowania uczuć
wdzięczności, wobec swoich

lekarzy „na wdzięczność
bardziej społeczną, szpitalną,
mniej indywidualną”1. Za
niewska opisuje znany sobie

szpital, którego dyrektor po
trafił już zdrowych pacjen
tów zaangażować do pomocy
w rozwiązywaniu bytowych
problemów. Stworzył coś na

kształt koła przyjaciół szpi
tala. Zapewne zwyczaju
„kopertówek” nie zlikwiduje
się od ręki, ale pomysł ni
niejszym upowszechniamy.

ILE SAL
GIMNASTYCZNYCH

TĘTNI ŻYCIEM?

Innego rodzaju pomysł
zgłasza w „PRZEGLĄ
DZIE TYGODNIOWYM”
Aleksander KROGULSKI:

„...przy zgodnych twierdze
niach, że młodzież nie ma

racjonalnie zorganizowanego
czasu, że szerzy się narko
mania, ię tylko piją i palą,
że komisje wojskowe ubole
wają nad stanem sprawności

fizycznej całego pokolenia"
pora coś zrobić. Wykorzystać
popołudniami sale gimna
styczne i boiska, pozyskiwać
zapał nauczycieli, nieko
niecznie liczyć na ich altru
izm. Są tacy, którzy zechcą
pracować dłużej za dodat
kowe wynagrodzenie. Że to

się opłaci — nikt chyba nie

wątpi.
...AKTOR JEST

DLA SWEGO POKOLENIA
ZWIERCIADŁEM

.. .jest_piękny, zadbany, cią
gle młody, znaczy też jesteś
my piękni, zadbani, młodzi.
Kiedy przybywa mu zmar
szczek i siwych włosów,
wpadają w histerię —

powiedział JAN NOWICKI w

rozmowie z Janiną KOŻBIEL
(„TYGODNIK KULTURAL
NY”). Tak naprawdę to

widz „raczej nie lubi, kiedy
mu się bezwzględne prawa,
rządzące życiem, pokazuje na

scenie. Odwraca się w takich
razach ze wstrętem”.

. \

czemy w niezbyt gorącym piekarniku 35—40
minut. Z tej porcji będą dwa doskonałe ma
zurki. Zupełnie ochłodzone mazurki pokrywa
my lukrem kawowym i ozdabiamy połówkami
orzechów.

BABA PUCHOWA

tym w miarę dostępnych J wysokiej klasy. dzo starannie — im będzie pulchniejsza, tym kantny sos.

Nie kładźmy nacisku na ilość, ale na Jakość lepiej. Z płótna (wygotowanego w wywarze z

przygotowywanych specjałów. W ten sposób jarzyn lub cebuli) szyjemy „rękaw” o średni-

wydamy na święta niewiele więcej pienię- cy 8 cm i długości 40 cm. Do rękawa, po po-
dzy, niż w ubiegłym roku, choć to, co poda- smarowaniu go ciepłym, roztopionym masłem

my będzie smaczne i wykwintne. i zawiązaniu jednego końca, nakładamy niezbyt
ciasno masę rybną, zawiązujemy drugi koniec * płaską łyżeczką musztardy stołowej (krem-

f'r\Tr\\nAMIG C7VMYI ĆU/IflTC<"7MCI i napełniony „rękaw” wkładamy do głębokiej *ka nie nadają się) i sokiem cytrynowym,
UkJlkJWHINIC OZ.YI\M IĄI ŁA-ZINCJ j galewamy ciepłym, posolonym do czubatą łyżką utartego chrzanu, dwoma łyże- 25 dkg pszennej mąki sparzyć wrzącym mle-

Przed gotowaniem szynkę należy wymoczyć smaku esencjonalnym wywarem z włoszczyzny czkami posiekanego szczy, orku 3 dwoma dro- kłem i rozetrzeć tak dokładnie, byme było »

przez 2 godz. wzimnej wodzie, następnie ob- (także suszonej). Do wywaru dodajemy szczyp- óno posiekanymi jajami na twardo. Lepiej je- grudek. Przykryć iochłodzie.Wówczas doda.,
myć gorącą wódą. Szynkę wkładamy do wrzą- tę imbiru, 6—8 ziarenek pieprzu (najlepszy — dnak żółtka przetrzeć przez sitko, a białka dro- ‘

dkg drożdży, wymieszać i przykrywszy za-

cego wywaru z jarzyn (1/2 selera, 1 por, 1 ce- biały), ziela angielskiego, malutki listek lauro- óno posiekać. Sss przyprawiamy odrobiną soli, czyn pozwolić mu wyrosnąć.
buła, 3 pietruszki, 3 marchwie, mały listek wy, oraz dwa kieliszki białego, wytrawnego szczyptą cukru pudru i szczyptą mielonej pa- 10 żółtek ubić z 15i dkg cukru pudru na pul-
laurowy, po kilka ziarenek pieprzu i ziela an- wina. Wywar powoli doprowadzamy do, wrze- pryki. chny krem. Ubite żółtka oraz dalsze 25 dkg
gielskiego — kapusty nie dodawać). Szynkę nia. Czas gotowania na małym ogniu wynosi -ns mąki dodać do zaczynu i doskonale wyrobić, by g
gotujemy na małym ogniu, zależnie od wielko- 60 minut. Pamiętajmy, by przez cały czas go- J ciasto odstawało od miski 1 rĘkl- Wówczas do-
ści, od 2 do 3 godz. gdy widelec wchodzi lekko towania „rękaw” był przykryty wywarem. J kwaskowate, obrane i utarte na drobnej dac 15 dkg roztopionego masła 1 mały kieliszek g
w szynkę — jest gotowa. Pozostawiamyją w Gdy ryba wystygnie (w wywarze) wyjmuje- tarce jabłka udusić z kieliszkiem białego wina rumu oraz szczyptę soli. Znowu dokładnie wy- g
wywarze do zupełnego ostygnięcia. Takprzy- my ją, „rękaw” rozcinamy ostrożnie ostrą ży- i po ostygnięciu połączyć z 1/4 I majonezu i robie ciasto ręką, na ostatku dodać 20 dkg ro- g
rządzona szynka jest soczysta i bardzo aroma- letką, faszerowaną rybę kroimy na ukośne łyżką utartego chrzanu. Doprawić solą, sokiem dz.ynek (może być mniej). Ciasto przełożyć do

tyczna. plastry i układamy na podłużnym półmisku, cytrynowym ł odrobiną cukru. wysmarowanej masłem formy. Gdy prawie
Wywar przelewamy przez sitko, klarujemy. Do całkowicie, rosnąc pod przykryciem, wypełni

RYBA FASZEROWANA W WINNEJ gorącego wywaru (1 1) dodajemy czubatą łyżkę MAZUREK ORZECHOWY NA formę - piec w dobrze nagrzanym piekarniku
GALARECIE sproszkowanej żelatyny rozpuszczonej w małej RiĄł S€Af~ł-l 5L 55 TMln ; G°rąCą babę po wyłożeniu z for- „

OALHKCUIC ,ci gQrące. BIALKAUn my oprószyć cukrem pudrem.
1 kg filetów (mrożonych) z dorsza ostrożnie Sprawdzamy smak wywaru, który powinien W czasie pieczenia ciast świątecznych pozo- Przepisy na mazurek i babę pochodzą z ku- |

rozdzielamy i nacieramy sokiem cytrynowym, być jarzynowo-korzenny, lekko winny, jeśli stają białka. Można je zużyć do przygotowania chnł staropolskiej. «

Dwie spore cebule drobniutko siekamy i dusi- konieczne, dodajemy nieco soku cytrynowego doskonałego mazurka. 10—11 białek ubijamy i (LE) %

podaje po raz 405. WOJCIECH MACHNICKI

Realna szansa na diesla

Kiedy w Polsce ogłoszono
wprowadzenie ścisłej reglamen
tacji benzyny co przemyśteiej-
sl — w swoim mniemaniu —

rodacy masowo ruszyli do
RFN, by tam kupować samo
chody z silnikami wysokopręż
nymi. Ale Niemcy też nie w

ciemię bici więc kiedy zauwa
żyli, że starych samochodów —

byle ze znaczkiem D w naz
wie — można się szybko poz
być, ceny takich pojaedów za
równo w punktach sprzedaży,
jak i u prywatnych kontrahen
tów natychmiast poszły w gó
rę.

Polacy jadący teraz do RFN

tylko po samochód z dieslem,
nie mający możliwości czeka
nia na tzw. okazję, przepłaca
ją więc jak za mokre zboże
na miejscu, a muszą się je
szcze liczyć z wysokim cłem
w Polsce. Trudno, naprawdę
trudno kupić w RFN „merce
desa D” tzw. przejściówkę (pro
dukowanego w latach 1969 —

I połowa 1976) z ostatniego roku

produkcji taniej, niż za 3000
DM (co wedle, kursu aktualnie

obowiązującego w Polsce ozna
cza 1149 dolarów USA), ale
trzeba jeszcze dodać do tego
512960 zł cła, czyli wedle wol
norynkowego kursu dolara (przy
jego sprzedaży na pokrycie te
go cła) — ok. 850 „papierów”.
Łącznie więc ok. 2000 dolarów

-{-koszty eskapady do RFN i

pobytu tam. A jeszcze może się
okazać, iż trzeba złożyć wizy-

^tę w Izbie Skarbowej...

Istnieje jednak realna szansa

na diesla za canę w miarę ')
przyzwoitą, bez cła i — w pew
nym układzie — nie za efek
tywną walutęl Gdzie? W To
warzystwie Handlu Zagranicz
nego POLIMAR. Skład konsyg
nacyjny POLfMARU w Krako
wie przy al Ofiar Dąbii 14

wykorzystując koniunkturę na

diesle sprowadza obecnie wy
łącznie samochody z takimi
silnikami. Przy tym dostawy
nowych samochodów odbywają
się w odstępach tygodniowych.
I każdy może wybrać coś na

swoją kieszeń. Owe „mercede
sy” tzw. przejściówki w PO-
LIMARZE są w cenie już od
6000 DM (ok. 2300 dolarów),
„volkswageny golfy D” można

kupić już od 5000 DM (ok. 1900
dolarów), „mercedesy" produ
kowane po roku 1976 mają ce
ny od 8000 DM (ok. 3000 dola
rów), bywają też „fiaty ritmo
D” w cenie od 6000 DM (ok.
2300 dolarów). To najtańsze e-

gzemplarze, ale był też „peu
geot 305 GŁD combi" z 1984 r.

(!!) po przebiegu 800 km (!!)
za 14900 DM ok. 5700 -dolarów),
czy „mercedes” z 1982 r. za

22600 DM ok. 8700 dolarów).
Za pojazdy kupowąne w PO-

LIMARZS5 nie płaci się cła, a

przy tym można je kupować
— UWAGA! — wpłacając prze
lewem z kont zablokowanych
W grudniu 1981 r., z których
w innym przypadku można po
dejmować jedynie bony Banku
PeKaO. Nadto klienci THZ
POLIMAR nie bywają masowo

wzywani do Izb Skarbowych,
jak klienci SEMEXU...

W(szysćy znają szkodliwy wpływ
.tytoniu na nasze zdrowie. Smo
ła w płucach, kaszel oskrzelo

wy, ryzyko zawału i zachorowania na

raka, zagrożenie dla nie narodzonego
jeszcze dziecka u kobiet w ciąży. Ty
toń osłabia ruchy oddechowe płodu,
przyspiesza rytm serca, dwukrotnie

zwiększa ryzyko śmiertelności i po
woduje, że dzieci rodzą się mniejsze
niż normalnie (o około 250 g).

Przeciwnicy papierosów w walce z

paleniem wytaczają najcięższe działa,
roztaczając przed palaczami całą ga
mę najczarniejszych barw. Przepo
wiadają im pomarszczoną skórę (niko
tyna sprzyja tworzeniu się zmarsz
czek), obiecują słabe włosy (stają się
one kruche i łamliwe w następstwie
wysuszenia skóry głowy), straszą za
czerwienionymi oczami (dym wywo
łuje stan zapalny spojówki oka, po
wodując łzawienie i obrzęk powiek).
A do tego pożółkłe palce, ziemista ce
ra, żółte zęby, ochrypły głos, nie
świeży oddech, nie mówiąc już o za-

dyszce...
Ale mimo wielu poważnych kampa-

ni antynikotynowych, mimo wielu
metod pomagających zerwać z nało
giem, zapomniano o rzeczy bardzo

ważnej, a mianowicie, że kiedy prze-
staje się palić, zaczyna się być głod
nym; więc przegryza się co nieco,
podjada między posiłkami. A kiedy
się 'je zbyt dużo i zbyt często, zaczyna
się tyć.

„Vox populi” zawsze utrzymywał,
że palacz odczuwa potrzebę palenia
tak, jak alkoholik — potrzebę picia,
narmkoman — odbycia swojej „pod
róży”. Kiedy przestaje palić, szuka

kompensacji w jedzeniu.
W latach sześćdziesiątych uważano,

że palenie jest zwyczajem psychoso-
cjalnym. Że ziele z Nicot służy do

zaspokojenia potrzeb oralnych, stłu
mionych w najwcześniejszym dzie
ciństwie. Że pali się po to, by zająć
czymś ręce, żeby przezwyciężyć nie
pokój, doskwierający brakxczegoś...

Nowsze badania (1984) dowiodły, że

palenia nie można tłumaczyć tylko
przyczynami natury psychologicznej,
gdyż około 50 proc, palaczy oczekuje',
od papierosa działania chemicznego
lub dokładniej — farmakologicznego.
W ciągu siedmiu sekund po zaciąg
nięciu się dymem nikotyna dociera
do mózgu i zatrzymuje się na recep
torach mózgowych.

Ostatnio w Wielkiej Brytanii prze
prowadzono ankietę wśród 116 pala
czy (25 do 30 papierosów dziennie)

SOSY DO ZIMNYCH MIĘS I RYB

SOS TATARSKI BŁYSKAWICZNY

Zawartość małego słoiczka majonezu łączymy

pragnących pozbyć się nałogu. Po
dzielono ich na dwie grupy. Pierwsza

otrzymała gumę do żucia zawierającą
2 mg nikotyny. Druga — gumę do
żucia o takim samym zapachu i takim

samym smaku, lecz bez nikotyny. Po

upływie roku w grupie żujących gu
mę z nikotyną nie paliło już 47 proc.,
a tylko 21 proc, w grupie drugiej.
Przy końcu eksperymentu niektórzy
nie mogli się już obejść bez gumy z

zawartością nikotyny. Gdyż tytoń jest
przede wszystkim narkotykiem! To

znaczy substancją powodującą, że pa
lący odczuwa potrzebę palenia i to

coraz większej ilości papierosów.

/■'
ga w spalaniu tłuszczów. Jeśli prze-
stajemy palić, poziom adrealiny ob
niża się, to, co zjedliśmy zostaje le
piej przyswojone. Znów wraca ape
tyt.

Według doktora Akoka z Centrum

Antynikotynowego w Wersalu: „Zer
wanie z paleniem pociąga za sobą ko
nieczność zmiany przyzwyczajeń, ge
stów, zajęcia czymś tnnym ręki się
gającej po papierosa..." Niebezpieczeń
stwo tkwi w tym, że szukająca pa
pierosa ręka często chwyta za toreb
kę cukierków, ciastek. Znają to wszy
scy, którzy przestali palić; cukierek,
potem dwa, trzy, wreszcie niknie cała

i nie

Badania nad nikotyną pozwoliły
również lepiej zrozumieć wpływ pa
lenia na wagę ciała. Stwierdzono, że

przy sposobie odżywiania dostarczają
cym takiej samej ilości kalorii pala
cze ważą mniej niż niepalący. Po po
siłku żołądek palacza opróżnia się
wolniej. Im większa jest zawartość

procentowa nikotyny ?we krwi, tym
trwa to dłużej. To wolniejsze „opróż
nianie” i jakby bardziej wypełniony
żołądek wywołują u palaczy uczucie

sytości.
Badania wykazły również, że pala

cze zjadają mniej słodyczy niż niepa
lący. Każdy papieros powoduje na
pływ do krwi cukru, co daje wrażenie

sytości. Więcej, tytoń uaktywnia wy
dzielanie się adrealiny,, która poma-

torebka. Zaczynamy gryźć cukierki,
paluszki, podjadać między posiłkami.
Często dopiero teraz znajdujemy przy
jemność w jedzeniu, wabieni nęcący
mi zapachami potraw, których nie od
czuwało do tej pory upośledzone przez
dym papierosowy nasze powonienie

Dr Christine Flament-Hennebiąue,
dietetyczka, mówi kategorycznie:
„Jeśli osoba, która przychodzi do
mnie, żeby się odchudzić, pali papie
rosy, mówię jej: nProszę najpierw
schudnąć, a dopiero potem rzucić pa
leniem”.

Jednak nie wszyscy, którzy rzucili

palenie, tyją. Niektórzy przybierają na

wadze kilo lub dwa i to tylko przej
ściowo. Inni natomiast zyskują sporą
tuszę. Dotyczy to na ogół osób posia
dających dziedziczne skłonności do

tycia. Z tą niesprawiedliwością walczy
doktor Cambier z Centrum Antyniko
tynowego, stosując tzw. kurację wer
salską (w 80 proc, skuteczną). Polega
ona na tym, że wstrzykuje się pacjen
towi witaminy i mikroelementy, co

daje podwójny efekt; stopniowo od
zwyczaja od tytoniu, osłabiając rów
nocześnie apetyt. Ale to jeszcze nie

wszystko. Można rzucić palenie i nia

przytyć. Trzeba jednak zmienić i spo
sób żywienia, sprytnie zastępując pe
wne produkty ich substytutami.

Nie ma mowy, żeby nakłaniać pa
lacza do stosowania ścisłej diety. Już
samo zerwanie z nałogiem powoduje
u niego frustrację, nie można jej więc
zwiększać. Trzeba natomiast zmienić

jego przyzwyczajenia. Np . na nocnym

stoliku powinien mieć zawsze butel
kę wody (mineralnej czy przegoto
wanej z kranu) i po przebudzeniu
zamiast wyciągnąć rękę po papiero
sa — wypić dwie szklanki wody.

Pierwsze ■śniadanie nie powinno być
byle jakie/ ale np.: kawa lub herba
ta, do tego dwa jogurty albo kawałek

chudego białego sera, bądź jajko i
kromka cienko posmarowanego ma
słem chleba, jabłko. Z wypełnionym
żołądkiem łatwiej będzie „opuścić”
pierwszego papierosa. Na drugie śnia
danie i obiad należy pomyśleć o pro
teinach (ryby, jajka, mięso), wapnie
(mleko, chude sery), solach mineral
nych i witaminach (warzywa i owo
ce). Należy dużo pić: wodę, herbat
ki ziołowe, wywary z jarzyn, soki
owocowe, a zwłaszcza sok z czarnej
porzeczki 1 inne zawierające witami
nę C, którą pochłaniała nikotyna.
Trzeba więc odnowić w organizmie
zapas witamin.

Ostatnio odkryto, że prowitamina A,
tzw. karoten, chroni organizm przed
zgubnymi skutkami palenia tytoniu.
Znajduje się ona w marchwi, bura
kach, melonach, morelach, w fasolce

szparagowej i szpinaku.
Nie powinno się natomiast naduży

wać alkoholu, nawet wina, należy o-

graniczyć spożycie cukru 1 tłuszczu,
unikać ciastek oraz słodyczy. Napoje
alkoholowe i łakocie są niekorzystne
dla naszej sylwetki.

Oto godny polecenia sposób: kiedy
tylko pomyślisz o papierosie, małymi
łyczkami wypij szklankę wody. A gdy
dokucza ci głód, jedz często w małych
ilościach. Może to być: jabłko, pomi
dor, jajko na twardo, marchewka.
Czasem wystarczy napić się mleka czy
kefiru.

A jaka jest recepta na sukces? To

sprawa indywidualna. Każdy powi
nien opracować swoją dietę, w zale
żności od upodobań i aktywności ży-

, ciowej. Od czasu do czasu ulec ła
komstwu to jeszcze nie dramat. Przy
tycie kilograma czy dwóch w począt
kowym okresie to niemal normalne.
Ale jeśli wystąpi ciągły przyrost tu
szy, w takim przypadku należy wy
powiedzieć ostrą walkę kilogramom.
To już kwestia zdrowego rozsądku,
szczególnie, iż wiadomo, że tyje się
nie z braku 'papierosów, lecz z nad
miaru jedzenia.

na podst. „Elle” oprać
WIESŁAWA

PSTRĄG-DWORZAŃSKA

W ostatnich latach trwa modernizacja radzieckiego przemysłu
motoryzacyjnego prowadzona głównie z myślą o utrzymaniu
upplywów na rynkach wolnodewizowych. Zaś działania moder
nizacyjne dotyczą nie tylko wyrobów Wołżańskiej Fabryki Sa
mochodów w Togliatti, czyli popularnych wozów „żiguli" (w
wersji eksportowej — „łada”), lecz także pojazdów „moskwicz"
wytwarzanych w Fabryce Samochodów im. Leninowskiego Kom-
somołu w Moskwie. Ta właśnie fabryka podpisała ostatnio po
rozumienie konstrukcyjno-produkcyjne z francuskim przemy
słem samochodowym. Z Francji pochodzić będą urządzenia, na

których wytwarzać się będzie nowego „moskwicza", francuscy
styliści dołożyli ręki do bryły nadwozia, francuscy konstrukto
rzy mają swój udział w projektowaniu ekonomicznego silnika.
Na zdjęciu: „moskwicz S 3”, jeden z prototypów pojazdu tej
marki, którego seryjna produkcja rozpocznie się najprawdopo
dobniej w 1SS7 r. Fot. Agencja Prasowa „Ńowosti"

KRZY
ŻÓWKA

Poziomo: 1. dziwnie świe
ci i straszy, 4. ten od wspól
nych hulanek 1 przygód, I-I .

ściśle określona powija, 12.

czynność przewodnika, 13.

był waleczny, był bez ska
zy, był 1 błędny, 14. tęsknił
do niej Odyseusz, 16. po
wiedzmy upały w paździer
niku, 17. zbiera się w nim

maliny, 20. używany dla po
strachu, 22. tu u hetmana Ja
nusza Radziwiłła rozegrał*
się między rycerstwem Jed
na z dramatyczniejszych
scen „Potopu”, 34. nieu
chwytny powab, 26. chętka
na coś dobrego, 28. kocha do
brze zjeść na cudzy koszt, 29.
nie ma w ziemiance, 30. do

wyklejania ściany, SI. lou-
renda.

Pionowo: 1 budowniczy —

nie murarz, 8. bawełniane
rękawiczki, 8. honor w kla
pie, 6. dla zdrowia, za mia
sto per pedes, 7. śpiewak w

gaiku, 8. spisano umowę, 9.

męczy we śnie, 10. zniewaga,
15. zmienny obraz z okru
chów wspomnień, 18. termi
nuje u profesora, 19. wzgó
rze w Atenach ze słynnymi
świątyniami, 21. występuje w

Imieniu, broni aprawy, 23.
z emocji z piersi się wyry
wa, 24. w dętce, 25. żak-no
wicjusz, 27. rozkaz dla psa.

Rozwiązania prosimy nad
syłać do dnia 20.IV.1S84 r.

(decyduje data ctempla pocz
towego) z dopiskiem na ko
percie: „Krzyżówka nT 14”.
Wśród czytelników, którzy
nadeślą prawidłowe rozwią
zania, redakcja rozlosuje na
grody w postaci 1# Łsiążgk.

ROZWIĄZANIE
KRZYŻÓWKI NR 12

Poziomo: 1. kartusz, 4. ob
wieś, 1L stuk, li Kościeli

ska, 18. kajuta, 14. brama, 16.
ciemnota, 17. stelmach, 20.
Harnasie, 22. kadzidło, 24. ża
bot, 26. wrzask, 28. obrazo
burcy, 29. kicz, 30. tyczka,
31. parkiet.

Pionowo: 2. tunika, S. stol
nica, 5. bosak, 6. Iluzjonista,
7. Hekuba, 8. kostucha, 9.
sztafaż, 10. ośka, 'J5. miesz
kaniec, 18. choleryk, 19. oko
wita, 21. rewizyta, 23. strych,
24. żebrak, 25. barć, 27. ko
zik.

NAGRODY
WYLOSOWALI

Za prawidłowe rozwiązanie
zadań w krzyżówce nr 12, z

31.HI/I.IV.1984 r. książki o-

trzymują: H. Woźniak, M.

Wereszczyńskl, A. Marek, J.
Korczyńska, j. Kryda, D.

Dutkowska — Kraków, J.
Kowalczyk — Nowy Sącz, I.

Luty — Skawina, J. Kocio-
łowski —

'

Bochnia, A. Mi
kulski — Wojnicz.

Nagrody wyślemy pocztą.

Przed kilku laty iO-letnia
wówczas Aldona C. wyjechała

' do Grecji. Wprawdzie w kwe-
i stionariuszu paszportowym cel
i swojego wyjazdu określiła ja-
I ko turystyczny jednak nie chęć
j poznania uroków południa była
I przyczyną sprawczą podróży.
Aldona C. chciała zostać arty
stką...

IV Grecji przebywało kilka
koleżanek Aldony, które w lt-

- »». stach słanych do Polski prze-
z Te m i a a chwalały się robieniem „karie

ry”. To za ich pośrednictwem
Aldona C. otrzymała zaproszenie od właściciela jedne
go z nocnych lokali, a po załatwieniu formalności pa-
szportowych, pełna nadziei, spakowała walizki i poje
chała na Peloponez.

Nocny lokal okazał się zwykłą portową knajpą od
wiedzaną przez podejrzane typy. Wrażenie odniesione

przez przybyłą z Polski panienkę nie było najlepsze,
ale przecież Aldona zjawiła się to Grecji nie po to by
wybrzydzać, lecz robić pieniądze i artystyczną karie
rę. Rzeczywiście, po kilku próbach włączona została
do tanecznego zespołu, który dawał „występy": Po ich
zakończeniu panie tancerki zobowiązane były do to
warzyszenia gościom na ogólnej sali, a także w przy
ległych do niej „gabinetach".

Nie^będziemy dłużej zatrzymywać się przy greckim

epizodzie tycia Aldony C., stwierdźmy tyłka, te mi
mo początkowych oporów przywykła do knajpiano-
gabinetowego tycia, a potem nawet je polubiła. Polu
biła takie liczenie banknotów otrzymywanych tarów-
no za oficjalne jak i mniej oficjalne zajęcie...

Po upływie czterech lat Aldona C. stwierdziła, śe
w Grecji artystycznej kariery wprawdzie nie zrobiła,
ale w zamian zgromadziła okrągłą aumkg, które po-

s jej kuchni i pieniędzy. Aldona C. próbowała się
buntować łeca były to próby mało, albo zupełnie nie
skuteczne.

Zdarzyło się, te Mariusz A. ta udział w grupowej
kradzieży powędrował najpierw do aresztu, a potem,
po uprawomocnieniu się wyroku (3 lata pozbawienia
wolności) — do więzienia. Aldona C. poznała znowu

smak tycia osoby wolnej.

winna wystarczyć na wygodni zainstalowanie się w

rodzinnym kraju. Poczyniła ostatnie zakupy, spakowa
ła walizki i wróciła do Polski.

Kupiła własnościowe mieszkanie, starannie je ume
blowała i zaczęła prowadzić tycie panny na wydaniu.
W kręgu jej zainteresowań pojawił się Mariusz A.,

pan 27-letni, chętnie akceptujący bliską znajomość
z majętną damą. Tylko sobie wiadomym sposobem
amant odkrył tajemnicę Aldony C. — czyli źródło jej
obecnego statusu finansowego. Mieszkał on dalej z Al
doną, stał się jednak ciut, ciut bardziej wymagający.
Uważał, te skoro wie tyle o właścicielce własnościo

wego lokalu, to ma prawo do obfitszego korzystania

Postanowiła definitywnie skończyć s przelotnymi
znajomościami. Czas uciekał, panna paliła się do mał
żeństwa, uznała więc, te już najwyższa pora znaleźć
odpowiedniego kandydata na męta. 1 znalazła rzeczy
wiście. Kandydatem okazał zię 28-letni technik mecha
nik Stefan 1. v

Kwitła ta narzeczeńska znajomość to najlepsze, jed
nak mimo najpierw subtelnych, a w końcu bardziej
nachalnych namów ze strony Aldony C., Stefan 1. cią
gle nie mógł podjąć ostatecznej decyzji. Aldona C. de
nerwowała się brakiem stanowczości narzeczonego po
chodząc ostatcznie do wniosku, te musi być cierpliwa.

Tymczasem t więzienia wyszedł Mariusz A. (za do-

brs sprawowanie darowano mu część kary), a ponie-
wat był autentycznie bez grosza postanowił odnowić fi
znajomość i z własnościowym mieszkaniem, i jego wła- |

ścicielką. Niestety Aldona C. przyjęła byłego więźnia S

zimno, żeby nie powiedzieć wrogo.
Mariusz A. szybko zorientował się co, a raczej kto

Jest przyczyną niechęci Aldony do jego osoby. Kiedy
dowiedział się także, ii panna wybiera się do ślubu «

zarówno z tej jak i poprzedniej wiadomości (dotyczą- g
cej pobytu w Grecji) postanowił zrobić użytek. Pono- {ż
wnis odwiedził mieszkanie Aldony i zaczął się w nim 0

gospodarzyć jak w swoim. Do turystycznej torby pa-
kował co atrakcyjniejsze przedmioty, a kiedy gospo- |

dyni próbowała mu w tym przeszkodzić bezpardono- g
wo związał Ją. Odchodząc oznajmił, że w zamian za |

nlezgłoszenie o fakcie kradzieży zapomni o prowadzę- 0
niu się przyszłej żony Stefana I. w Grecji. Przecież
ten ostatni, gdyby się dowiedział, kogo bierzę sobie (3
za tonę natychmiast odstąpiłby od zamiaru ożenku... g

Na swoje nieszczęście Mariusz A. przeliczył się. Al- g
dona C. nłs zamierzała puścić płazem uszczuplenia 0

swojego majątku i odpowiednie doniesienie złożyła na

milicji. W końcu gdy na dobra materialne ktoś, tak ig
jak Aldona C., pracuje z takim wysiłkiem, to »

nie po to, by Jakiś głupi szantażysta mógł dowolnie g
z mamony korzystać. Stanie więc Mariusz A. przed 3
sądem, a Stefan I. w końcu będzie musiał podjąć o-

Ostateczną decyzję. Albo się ożeni, albo odejdzie.
JANUSZ HAŃDEREK |
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